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W. X. Lit: Puńikiego, &c. Starofty 


SGA Iebie Zacny Potomku godney Parenteli, 
MRS Nim śię Autor fwa pracą przyfłużyć ośmieli, 
je U Gdy wdzięku mieć nie będą przekładane Sceny, 
AU Prośi, doday przez fwoja poprawę im ceny. 
KA Dla tego tę ći fwoję podaję robotę, 
Ze rowno z Scypionem eftymujefz cnotę: 
grana, nie bać śię oręża, 
To tryumf, gdy kto śiebie famego zwycięża. 
Lecz_że nie jeft mu celem, pifać twe pochwały, 
Zo | Ktorych będą za czafem pełne foliały; 
|| To namienia, że ftatek twoy, y rozum byftry 
Przefzedfzy rowiennikow, rowna Cię z Miniftry. 
Y to też chce przypomnieć Tobie na walete, 
Zebyś raczył pamiętać na fwego Poetę, 
Ktory przy fzczerey chęći tegoć z ferca fprzyja, 
Ażebyś był portretem cnot Swojego Stryja, 
í AE ,  ARGU- 
- J. W. Wmć Pana Dobrodzieja 
Nayniż zy figa 
WASZEJ 
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ARGUMENT. 


Pio Kornel: Scypid, ledwie dwadżieśćia dwie lećie mając, 


nayw;zfzym Rzymfkiczo woyjlka był rządcą, Kartaginę nową 

(teraz Kąrtagena nazwaną ) jedney nocy dobył. Między za- 
branemi Xiążęcego urodzenia dźjećmi przewyżfzała wizyftkich 
głądkośćią Panienka ( ktorą ja Eucharydą mianuję ) Alucyufzowi 
Getcyberow Xiażęćiu poślubiona. Tey taka była piękność y kwa- 
litety ( fiowa fa Liwiufza) iż gdźiekolwiek fzła, wfzyftkich ludźi 
oczy y chęći do śiebie poćiągala. Niebefpieczny młodemu y zwy- 
ćiężcy poftronnemu wabik, gdyby Scypio nie tylko nieprzyjaciot, 
ale y 6iebie famego zwyćiężać nie umiał: Panienkę uczćiwie Za- 
chowaną Alucyufzowi, chociaż nieprzyjaćielówi przywroćił, a oraz 
fummę, ktorą na okup jey rodźice ofiarowali, zamiaft pofagu 
darował. Zwyćiężył tym nad foba zwyćigftwem Scypio nieprzy- 
„jazny Alucyufza animufż tak dalece, że odtąd z tyśiącem piechoty 
y zsczterech fet jazdy w Scypiona obozach znaydował śię, a procz 
tego znaczną liczbę Hifzpańfkich Xiążąt przeto do jednośći ż 
Rzymem. przyprowadźił. Tul: Liw: 

"0 Scena kładźie śię w nowey Kartaginie. 


Perfony. 


Publ: Kornel: Scypło. 

Lueyufz Scypio brat młodfzy. 

Kajus Leliufz Rzymiki do woyśka pofeł. 

Mago wodz Afrykański Kartaginy nowey Gubernator. 

Eucharys Magena wnuczka. 

Alucyufz Xiążę Celtyberow. 

Sparth brat Eucharydy. : 

Perax Xiążę Numidow, do Rzymian zbieg. 

Phameas, 

Bitias, | Peraxa przyjaciele. 

Zołnierze Rzymficy, Afrykańfcy; Hifzpańfcy, y Ni 
AKT 
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"AKT PIERWSZY. 


SCENA PIERWSZA. 
Publ: Ścypio, Leliufz, Lucyufz Rzymianie. 
Ś cypio. 
W Aleczny Rzymianinie, twojey ręki mócą 
Leży Kartago jedną odebrana nocą, 
Kończyć trzeba zwyćięftwo, więc ktore życzliwa 
Noc podćięła, Laurowe niech dźień zbiera żniwa; 
Jedna wieża y zamek zoftał sig, wfzak wiecie, 
Zwyćiężonym, w ktorym śię Mago fkrył, 4 przećie 
Nie zmiefzany porażką chce czynić wycieczki, 
Więc ofłatni odbierzmy fpofob do ucieczki, 
Niech wiedzą Afrykańfkie zuchwałe narody, 
Co umie dźielność Rzymóśka, choć ją Hetman młody 
Przywodźi, y pod fwoją czułą trzyma władzą; 
Niechay trąby do fzturmu głośne hafio dadzą. 


SCENA DRUGA. 


Ścypio, Leliufz; Lucyufz, Perax. 
: Perax. 
Strzymay fwoy Rzymfki wodzu impet na czas mały, 
Ani chćiey krwi rozlewać, lecz jeśli co chwały 
Rzućiwfzy: Afrow. Perax tą okryty zbroją, 
Wczoray mężnie zafitużył pod kommendą twoją, 
Nie gardź jego ochotą, ktora do wfzey fprawy 
Na twe prętka fkinienia, nie zayrzyi mu fiawy, 
Oraz znaczney dla Siebie, y Rzymu. zdobyczy, 
Ktorych ręka Numicka doftać dźiśiay życzy. 
Ś cypio. 
Znam ćię rownie życzliwym y walecznym mężem, 
A2 Godnym 


Scena re- 
prezentuje 
fig w nowey 
Kartaginie 
gdźie po- 
śrzod mia- 
ha namiot 
Scypiona, 
w ktorym 
zgromadzes 
ni Rzym/fcy 
Rycerze. 


4 ŻY AEKIC 


Godnym Rzymfkiey przyjaźni; boś fwoim orężem 
Wiele wczoray dokazał, y tobie zwyćięftwa 
Część należy, więc kiedy teraz fwoje męftwa 
Chcefz łączyć na dobyćie mochey cytadeli, 
Fortuna nas korzyśćią y ftawa podźieli. 
Perax, 
Nie nie pragnę Hetmanie, tylko mego zdania 
Pofiuchay, ja ći zamek bez krwi rozlewania 
Dam w ręce niefpodźianie, oraz tey godźiny 
Przynaglę wyniofiego Wodza Kartaginy, 
By śię fkłonit przed Rzymem, y co nafzym. celem 
 Jeft, poddał fwoją twierdzę. 
Śejpio. 
Jakimże fortelem2 
Perax. 
Pomyślna nad mniemanie fortuna zdarzyła, 
Za ktorey ja powodem dziś dokażę Siła: 
Bo wiem pigkna z urody, å ozdobna: z lica, 
Afrow wodza zniewoli. jedna niewolnica. 
Ś cypio, 
Niewolnica? Jakaż toż 
Peras: 
Wnet ją tu poftawiẹ, 
Ty zaś wftrzymay: oręże w. należytcy fprawie, 
AŻ poki za powrotem tego nie wyrażę, 
Jak. mamy z nieprzyjaćioł, mieć fwe awantaże. 


SCENA TRZECIA. 
Ścypio,, Leliufz; Lucyuf.. 
Lucyu(2.. 


Zaprawdę fobie Perax obiecuje wiele,. 


PIERWSZY 


E a a T E s aeann an 
Bez rozlania krwi dobyć mocną cytadelę: 
A naybarźiey ta jego jeft mi dźiwna wzmianka, 
Ze.z niewoli Magona coś za jedna branka. 
Leltuf2, 
Czy wierzyfz Afra mowie nie bojąć śię zdrady; 
Ś cypio. 
Wierny bowiem był dotąd, oraz bez przyfady. 
Y wczora (tem fam zważał ) nafze przećiwnikt 
Mężnie gromił, torując drogę przez ich fzyki 
Do miafta, w ktorym bramy młodź Numidow chyża 
Wybiła niefpodźianie. - - Lecz kto śię tu zbliża? 
Czy śię mylę: gdyż nie ma naymnieyfzey przyczyny. 
Czy wprawdzie Mago idźie Hetman Kartaginy.: 
SCENA CZWARTA. 
$cypio, Leliufz, Łucyufz, Mago,Zolnierz Magona: 
M ago: 
Słufznie śię zadźiwiłeś Scypio waleczny;. 
Ze w tym czaśie przed tobą Mago tak befpieczny: 
Bedae wodzem Afryckim, ftawa niefpódźianie 
Bez zmowy, bez zwykłego rękoymia w zamianie. 
Lecz mię ztąd wfzelka bojażń y oftrożność mija,. 
Zem wielkich mężow, Qyca twojego, y Stryja: 
Znał te cnoty, iż rownie ludzkośćią w pokoju, 
Jako odwaga wfzyftkich przechodzili w boju.. 
Toż trzymam y o-tobie; a tak idę śmiele, 
Między twe woyfka, między me nieprzyjaciele: 
Oraz niżli przy zamku zaczniemy Marfowe 
Zabawy, chcę prywatną mięć z tobą rozmowę. 
S cjpio. 
Wizytę twą za fzczęście Scypio rozumie, „. . Za fkinie: 
Albowiem zacnych gośći wenerować. umie:. REMA 
SCENA: 
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iona w/2y- > 
mer SCENA PIĄTA 
A Scypio, Mago. 
zofiaje śię. S cypio. 
Chtieyże tedy wyrażić, co za fekret fkryty 
Przyczyną jeft Magonie tey twojey wizyty? 
Czy zamek: mi chcefz oddać, czy zzodę przynośifz, 
Poddając śię Rzymowi, czyli łaśki prośifz? 
Mago. 
Nie jeft tak Scypionie: nikt ja niepongka, 
Poki oręż udźwignie Magonowa ręka, 
Z proźbami przećie idę, choć nie chcę pokoju, 
(Jako. mniemafz ) ani też obawiam śię boju; 
Bo wiem kiedy upada, niechay przy ruinie 
Qyczyzny ( gdy chcą nieba ) młodź Afrycka ginie. 
Lecz w inney co mię martwi, przyfzedłem potrzebie, 
Spodźiewając śię w fmutku mieć folgę od ćiebie. 
S cypio. 
Wyraź mi ją bez zwłoki. 
Mago. 
hand Patrz na te portrety, 
dobywjzy Nie widźiałżeś? lub nie mafz więźniem tey kobiety! 
Scypionowi y : 
Mago po- Ś cyp1o. 
kazuje. Godna Xięftwa z poftury; ozdobnego czoła, 
Stroy na fobie wyraża Amazonki zgoła, 
Ba owfzem jeft-podobna Bogini Palladźie, 
Zacne znać urodzenie w jey pięknośći śkładźie; 
Lecz nie jeft mi znajoma. 
M ago. 
Zaklinam przez Bogi, 
Powiedz, jeśli jey nie mafz, a nie czyń mi trwogi. 


Ń cypio. 


e PIERWSZY. 


S cypib. 
Nie taiłbym przed tobą. Bogami natury 
Świadczę śię, -żem nie widźiał Damy tey poftury 
W moim całym obożźie. 
M ago. 


W fmutku ferce tonie! 
Zatym ĉi dźięki czynię, zacny Scypionie, ; 
Czegom śię chćiał dowiedźieć, oto wiem z twey mowy 
O wizyftkim dofkonale; więc zoftaway zdrówy. 
-S cypio. 
Co to jeft za ofoba, (gdy śię pytać godźi ) 
Dla ktorey tak ferce twe w rzewnym żalu brodźi: 
Ze tylko w tey tu z zamku przyfzedłeś potrzebie. 
M ago. Ast 
W tey tylko, co podobno jeft dźiwem u ciebie 
Lecz nie baw mię, gdyż zamek ubefpieczyć mufzę. 
È Seypio. 
Idź, á ja też za tobą iść wnet Się pokufzę, 
Ale nie tak jako gość. 
M ago. 


Idź lub w nieprzyjaźni, Zamykają 


enana mame 


- Lub w dobry fpofob, przyimęć zawfże beż bojaźni. namiot. 


Zołnierz 


SCENA SZOSTA. R AE 
Mago, Zołnierz. aa 
Mago. 
Już też nie tąk frafunek głowę ma mozoli, 
Gdy wiem, że wnuczka nie jeft u Rzymian w'niewoli. 
Zolnier za 


Jeftże wolna? a kędyż? 


M ago, 


AK T 


M ago. 
Tego nie wiem cale; 
Ze zaś nie jeft w niewoli, wiem to dośkonale. 
Zołuiterz. 
Chyba że ( czego niechay Bogowie obronią ) 
Poległa *pośrzod bitwy nieprzyjazną bronią? 
M ago. 
Bądź zginęła, jako chce, bądź zabita leży, 
Dość że śię nie doftała Rzymowi w grabieży. 
Niech padła od żelaza, niech śię ftala trupem 
Krew moja, by śię tylko nie dofłała łupem. 


SCENA SIODMA. 


- Mago, Perax, Zolnierz Magona. 
Peray. 
Zatrzymay śię Magonie, powiem ći wieść nową. 
M ago. 
Jako? Afrykańikiego Hetmana fw} mową 
Smiefz bawić zdrayco? pewnie chcąc radźić zdradliwie, 
Ażebym to ja zrobił, coś ty niegodźiwie. 
Qyczyznę fwą żaprzedać, nieprzyjaćioł roty 
Napelnić, to ty czynifz z wrodzoney niechoty? 
Podbliż śię dla rozmowy tu pod zamek. dali, 
Rozmowię śię, lecz chyba ftylem twardey ftali, 
Wnet oftrze da ći karę, płytkiego bułatu, 
Za zdradzenie Oyczyzny, dla przeftrogi światu. 
e oa Perax: 
zem Perasa "SA 
t:yprowa- Dość jużstey:hardey, mowy: bo gdy jefzcze tleje 
dzajg Au "Twe ferce, wnet przez widok fmutny ten zmiękczeje. +% 


madon'ie 
SCENA 


Eucharyde. 


PIERWSZY. 


pa—an 


SCENA OSMA. 


Mago, Perax, Eucharis, Bitias,Phameas, y inni, 
Perax. 
Tu obroć wzrok ponury, y zażartą minę 
Okrutney twarzy twojey. Zoafzże tę Dźiewcżynę? 
Mago. 
Ach nieftety Bogowie! piefzczęfay momencie! . 
Ach widzę poimaną wnuczkę moją w pędie: 
A co gorfza u tego, co mu cnotą zdrada. 
Eucharis. 
To gorfza, że z fuppliką widzę mego Dżiada. 
Czegoż tu chcefz Magonie? nie pomniąc na imie 
- Broń porzucafz,ktorą dźiś mieć trzeba na prymie? 
Czy fwą nieprzyjaćiołom zaprzedajefz głowę 
Y (wych ludźi, gdy w Rzymiki oboz na rozmowę 
. Przychodźifz? 
M ago. 
Coż, gdy mi iść miłość nie miefzkanię 
Kazała, y Dziadowfkie o tobie ftaranie. 
Eucharis, 
Twey cnocie powierzone zamki miey na pieczy, 
Myśląc o ich obronie, y prętkiey odsieczy, 
Wracay śię bez odwłoki, nie trać fobie czafu, 
Woyfko bez wodza pełne ftrachu y niewczafu, 
Mago. 
Komuż ćię mam zoftawić? 
Eucharis, 
Fatom mym, 


M agp, 


B 
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Mago 
Dźiewczynę 
Mam w hiewoli porzucić, przez moją przyczynę 
Porwaną? ach czemuż ćię zoftawiłem w domu; 
Nie wywiozłem do zamku, niżli do pogromu © 
Przyfzło od Rzymian? zbytnie ufałem fwey siles 
Y murom niedobytym. O niefzczęfne chwile! 
Na jakaż śię odpowiedź ufta me zdobędą: 
Gdy śię Oćiec o tokiecy mąż pytać będą? 
Eucharis, 

Nic Mago nie uczynił, coby nie przyftało 
Walecznemu wodzowi, bowiem mu śię zdało 
Nie obawiać Rzymianow; by w pierwfzym impećie 
Mieli pa zamierzoney ftanąć fzczęśćia mećie. 
Więc nie z twojey przyczyny,nie twoja to wind, 
Że porwana w niewolą Corka twego Syna: 

Lecz Fatum to zrządźiło,moja to niedola, 
Y obmierzłego zdraycy bezwfłydna fwawola, 
On alhowiem,gdym chciała ućiekać okrętem, 
Poimał mię, y pędzną tym ozdobił pętem. 


AEAEE EEIEIE. ZW 
"s 


- Perax, 
Tak jet, ztąd Perax wieczney fławy dźiś doftawa» 
i Mago. 


Zeš poimał niewiaftg, toć to ma być fiawa 

Godna ćiebie Peraxie. 

Perax. 
Ta choć mnie nie minie, 

Ale przelię Megonie więkfzey w tym terminie 

Szukam, uchay: leśli chcefz wnuczkę fwą z niewoli 
Wyrwać, broń złoż, y klucze z dobrty odday woli, 
"A przez takie mey sady y zdania zażyćie 

W nu: 


PIERWSZY. 1I 


W auczkę z więzow, á fwoje z śmierći wyrwiefz Żydje. 
° Eucharis. 
Nie, nie: wzgardź godne wftydu Magonie porady, 
A niechćiey mię kupować przezoyczyzby zdrady: 
Perax. 
Zamek bronić, daremnie fadźifz śię (wą sifa; 
Zyczyłbym Ci uwolnić raczey wauczkę miłą, 
Eucharis. 
Naydrożey konferwowac awg fwa należy: 
Nie wątp nic oobronie Zamku, bo choć leży 
Rzymfki Wodz jak zwyciężca w mieśćie:do obrony 
Mieyćie śię wfzakći nie jeft tak niezwyćiężony 
Bo żyje Alucyufz, y Brat Sparthus jefzcze, 
` Y że bliśko fą z woyfkiem,ferce czuje wiefzcze; 
Ktorzy rowne Rzymianom czynić mogą kroki, 
Ani tak fa przećiwne wam Boikie wyroki; 
Kartago zwyćiężona, lecz zwyciężcę może 
Widźieć hołdującego. 
: Mago. 
Tego żądam Boże! 
Perax. 
Jefzcze fobie pozwalafz! wnet ćię ufpokoi 
Ręka ma, broń podnieście cni Rycerze moi» 
Skinienia me zważayćie: Eucharis otwarty GW BoA 
Kark nakłoń, klękniy, gardło dafz. DeMi pa dane 
A Mago. Si na Eu- 


ka cbarydę, J 
Zdrzyco żażarty! Mago ma 


A zig de mic- 
SCENA DZIEWIĄTA. . ca, na 

2 a . o or y= 
Scypio, Mago, Perax, Eucharis; y inni. maj sji 
S cypio, i dne A 


B2 MIOtHa 


Ie $ AKT 


iremenenama 


Go tu fiyfzę za tumult? Peraxie? Magonie? 
Perax. . 
Pozwol profzę Hetmanie, bo przy twojey ftronie 
Jako wierny przyjaciel zoftając, ftaranie 
Czynię, już N obićrsy Mago nie miefzkanie: 
Co wolifz? czy od zamku klucze do mey:dłoni 
Oddać? czyli by wnuczka twa od mojey broni 
Pźdła. Pomniy albowiem, jakie nad nią prawa 
Mam, kiedy ta w niewoli j już mojey zoftawa, 
Dźiedźicem Życia,śmierći jeftem, więc bez zwłoki 
Rozmyślay, bo Eucharis przez moje wyroki 


Peras Krwią śię włafną obleje. 

z nomu pó 

rywa Się do Ś cypio. | 
Fucharydy W ftrzymay, (we zawody 
z bronią » . z. >: 7 

Jeczgo Ścy- Cay Xiążę, przeż niewiafły odźiedźiczać grody 
piobamuje. Rzecz niezwykla Rzymowisź ty nie czyń zwłoki 


Magonie, bez bojaźni bież do zamku wikoki, 

Tam radz śię (wych Hifzpanow. Rycerfkiego koła, 
Jeśli bronią Rzymikiemu ludowi wydołe; 

Czy Kąfztel bronić zechce, czy też z dobrey woli 
Ośieść go woyfku memu bez bitwy pozwoli, 

Oddając śię mey łafce? godzin cztery daję 
Czafu do rozmyślania; w ktory niech zofłaje 

Z obu firon pokoy: 4 tam czy przez Marfa czyny 
Zechcecie kończyć; czy nie; z wfzelakiey przyczyny 

Nie boy śię o (wą wnukę, bowiem ja oręże 
Nie na fłabą płeć nofzę, lecz na harde meze. 

Ty zaś zacna- Xiężniczko już bez Zadney trwogi 
Befpieczna (wego zdrowia wfłępuy w moje progi. 

Tę, jak długa w Afryce wcyna śię przewłeczcy . 
Xiążę Peraxie,w fwoją ja odbieram pieczę, 

Eucharis, 
z Oy- 


EEA EEEN! aI AEP Oran 
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Qyczyznę miey w pamięći Mago, á nie wnukę, 


M ago do Peraxa. 


Od tego bierz Hetmana zdrayco,cnot naukę. 


SCENA DZIESIĄTA. 
Perax, Phameas, Bitias Numidowie, 
Perax, 
Coż! Scypio Eucharim moją mi odbiera? 
Na toż ma zafłużyła chęć ku niemu fzczera! 
Takąż widzę nagrodę? publicznie zuchwały 
Odrzuca mą poradę, y broni mi chwały 
Przez wźięćie zamku; á co barżiey mię do złości 
Bodźie, iż w przećiwnego wodza obecności 
Niewolnicę, ktorą mi dało moje męftwo; 
Tudźież prawo narodow, woyny, y zwycigftwo 
Smie odbierać? 
Phameas, 
Czyż nie wiefz tę Rzymianow modę, 
Ze dają innym prace, á fobie nagrodę: 
Xiążąt w lidze będących ( to lch zwyczay drugi J 
Przyjaćiołmi mianować, 4 mniemać zą fugis 
Szanując jak poddanych. 
Perax, 
już znam moje błędy, 
Zem oyczyzpę porzucił mimo wfzyftkie względy. 
Bitias. 
leśli mi śię cny Kiążę to wyraźić godźi, 
Ze myśl ma twych zamyfłow cale nie dochodźi, 
Ani mogę to pojąć, co ninieyfzey chwile 
Dziać śię będźie, albowiem już śię widzę mylę; 
Bom mniemał iż śię kochafz w porwancy Dźiewczynie. 
Perax, Tak 


14 AKT 


Tak jeft, zdawna Eucharim kochałem jedynie, | > 
Choć niewdźięczna mą chęćią zawfze pogardzała, 
A raczey Alucego w. małżeńftwo przybrała, I 


Więc kniemu przez urazę, y przez wzgardy tknięcie, a 
Złączyć śię z Rzymianami, wźiątem przedśięwźięćie, ia 
Nadźieja dała pochop, że za Kartaginy 
Dobyćiem, ukochaaey dofiang Dźiewczyny. 

Za wojenne fatygi, za poty obfite, | | 


W nagrodę jedną tylko chciałem mieć kobitę. 
Bitias. 
Wfzakeś ją miał, á na coś oddał nad mniemanie? 
Perax. 
Oddałem, bo Scypio wźiął niefpodźiewanie. 
Phameas. 
Y z nieznośnym fpofobem dla ciebie, zfwey woli. 
Bitias. 
A na coż Magonowi chciałeś z dobrey woli 


Wydać, byle ći klucze dał od zamku w ręce? 

A co mi więkfzym cudem, iżeś fam panience 
Smiercią groźił, á częfto zagniewanym wzrokiem, 

Y przyoftrym traktował poftrachow wyrokiem. 
Wybaczże zacny Xiążę profzę memu zdaniu, 

Nie umiałeś poftąpić z Dźiewczęćiem w kochaniu. 

Perax. 

Bowiem prędka cholera, zawźiętość prawdźiwa, 

Y więkfza nad kochanie niechęć pomfty chćiwa, 
To ferce ośiodłały, (wym widźiałeś okiem, | 

Jakim mię harda Dźiewka przyimowała wzrokiem; 
Gdym choć będąc zwyćiężcą, nie hartownym pętem, 

Lecz witał ją ukłonem, oraz komplementem, | 


Czyś nie fłyfzał, jakiemi wexował mię flowy | 
Mago, | 


pE E 
Mago, gdym go wokował zfobą dla rozmowy? 

Przetom ferce odmienił, bo choćiaż uwikła 
Kogo miłość,uftąpić wnet cholerze zwykła. 

już niczego nie chciałem widząc moją wzgardęs 
Jak tylko prędkiey pomfty za imprezy harde. 

Y wiedz to, że Xiążętom z wzgardzoney miłośći 

-© Jeft barzo bliskie przeyśćie do okrutney złości. 

Pbarieas. 

O gdybyś był nie kochał! eftymie, y chwale 
Twey, jedna zafzkodźiła pie wiafta zuchwałe; 

Ktoreyeś chcąc wykonać małżeńfkie ofiary, 
Przyrzeczoney fąśiadom niedotrzymał wiary, 

A wząardziwfzy Afryką,ftałeś się zmiennikiem; 
Y wodza Auzolifkiego prawie niewolnikiem. 

Ten zaś tobie w nagrodę, Żeśrzłamał przymierze 
Sąśiedzkie, niegodźiwie honor, fiawę bierze. 

Czy zóierpifzże Rzymianom ten afront tak frogit 
Y czy kochafz ich jefzcze? 


Perax. 


Swiadczę Się przez Bogi 
Nieśmiertelne, å oraz na Stygowe wody 
Przysięgam, że Scypio» albo mi w nagrody 
Mym zafiugom, Eucharim odda, lub też: . «ale 
Wftrzymaymy śię tym czafem w cholery zapale. 
Chodźcie ztąd przyjaciele ze mną na rozmowę 
W befpieczne kędy mieyfce ; bierzmy'rady nowe, 


AKT WTORY. 


SCENA PIERWSZA. 
Eucha- 


Scene res 
prezentuje 
śię w pa- 
łacuMago= 
na już 
przez Scy- 
piona ode- 
branym, 
gdźie na 
małym fio- 
liku złożom 
ne bogate 
Juknie y 
rQżne rze. 
czy. 
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Eucharis, Lueyufż. 
Eucharis. 
Czy dla mnież to Scypio? 
Lucyafz. 
Prośi, abys chéiała 
Wfzyftko przyjąć, cokolwiek Numidow zabrała 
Graflująca tu ręka, oraz żąda tego, 
Ażebyś do Pałacu wfzedfzy Qycowikiego, 
Rządziła jako Pani, 
„Eucharis. 
Zbytnią Scypiona 
Ludzkością niewolnica przyjęta, uczczona, 
Czegom od nieprzyjaćiał nigdy aiefpodźiala, 
Lutyufz. 
Profzę, ażebyś fowo to odmienić chciała, 
Y brata nieprzyjaznym mego nieraczyła 
Zwać, boś przez fwe przymioty wielce mu jeft miła, 
Eucbaris. 
Y jabym nieprzyznáła jemu nieprzyjaźni, 
Gdyby... 
Lucyufz, 
Co gdyby? .profzę, wymow bez bajaźni, 
Eucharis. 
Gdyby śię nie urodził w nieprzyjaznym Rzymie, 
Y Auzońfkim Hetmańftwem nie zafzczycił Imie; 
To śię mnie nie podoba tylko wnim, że plemie 
Z Włoch bierzesy że Rzymókiey jeft miefzkańcem źiemie, 
Bo niemogę nawidźieć w żyćiu moim Włocha. 
Wybacz.profzę, co mowa wyrażiła płocha, 
Bowiem nie to przyftoi dźiśieyfzey mey doli, A 
e 


Ale trudno zamiłczeć kiedy ferce boli: 
Zem brznką Scypiona» mała dla mnie trofka, 
Byłem tylko nie była niewolnica Włodka. 
l Eucyufz. 
Spolne te fą dyzpufta, ale Niebo zdarzy 
Y czas, że śię przeciwny animufz kojarzy» 
Jak Rzymfkich Kawalerow poznafz dokonale. 
Gdy czego niedoftaje, rofkaż poufale, 
Wfzyftko będźie na roíkaz twoy żaraz oddano, 
Cokolwiek przez Numidow tobie jeft żabrano. 
Eucharis. 
Dość jeft, gdy ten kofztowny kleynot moy nie ginie, 
Co Scypion odefłał w fkrzynce, bom jedynie 
Mieć go chciała. 
Lucyufz, 
Mnie tego winfzuję y tobie. 
Czekam zatym twey woli, co chcefz, rośkaż fobie. 
Eucbatts. 
Kszać mi nie pozwala fzczęśćia alternata, 
Lecz, jeśli wolno prośić? profzę, idź do Brata 
Swego, 4 że mi wfzyftko z dobroczyoney ręki 
Oddać kazał, odemnie uczyń za to dźięki, 
SCENA DRUGA. 
Eucharis fama jedna. 
O! miły oblubieńca mojego prezencie, ale 
Przefzłe uwefelenie dźiśieyfży lamenćie, bica 
Do ciebie ukochany podarku prawdźiwa ślubny 
„Miłość, acz niefortunna niechay fow zażywa. GARE 
Kochanego Xiążęćia iftotny portrecie, Alucju[26. 
Jedyny upominku moy. Ach! czymże przećię 


Mogłam 
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Mogłam gorne żagniewać Nieba? że od lica 
Qycowfkiego wydanam jako niewolnica 

Ludowi zawźiętemu, 4 co żalem nowym 
jeft, że nieprzyjsćjołom Alucyufzowym, 

Jakimbym zafłużyła exceflem tey zguby? 

Chyba że aftekt zbytni nafz Bogom nie luby. 
Was biorę na świadectwo fere ludzkich Władarzes 
Ze w miłości ftateczney nie podlegam karze. 
Za wolą mych rodźicow fzłam, o Xiążę, w parę 
Z tobą, Dźiewczę nie znając miłośći, mą wiarę 

Poprzyśięgłam, y pierwfze amorow zapały, 
Twa cnota y rofkazy Rodźicielfkie dały. 
O! mężu, coć małzonki fzczęliwfzeyby trzeba; 
Czemuż ńafze kochanie odrzucają Nieba? 
A zabraną w niewolą przez przećiwną ftronę, 
Od męża kochanego odłączają żonę? 
Jakiegoż miły Xiążę będźiefz animufzu, 
Gdy © moim niefzczęściu wieść doydźie twych ufzał 
Lecz podobno do tych czas nie wiefz mey niedoli, 
Ach! Rzym  Ałucyufzu trzyma mię w niewoli, 
"Tę, ktotam poimała ciebie przez me wdżięki, 
A czemuż nie zażywafz fwey waleczney ręki 
Na Rzymianow, y czemu przyodźiany zbroją 
Nie wydźierafz odważnie z rąk ich żonę twoją. 


SCENA TRZECIA. 


Eucharis, Lucyufz. 
Łucyufz 
Przynofzę Ci gazetę ( 2 jak ferce wroży ) 
Dla ćiebie dość pomyślną, twoy brat jeft w podroży 
Dla widzenia się z tobą. 
Eucharis, 
Sparth? Lucyufz. 


WTORY. 
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Lucyuf. Z, 


j W oafze namioty 
By mogł wniść, pozwolenia progi, co zochoty 
Pozwala mu Scypio. 
Eucharis. 
Czy fam jeden idžie 
Z przykrym uniżeniem śię. 
Lucyufz. 


Wraz ze mną tu wnidźie. 


SCENA CZWARTA. 


Eucharis fama jedna. 

Hey! coż to jeft Bogowie! czy już tak otwarcie 

Neka mię niefortuna? ach czemuż to Sparćie 
Sam tylko jeden idźiefz bez mojego męża? 

Z przykrym uniżeniem óig bez woyfk, bez oręża? 
Ach coż tu pocznę! kiedy uprzedźić śię daje 

Mąż Bratu, gdźież kochany Alucy zoftaje? 
Podobno fabe ferce zmieniwfzy w tey trwodze» 

Zapomniał o przyśiędzey o mnie niebodze. 
Alboli też fprofnego Scypiona broni 

Bojąc śię, gdźie niebaczny pilnuje uftroni. 
Czemu śię tak zabawił? y z jakiey przyczyny 

Acz go wzywał pifany lift moy z Kartaginy, 
Pono ..( lecz tego niechay niefzczęśćia Bog broni) 

Już odmienił fwoy affekt,fiyfząc żem w tey toni» 
Ach co pocznę Eucharis od męża wzgardzona; 

Gdym podłym ftała łupem złego Scypiona; 
Ach co pocznę niefzezęfna,lęka śię y boli 

Serce, że mię mąż wzgardzą będącą w niewoli! 


SCENA PIĄTA. 
C2 2 


-Eucha=' 
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Demsan 


Eucharis, Lucyufz, Alucyufz pod 
Imieniem Spartha. 
Lucyufz, 
Oro mafz Sioftro Brata, Braćie Sioftrę fwoją 
Widźifz, ale że cu wam przez przytomność moją 
Do wfpołnych rozmow oraz witania śię fzkodzę, 
Wigc was tu zoftawiwfzy, bez zwłoki cdchodzę: 


SCENA SZOSTA. 


Eucharis, Alucyufz. 
Alucyafz. 
Ukochana Eycharis witam ćię tu mile. 
Eucharis, 
Bogowie! czy Alucy! czy Się wzrokiem myle? 
dlucyufz. 
Zow mię Bratem, ani czyń o Alucym wzmianki, 
Eucharis, 
Czy śię whydżźifz fwey żony jako Rzymikiey branki. 
zllucyufz, 
Ach przepugć mi Xięzniczko moja ukochana, 
Ani wątpo Alucym,aby w nim odmiana 
Być mogła, niechay tego bronią gornę Nieba, 
Będcic czas; alę dgis tak nam mowić potrzebe. 
Eucharis, 
Poydę zą.twym rofkażem, lecz ty mi bez zwłoki 
Powiedz, czy zuaiżeciem nieśiefz tu fwe kroki? 
Czy mafz woyłko w rezerwie, 
śAluepufz. 
W weyfko do tey drogi 
Spofobilem śię, niofąc Kartaginie mnogi 


Damea ponro a 


-Suk- 
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Sukkars, lecz tu w blifkoś 
O wźięćju Kartaginy niemiłe gazetyw 
. Ale mię przeraźiła wieść o tobie frożey» 
Bo ćię cenię nad całą Kartaginę drożey. 
Eucbaris. W : 
A eo więkfza (potomnym wiekom będźie cudem ) 
Jedney nocy dobyli Miafta z licznym ludem. 
Alucyuf2» nota 
Co czynić niefzczęśliwy miałem w takiey probie 
Niefortany, myśliłem długo o fpofobie. 
Eucharis, 
Trzeba było odważyć na rzeź rękę zbroyną, 
Miły Afrom Alucy, ftrafzny Wiochom woyną. 
Alucyufz. 
Ręka ta( kiedy wżięte Miafto ) nic pie może; 
Przytym, gdy Eucharydę Rzymfcy dzierzą ftroże, 
Nic nie śmie,bo śię boi, ażeby tym ofna 
Nad tobą nie wzbudźła zemfty Scypiona. 
Lecz ten fpofob jeft łepfzy, gdy męftwo nie zdoła» 
Uniżyć nieprzyjaznym (jak już czynię ) czoła» | 
Oraz ftanąć z fuppliką przed Rzymem w pokorze» 
Lecz gdyby pie pozaano, w odmiennym ubiorze: 
Bo tu wfzedłem do čiebis pod imieniem brata 
Twego, niech adradę daley mą kryję u świata. 
Eucharis. . 
Y będźież Wodz lberu Rzymfkiego Hetmana 


Wenerował? przed Włochem padpiefą. na kolana 
Alucy? 


- Alucyufz. 
| Ukochana Eucharis: tey myśli 
Zawfzem był, ia niefzezęśćie aczby mię nayśćiśli 
Nokas 
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Nękało, nigdyby mię do takiey niedoli 
Nie przywiodło, bym czynił to choć poniewoli. 
Lecz dla Giebie Xigżniczko kochana, Alucy 
Y dla zdrowia twojego wfzyftko czyni z chuci: 
O to ćię tylko prośi pokornym ukłonem, 
Włafnym go Bratem fwoim zow przed Scypionem. 
Eucharis. 
Lecz zmyślenia takiego co jeft za przyczyna? 
Alucyufz, , j | 


Czyż nie wiefz? wfzakże Włochow płatać nie nowina 
| 


Alucemu bywało, y gdy zdarzą Nieba, 
Będźie: z tym wfzyftkim teraz dowierzać nie trzeba, 
Nuż $cypiokrwi. Rzymfkiey mfzęząc ŝis na mey głowie, 
Unieśiony rankorem poftąpi furowie, 
! Eucharis. 
„Ach jako niebefpieczne cny Xiążg fpofoby 
Przed się bierzefz! i, 
Alucyufz. 
i Wfzak zwykłem dla twojey ofoby | 
Gardżić niebefpieczeńftwem, ktorego tu cale | 
Nie widzę, gdyż Scypio wierzy dofkonale | 
Przez udanie, żem brat twoy, więc mu dam z ochotą 
Co zechce, by naywiękfzą ćicbie kazał kwotą 
Okupić, y Kroleftwo:(gdy mi odda żonę): 
Oddałbym, o małżonko drożfza nad Koronę! 
Eucharis. 


A 


SET Ef 


Tyleż dlamnie Alucy? 
Alneyuj z. 

- Mało jefzcze, ale | 

Y krew lać gotow będę. Zatym dajgć wale, | 
Nieba wzyway na pomoc, ażeby:zdarzyły. ... i | 
Sukces nafzym zamyfłom. Eucharis, 


TRZECI 


POZY 


Eucharis: 
Bądź zdrow mężu miły. 


AKT TRZECI. 


SCENA PIERWSZA. 


Leliufz, Lucyufz. 
Leliufz. 
Wprawdźie brata twojego wielką ludzkość chwale, 
Ze dobrze przyjął brankę y iey brata, ale 
Boję é śię by niedaley, boję śię! | 
Lucyufz. 


omman en POSTDA: 


Co? 
 Leliu[z. 
Pono 
lofza się myśl dł wa ludzkośći zafłoną, 
Lucyuf2. 
Jakążby to? 
Leliufz. 
Boję się, rzekłem, z tey przyczyny 
Młodego ( jakim on jeft) ludzkość dla Dźiewczyny 
Łacno śię w affekt mieni. 
Lucyufz 
Czy o Scypionie 
Rozumiefz,że ku brance jakim ogniem płonie? 
Ku tey, ktorey nieprzyjaźń mabyć z przyrodzenia, 
Leliufz. 
Młodym jeft, z wyćiężcą jeft, godźien podeyrzenia. 
Lucyifz. 
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Scena re- 
prezentuje 
śię w pałacia 
Magona 
w(paniate 
ajertamen= 
žag ktorych 
wejście na 


„ pokoje Ścy* 


piona:y do 
blifkiego 

Eucharydy 
Ziożenia. 


Kiążętome 
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Ey daremne mniemanie: czy tak moment mały, 
W ktory ją widźiał, wzniećić mogł jakie zapały? 
Leliuf2. 
Jefzcze nie znafz podobno miłośći nieboże, 
Y mie wiefz co ta umie, y co broić może, 
W punkćie walaość odbiera, nagle chwyta fexce, 
A kto przez nieoftrożaość pozwoli ikierce 
Wpaść do pierśi, tak długo będźie feryćie tlala, 
Aż niezbędaym płomieniem nakoniec zapała. 


Jeśli tedy zechcemy Rzym, y Scypiona 


Uwolnić, wcześnie miłość ma być przygałzona. 


Lucyafz. 
Lelfafż. 


Jeżeli podaietę 
Przytłumim, to jeft jeśli oddali kobietę 
Od oczu Scypiona, Lecz tę mafzkaradę 
Idź z niego wyrczumiey. 


Łuwcyufż. 


Ale jakim fpofobem? 


MAJ EE | Łączę z tobą radę. 
Kp SCENA DRUGA. 

cz Li. Scypio; Leliufz, Luicyufz, Warros y żołnierze: 
e zone S cypto. 

a, ge S s oz pa 
a Właśnieście na czas przyfzh: Sparthus oczywiście 
Że, ap. -Ma mowićze mog: Warro, ogłoś jego przylście; 
taig, Kasi Rum uczyń dla Xiążędia. 
zwykli za- ; iN, 

Żybać. Im. Lueynfa. 

peratorowie Czy y Sioftra (potem 
Meg ay. Ma fianąć z Bratem fwoim tu: przed nafzym kołem: 

encjg po- Ścypia. 

fironnym Tey 


TRZECI 2 


namena merna A +. eame 


Somana m 


Tey wychodzić publicznie między ludźi zgraje 
Panieńfki wftyd zabrania, y exkuzę daje. 


SCENA TRZECIA. 
Scypio, Leliufz, Lucyufz, Alucyufz, y inni. 


Alucyufz. Z Alucy- 

Wielowładny zwyćiężco, ktorego ja cnocie SB 
Antenatow fortuny twych życzę w iftłocie, liczna af: 

We mnie Plemię Krolewikie dźiśiay zhołdowane, RA 
Y klęczące, ni przed kim nigdy nie fchylane znaczne 
Widźifz kolana, nie gardź proźbą moją, ktury ona 
Kłaniam ći się Krolewfkiey zniżywfzy Purpury. Scypiona. 

S cypto. 


Mow bez trwogi: Lecz pierwey nim rzecz zaczniefz, profzę: 

leśli u mnie co wfkurać żądafz, witali 

dlucju(z, 
i Przynofzę 

Tyśiąc złota talentow, y Celtyckie zbroje, 

Tudźież Laur z drogich pereł dam na fkronie twoje, 
Od ćiebie zaś chcę tego, byś przez mą pokorę 

Bratu śioftrę, 4 Oycu miłą oddał corę, 
Gdy zaś chcefz, by ją więkfzą okupiono kwotą, 

Naznacz profzę, wiele chcefz, wypłacę z ochotąc 

Ś cypio. 

Chętniebym na twą proźbę oddał jako bratu 

Sioftrę,gdyby to dźieło od mego mandatu 


i 


e OZ ZO 


mw z e 


Dependowało, ale trzeba pytać woli i (woli. 
Rzymu wprzod,gdyż twa sioftra w Rzymfkiey jeft nie- 
Alucyu/z, 


Byleś tylko ty zechciał: bo, co pofłanowi 
Zwyćiężca, pewnie tego Rzym mu nie odmowi. 


S cypio. 
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S cypio. 
Owfzem tego zwyćiężca fam nie przeinaczy, 
Co Rzym fwoim umyfłem poftanowić raczy, 
Donieść życzę fwe proźby Senatu powadze, 
A tymczafem w mym woyfku zabawić śię radzę. 
ńlucyuf2, 
Wzgardźifzże tą przyfiugą? 
Ś eypio. 
Tym fwojey prywadie 
Szukay wiernych Patronow w Auzońkim Senadie. 
Zadna zaś bojaźń ferca twego niech nie bodźie, 
Bo gdy u mnie Eucharis jakby na fwobodżie. 
ldź zatym nie miefzkanie na dalfze pokoje, 
Rozwefe]l fkłoporaną ftrachem śioftrę twoje 
Witay ją już bez trwogi, witay oczywiśćie, 
Bratu bowiem do śioftry nie jeft bronne przyśćie. 


SCENA CZWARTA. 


Ścypio, Lelufz, Lucyufz, 
Lycyufz. 
Na coć Bracie ta zwłoka, nie potrzebna duma? 
Wyday brankę, profzę ćię, nie małać to fuma 
Tyśiąc żłota talentow, odrzucać nie trzeba. 
Wiadomo ći, że Imię choć śię ftawą Nieba 
Nafze tyka famego, lecz przedie tą chwałą 
„Bogactwa w domu liczbę znaydujemy małą: 
Więc przyim coć ofiarują.jeśli nie dla śiebie, 
Przynamnicy dogadzająckrwi twojey potrzebie, 
Ś cypio. 
Już nafza Familia w teraznieyfzym czaśie 
W laury, w ftymę, w honory dofyć dobrze ma śię, 
Leliufz, Czy 


| coat 


TRZECI. 


m 


Czy zafzkodźiż złączona z chwałą zbiorow kwota? 
Przenośifzże niewiaftę nad tak wiele złota? 
Lucyufz. 
Co ja, gbybym takowe miał proźby, jakie ty, 
Za tałent złota wfzyftkie oddałbym kobiety. 
S cypio. 
Spytać trzeba Senatu, ten kiedy pozwoli, 
Wydam ją, lecz inaczey nie mam ja w tym woli. 
Leliufz. 
Mafz śię pytać Senatu, mając włafną władzę? 
Wfzakże jefteś zwyćiężcą, wydać brankg radzę. 
S cypio. 
Wiem, ale też y drugą mam także przyczynę, 
Dla ktorey mufzę jefzcze zatrzymać Dźiewczynę. 
Leliufz. 
| Jeśli śię pytać godźi, powiedz nam ją przecie. 
| S cypio. s 
Wiedźieć w poźnieyfzym czaśie y o tey będźiedie. 
Lucjufa. | 
Ba już wiemy: Sekretna, coć ferce zapala, 
Miłość niepowśćiągniona wydać nie pozwala; 
Gdyż widzę Scypionie, że ćię piekne lice 
Samego trzyma w więzach włafney niewolnice; 
Y ftraćićbroni tego miłość w tobie plocha, 
W czym myśl mafz zanurzoną, y co ferce kocha. 
Ta jeft zwłoki przyczyna. 
Scypio, 
O fwawolne ffowa! * 
Ktorymby też nagroda wnet była gotowas 
Gdyby je nie Brat wyrzekł nieoftrożay cale. 
To ferce poświęcone jedney tylko chwale; 
Da 


AŚ RIGT: 


Y Rzymowi; nic więcey w onym mieyfca nie ma. 
Bym się zaś w niewolnicy zakochał, kto mniema? 

W niewieśćie, ktora Rzym ma niejako w ohydźie? 
Niech zaraz z Bratem fpoloie Eucharis tu przydźie, 

Obaczy twa zaifte myśl na ten czas płocha, 
leżeli procz oyczyzny Scypio co kocha, 

Lycyufz, 
Czy razem z Bratem fwoim Eucharis tu ftanie? 
Ś cypio. 
Tak jeft: niech Sig oboje ftawią nie miefzkanie. 
SCENA PIĄTA. 
S cypio Jam jeden. 

Ma być już wolna branka, umyśliłem cale. 

Ma być już uwolniona nieodwłocznie. Ale 
Gdźie śię tedy obroći, w ktore poydźie kraje 

Ta Szlachetna panienka, co dźiś w mey zofłaje 
Niewoli? pewnie będźie wiecznie oddaloną, 

Y nigdy mą zrzenicą nie widźiana pono, i 
Pewnie (co mię naybarźicy rozrzewnia y fmući ) 

W dom fwoy przyimie, 4 oraz w małżeńiiwe Alucy: 
Lecz co do mnie należy: gdźie śię ona uda, 

Y jaka ferce moje umartwia obłuda? 
Hey Bogowie: czy bratnie nie prawdzą ię fłowa, 

Ze mig wprawia w kochanie piękna białogłowa. 
Lecz na żadną me ferce miłość nie pozwoli 

Procz fławy, y oyczyzny: więc niechay z niewoli 
Wyidzie branka. Ale śię gdźie przecie obroći, 

Czy, w dom Qyca, czyli też zły weżmie Alucy? 
Ey Alucy! na imię to czemu śię trwożę, 

Y dla czego śię lękam? myśl dociec nie może. 
Hey coż tojefł nieftety, coż to jeft dla Boga: 

Na imię Aluccgo w fercu jakaś trwoga? Pono; 


T RIZE. 


o ROA aeee 


Pono, że jeft niechętnym dla mojey oyczyzny, 
Wigc fercu przyjaznemu te zadaje blizny 

Przećiwnego człowieka Imię. Oraz ktemu 
Qyczyzna broni oddać żonę niechętnemu; 

Wigc będźiczatrzymana, Rzym tak każe, poki. « » 


SCENA SZOSTA. 


Scypio, Eucharis, Alucyufz. 
Alucyufz. 
Na twoje zawołanie ftajem bez odwłoki. 
Mogęż już mieć nadźieję że wydafz Dźiewoją 
Za okup oraz? s.s 


S cypio, 
Oddam już ći śioftrą twoją, 
| Ale pierwey powiedz mi fzcztrze, jeśli oba 
| Alucemu w małżeńftwo mie jeft poślubiona? 
Alucyufz. 
Z Rodźicow rofkazania, y z fwey życzliwości. 
S cypio. 
Nie godźien jeft Alucy takiey uczynnośći, 
Nirprzyjaćiel oyczyzny mojey; więc dla tego 
Nie wydam, chyba pierwey wyrzecze Się jego; 
Y poprzyśięgłą przyjaźń odrzucając fzczerze, 
Zafzłe niegdyś, publicznie fkafnje przymierze, 
Jeli chce wyiść Eucharis z niewolniczcy kluby 
| Do Qyca, niech z Alucym dożywotnie śluby 
Umorzy. oraz Rzymikim wyzna oczywiśćie 
Y fwym go adwerfarzem, wyrażże tęiśćie 
Sioftrze wolą zwyćiężcy: bo jeśli inaczy» 
Nie uwolni; więc niechay o tym myślić raczy. 


SCENA SIODMA. 


Eucharis, 


AKT 
Eucharis, Alucyufz. 
Eucharis. 
Jeśli chce wyść Eucharis z niewolniczey kluby 
Do Qyca, niech z Alucym dożywotnie śluby 
Skafuje oraz Rzymfkim zna go oczywiśćie 
Y fwym nieprzyjacielem, fły(załżeś to iśćie 
Alucy? 
Alucyufz, 
Wfzakżem fłyfzał. 
Eucharis. 
A jakiemiż flowy 
Odpowiefz? milczyfz, aniś na refpons gotowy, 
ńlucyufz. 
Ach! kochana Xiężniczko, byś mogła z mey ręki 
Być wolną, gotowbym był poyść na wizyftkie męki. 
Milczę: y odftępuję, bo wiem mnie zaiewala 
Miłość, ktora uftawnie ferce me zapala. 
A przeto, gdy fą gornych Niebios te wyroki; 
Sam radzę: Alucego wyrzecz śię bez zwłoki, 
Y żegnam ćię Xiężniczko, dajęć wieczne wale, 
Idź już wolna do Oyca, zapomniawfzy cale 
Mych chęći,y (zwyćiężca gdy tak każe ninie) 
Kafuy małżeńikie związki w takowym terminie. 
Narufz wiarę, choćiaż w niey fą świadkami Bogi, 
Ze nie luby Alucy; wyznay to bez trwogi, 
Iże Rzym tylko kochafz( o dźiwoa odmiana!) 
Nie mnie, lecz obmierzłego Rzymianow Hetmana. . 
Bądź zdrowa; już nie jefteś przyjacielem moim, 
Choć ja nigdy być fugą nie przeftanę twoim. 
Eucharis. 


Także żonę porzucafz (woją na zginienie? 
aAlucyufz. 


TRZECI 


zai 


Alucyufz. 


Zwyćiężce każe, y twe z więzow uwolnienie 
Kupione moją śmiercią; ktora pewnie zmiecie 
Mnie w czaśie nieodwłocznym nie bez pomity przecie, 
Eucbaris. 
Ey profzę ćję day pokoy niefzczęśliwey mowie, 
Ani też niepotrzebnie miey to w fwojey głowie; 
Abym mogła złośliwie, lub była gotowa - 
Odmienić raz przed Bogiem wyrzeczone fłowa, 
Wierzyfzże, iż fwoboda tak jeft dla mnie miła, 
Abym dla nicy w niewolą wieczną Cię wprawiła? 
Nie, nie, Rzymfką ponośić dozgonnie niewolę 
A być twoją, nad wolność niepomyślną wolę, 
dAlńcyufz. 
Jeśli zacna nie wyidźiefz Xiężniczko z grabieży, 
Ja też poydę w niewolą, gdyż z tobą należy 
Moie umierać, 
Eucharis. 
Ach porzuć niezwyczayne myśle 
Twey cnocie. Ni umierać, pi trzymanym ściśle 
Być w niewoli Xiążęćiu przyftoi,lecz śmiele 
Gromić ręką odważną (we nieprzyjaciele. 
Ałboż ći to na śile lub na mężach fchodźi, 
Czy już Celtyberya walecznych nie rodźi 
Rycerzow? miey śię tedy odważnie do broni, 
Przez woynę wyrwiyżonę z tak tyrańikiey dłoni, 
Rofpgdzając naywiękfze nieprzyjaćioł kupy: 
Przez leżące Rzymianow ebrzydłych nam trupy; 
Y fłarfzy kark Hetmana hardego, lud w plony 
Zabierz, á ukochaney fwey dofławay żony. 


Alucyufz. 
idę 


Idę, idę, oyczyznę zapalę z ochoty 
Do woyny, oraz broni nie porzacę poty; 

AŻ twoje niewolnicze potargawfzy łyka, 
Wiecznego z Scypiona zrobię niewolnika. 

Albo, kiedy wtym ginąć przyidźie mi zapędźie, 
Krew moja wefpoł' z Rzymfką wytoczona będźie. 

Eucharis. r 

Idźże tedy eny Xiążę, anić daję wale, 

Przywitam, gdy zwyciężyfz nieprzyjaćioł cale, 


SCENA OSMA. 


Eucharis, Alucyufz, Perax. 


Perax. 
Chociaż jeftem nieznany, znajomego przecie 
Witam, gdyż Spertha imię głośae w całym świedie, 
Eucharis. 
Coż ty zdrayco bezbożoy, y fprofny zmienniku? 


` Alucyufz, 
Tenże to, przez ktorego w wigzach bez wyniku 
Sioftra mojał 


Perax. 
Prawda to, że zbłądził niebacznie 
Przećiwko tobie Perax, dźiś zaś błąd fwoy znacznie 
Chce poprawić, á ktora do tych czas cię nęka, 
Odważnie wyprowadźi z tey niewoli ręka 
Sparcie, gdy cheefz, ażeby była uwolniona 
Stoftra, w punkcie uwolnię ją bez Scypiona. 
Eucharis. 
Co za przyczyna humor mieni twoy zuchwały? 
Perax, | 
Niejedna: żal, złość, awa, oraz wftyd nie mały, Za- 


TRZECI. 
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Zawżiętość, tudźież miłość, ktora mi zapala 
Serce, y do przećiwnych Intentów zniewala, 
dAlucyu[a, 
Y miłość y zawżiętość? 
Perax. 
Więceybym rzekł tobie; 
Ale czas nie pozwała, co zaś o fpofobie 
Zaczętego projektu, ftowem mowię przydźie 
Uciekać nieodwłocznie piękacy Eucharydźie, 
Perax poda fpofoby befpieczae, y nagle 
Wprowadźi do okrętow na morze pod żagle 
Wfzakże mafz fwe okręty? 
Alucyufz 
Jeden tylko w brzegi 
Te tu wfzedł. 
Perdx. 
Dość jednego na takie wybiegi, 
Sluchay. tylko, 4 ja Ci ślubuję z mey ftrony, 
Ze twa pewna fwobody śioftra y obrony 
Przezemnie, noc dźiśieyfża pokaże-czy luby 
Alucy, czy wzgardzony: Reraxyktory z kluby 
Uwolni niewołniczey twoją śioftrę ninie, 
Godnicyfzym oney będźie. 
Alucyaf z 
: Tobie ja jedynie 
Będę wiecznie pamiętnym, gdy, dotrzymafz fłowa. 
Eucbarts, 
Y Eucharis tę łafkg. odwdźięczyć gotowa» 
Ale jakim fpofobem ten: projekt nam przydźie: 
Kończyć? 
Perax. 
E Chcicy= 


RZY, OZZIE PORZE 


Eucharis y Chéieyćie uftąpić, bo Scypio idzie, 
Alucyu[z 
do blifkiego SCENA DZIEWIĄTA. 


febrania- 


ję Się poko- „Ścypio, Perax, żołnierze Scypiona. 
R | S cypio. 
Peraxie, zdrady fztuczną paftrojone zrzędą 
Knują śię, lecz wnet wfzyftkim objawione będą, 
Chodź ze mną, nową uyrzyfz y pełną ohydy 
Rzecz; Braćie, proś do zacney gościa Eucharydy 
Namiotu. Wy, podwojow piloując złożenia 
Bądźćie czuło.gotowi na moje fkinienia, 
Perax." 
Coż śię tedy to dziejeł czy nieprzyjaciele 
Uwieść ći pragną brankę przez jakie fortele. 
S cypio. E 
Mowiłem: objawiona wkrotce będzie zdrada. 


SCENA DZIESIĄTA. 
Scypio, Perax, Lucyufz, Sparthus; Eucharis; 
Alucyufz, y inni; 
Lucyu[z, 
Idż Xiążę, żadnać przyśćia nie broni zawada. 
L > 
r Ae r Spartbus. ` i 
dza Spare Witam ćiç śioftro miła, acz:w przećiwney doli. 
M Przecoć trwoga? czy nie znafz brata? co ćię boli? 
znaydowały Precz odemnie ućiekafz, witaćby potrzeba; 
śięsiuchru Lecz widzę y Alucy tu. Ach frogie Nieba! 
j dlucyujz. A $ Aa - 5 
Coż tu robifz eny Xiążę? czy w tęż przez Rzymiany 
Z śioftrą moją w niewolą zofłajefz zabrany? 


Czegośćie Gie zmiefzalił 
Scypio. 


TRZECI 3 
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S cypio. Za finie- 

Niech cię informuje dla. 
Eucharis dofkonale, á ja uftępuję. —. je ołnie. 
R 4 rze Alucy= 

SCENA JEDENASTA. ista- 
Ścypio, Perax, Alucyufz, y inni. Seypionem, 

Scypio. © zaś zSpar- 

them zofia- 


Ty zaś Xiązę lberu wybaczyfz w tey mierze, 
Ze rowney urodzeniu twa godność nie bierze 
Dyftynkcyi, yo to niech mię nikt nie wini, 
Wyftępku niewiadomość ( jak mowią ) nie czyni. 
Aleśię będę ftarał nagrodźić te błędy, 
Przydawfzy liczną wartę z pod mojey kommendy; 
Y jak twe urodzenie, oraz godność każe, 
Gwardye deftynuję, y przezorne ftraże. 
dlucyufz. 
Chcefzże mię brać w niewolą pad świata zwyczaje? 
Możeż fłowo odmienić, gdy je kto raz daje? 
Wfzakżeś to Scypionie przyrzekł. oczywiśćie, 
Ze mi wolne miało być do fortecy przyśćie, 
S cybio. 
Przyrzekłem nie taję śię; ale to dla Spartha: 
Jakoż mu jeft pas wolny, y droga otwarta, 
Tobie zaś mey oyczyznie tak nieprzyjaznemu 
Nie dałem tey wolnosci nigdy Alucemu, 
Ztym wfzyftkim przyrzekam to dla ćiebie w iftocie, 
Zeć Warro o wygodńym pomyśli namioćie. 
Tenże do Peraxa. 
Alboż nie dość rzecz nową widźiałeś w tey dobie 
Perazic, i 
-. Berax. 
E2 


je się. 
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Ja tego mnie winfzuję y tobie, 


SCENA DWUNASTA. 
Perax, Phameas, ` 
Perax. 
Toć Alucy ukryty Sparthowym odźieniem 
. Bywał u Eucharydy pod brata imieniem? 
| Pbameas. | 
O! jak w czaśle przećiwność twą Niebo oddala, 


Gdy w ten czas,kiedyś fam chciał dać w ręce Rywala 


Swą koebanke, (zdrada śię odkryła. 
Perax. 
Więc trzeba 
Bogom dźięki uczynić; fprzyjają mi Nieba. 
Pbamieas, 
Lecz go już czynić mąmy, pomyślmy zawczafu, 
Bo trudniey bgdźie wytwać dźiewczynę ztarafu, 
ai) i Perax. h 
Z rzeczą śię odmiepiają za zwyczay y rady. 
Chodź ze mną, już ja nowe projektuję zdrady. 


AKT. CZWARTY. 


SCENA PIERWSZA. 
Sparth, Eucharis. 
Sparib. i 
O niefzczęśliwe, w ktorem łodź fkierowął,brzegi! 
Fał(zywe prognoftyki, płonne Niebios biegi, , 
Bem dla tego me zdrowie morfkiey wierzał wodźie, 


Ze 


amanarea 


CZWARTY. I 


Ze mi Bogow wyroki mieli na fwobodźie 
Za przybyćiem mym ftawić śioftrę. Ach mey bidźic! 
Wfzyfłko śię opak mieni, y przećiwnie idźie! 
Alucy jeft porwany, 4 co mię dotyka 
Ciężey,że z mey przyczyny w te śię dofłał łyka, 
Jaka już tu nadźieja być može) z kąd dana 
Pomoc me być? powiedz mi $ioftro ma kochana? 


SCENA DRUGA. 


Perax, Sparth, Eucharis. 
Perax, 

Jeżeli nie wzgardźiłie, Perax da wam rady, 

Tudźież pomoc nie płochą, daleką od zdrady; 
A chęć, ktorą Sparthowi pierwey zmyślonemu 

Y jego śieftrze czynił, dźiś mų da famemu. 
Uwolnię z tey grabieży, byle ftrzegła fiowa: 

Ze za moją poradą iść będźie gotowa, 
Wfzyfłko jeft fporządzono do ućieczki zdradnie, 

Scypio o tym nie wie ani łatwo zgadnie, 
Byles.. 


Euchartse 
W ten czas-Eucharis na wfzyftko pozwoli, i 
Kiedy y Alucego wyrwiefz ztey nięwoli, 
Bez niego zaś nie poydźie. Kiedy mąż w kaydanie 
Przez Brata mego Error:y przez me kochanie 
Siedźi, mam go porzućić biorące śię do drogi? 
Ach zła propozycya! o Peraxie frogi! 
Sparżb. 
Barzo mnie to dolega, barzo mię to boli, 
Że przez moy błąd Alucy zofłaje w niewoli., 
A przeto byłby to znak niezbożney niewdźięki, 
Jeślibym go nie wyrwał z nieprzyjaznych ręki. 
; Perax, 


AKT 
Perax. 
Alucy miechay fobie radźi, niech zwycięża, 
Ty zaś Panno idź za mną, á jeśli chcefz męża 
Lepfzego niż. Alucy;znaydźiefz łatwo, oto 
Dźiś jefzcze. 


Eucharis. 
Pewnie Ciebie Peraxie niecnoto? 
Jefzcze mi niegodźiwe tyranie zuchwały 
Proponujefz złośćiwie miłośći zapały? 
Podź precz, bowiem Eucharis tu z Alucym woli 
Umierać, niżli z zdraycą lepfzey zażyć doli. 
Spartb. 


Sioftro, wftrzymać paffye trzeba, moja rada, 


SCENA TRZECIA. 


Perax fam jeden. 

O! froga niewdźięczoica, to mi w oczy gada * 

Tak złośliwie: Eucharis tu z Alucym woli 
Umierać, niżli z zdraycą lepfzey zażyć doli. 

Toż ja ftyfzę? á przećie kochać nie przeftaję? 
Lecz na co Eucharidźie żtąd przyganę daję? _ 

Sam Alucy, fam tylko jeft w naywiękfzey winie, 
Tego, tego potrzeba zagubić jedynie. 

Lecz kto tam.. 


SCENA CZWARTA. 


Scypio, Lucyufz, Perax. 
S cypio. l 
Wiefz Peraxie, że w mym jarzmie leży 
Alucy,powiedz:co z nim uczynić należy? 
Perax. 


Chcefz 


CZWARTY. 


Chcefz porady Scypio? mając niewolnikiem 
Tego, ktory jeft Rzymu prawie rozboynikiem? 
Powątpiwafz: czy mafz śię mśćić nad takim człekiem, 
Ktory krzywdy poczynił nie zatarte wiekiem? 
Wez przed śię fłufzną pomftę, krew rozlana woła 
Patryotow pobitych niezliczenie zgoła. 
jeśli cym przypomnieniem do pomfty nie rufzę, 
Pamiętay na OQOycowiką y Stryjowiką Dufzę. 
Agdy y to cholery w tóbie nie urodźi, 
Przypomniy: jakiemi ćię konceptami zwodźi: 
Bierze cudze nazwifko w zmyśloney poftaći , 
Niechayże taką fztukę (wym żydiem przypładi. 
S cypio. 
Srogą dajefz poradę zawźięty człowiecze: 
Znieść Xiążęćia, coż nato Eucharyda rzecze? 
Lucyufz.. 
Bracie, z więkfzym ja pomftę znayduję profitem, 
Zaftrafz go; niechay żyćie okupuje mytem; 
Za fwą głowę niech tyśiąc da talentow złota, 
Niech życie Eucharydy taż opłaći kwota, 
Czego gdy bie da Sparthus, mąż wyliczy z chući, 
W madźiei, że z fwą żoną wolny w dom powroci. 
Perax. 
Zowiefz mężem? zćierpifzże to'cny Scypionie, 
. "Kiedy będźie obierać w twym Śi:dząca plonie 
Niewiaftła męża, oraz przećiw rozumowi 
Pozwolifz ją poimować nieprzyjacielowi? 
Także kochafz Oyczyznę? 


S cypio, 
Czyż to punktem zguby 
Mojey będźie Oyczyzny, że z Alucym śluby M 
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WRONA oruiz CNN 


Dożywotne Eucharis dotrzyma? mam A 
Miłośćią 'dźielić pary? w coż ofiary święte? 
Perax. 

Alboż mało Oyczyznie twey profitu przyda 
To, gdy za przyjaciela Rzymu Eucharyda 
Poydźie, ma bawiem Qyca mocnego, y Dźiada, 

Więc ich zjędaafz dla Rzymu przez co. 
Ścypio. 
.Dcbra rada, 
. Ale kto miłość z głowy potrafi Dźiewczynie 
Wybić, gdy Alucego ta kocha jedynie. 
Perax. 
Wybaczyfz mojey mowie waleczny Hetmanie, 
Ze nie wiefz o porywczey białey płói odmianie, 
Nieftateczne niewiafty bywają z natury, 
Dźiś kochają, dźiś goiewu na twarz kładą chmury: 
Prętko w fercu miłośći*uczują zapały, 
Prętko nie raz naywiękfze afiekta fłabiały, 
A gdy nowe przypufzczą do pierśi pożary, 
Przytlumią dawne chędi, zgafzą affekt ftary. 
Wierz mi, że y Eucharis mało cenić będźie ` 
Alucego, gdy pozna będących w kommendźie 
Twey Rycerzow. 
S cypio. 
Powiedz mi, jak śię tobie widźi: 
Kogo też z Rzymfkich wodzow namniey mienawidźi? 
Mnie śię ftawi w uporze nieprzezwyćiężoną, 
Chcąc być tego» ktorego raz obrała; żoną. 
Perax. 
By ślubnego panienka zrzekła śię kochania, 
Whyd jey tego uczynić y honor zabrania; 
A przeto 


T 


Je 
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A przeto y Eucharis przy uporze ftoi, 
Bo śię o fwoją ftawę,y o honor boi: 
Lecz gdybyś ją przymuśił, choć przeciwnie gada, 
Pofzłaby za twą wolą ( tak rozumiem ) rada, 
Alueego zapomni. 
S cypio. 
; Chcę być przymufzoną? 
Więc będzie =- Lecz gdźie myślą wznofzę śię zmamioną, 
Lepfzy to bgdźie projekt, ktory nad mniemanie 
Przyfzedł na myśl: Alucy niech tu Braćie ftanie, 
l Lucyufz, 
O Boże! chyba: twoja zdarzy to opieką, 
Ze odrzući poradę Brat tego człowieka, 
SCENA PIĄTA. 
Scypio, Perax. * 
| Perax. 
Jakież to wymyśliłeś Hetmanie fpofoby? 
| S cypio. 
Obaczyfz, ty zaś powiedz mnie rzetelnie: ktoby 
Eucharydźie podobać mogł śię w mey kommendźie? 
Perax. 
Ten, ktorego żwyćiężca deftynować będźie: 
Bowiem jey fiuchać ciebie należy przez dźięki. 
| S cypio. 
| _ Kogoż być godnym fądźifz Eucharydy ręki? 
„ Perax. 
Tego, co twey Oyczyzny, znafz przez częfte proby, 
Był wiernym przyjaćielem y twojey ofoby. 
Jeśli chcefz, bym wyraźniey mojąć myśl pokazał. 


SCE- 
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SCENA SZOSTA. 


Scypio, Perax; Lucyufz, Alucyufz. I 
Lucyufż. 
Otoż jeft y Alucy, ktoremuś przyść kazał. | 7 
Ś cypio, | 
I 


Xiążę,pomniy,iż jefteś niewolnikiem moim, 
' Yże ja mam pad życiem wfzelką władzą twoim; 
Słuchayże prawa mego: jesli nie oftudźifz ` 
Miłośći ku mey brance, pewnie mię pobudźifz 
Do gniewu: zrzuć śię tedy do niey z prawa fwego, 
Bo inaczey moe'poznafz zwyciężey gniewnego. 
Alucyufz. | 1 
Zyćie odjąć potrafi zwycięzca zuchwały. 
Lecz przytłumić nie może miłośći zapały. 
Ś cypio. 
Przynamniey twym affektom dać mogę wędźidła: | 
Wfzakże twoją kochankę me trzymają śidła. M 
| ńAlucyufz. 1 
Czy tylkoż ze mną związki dla niey fa przefzkodą, ] 
Ze się dotychczas ćiefzyć nie może „fwobodą. 
Perax. | 
Poty z karku Eucharis. kaydanow nie zbędzie: | 
Poki twoją przyjaźnią zafzezycać śię będźie, 
Abowiem to wyćiąga wfzyftkich Rzymian zdrowie, 7 
To oraz przykazuje Scypio farowie. | 
dlucyufz. | 
Nie chcę mowić ź miennikiem. Poftanow Korneli j 
M Tak: jeśli z Eucharydą wyrzec śię ośmieli | 
ai Zafzłych niegdyś Alucy kontraktow bez trwogi: N 
Aa Eucha- 
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Eucharis wolna poydźie w (wego Oyca progi. 
S cypto. 
Będźie wolna upewniam tey jefzcze godźiny. 
„Alucyuf2., 
Zrzekam się wfzyftkich ślubow z takowey przyczyny 
Y lubo fprawiedliwie przyśiępła mi wiarę, 
Do niey prawa mieć nie chcę, kafuję ofiarę; 
Ty także Scypionie dotrzymay w tym fłowa: 
Do Rodźicow Eucharis niechay idźie zdrowa. 
Mnie trzymay poki zechcefz śmierci śię nie boję, 
Eucharidę uwolni, o jey wolność ftoję. 
S eypio. 
Te fłowa na papierze potwierdź fwoją reką: 
Alucyufz. 


Krwią, śmierćią, y okrutną gotow ftwierdźić męką. 
SCENA SIODMA. 


Scypio, Perax. 
S cypio. 
Już też może Eucharis bez żadney przywary 
Alucemu przyśięgłey nie dotrzymać wiary» 
Bo yon ją uwolnił z {wego obowiązku. 
Perax, 
Zaczym o nowym dła niey trzeba myślić związku. 
Z takim człekiem należy złączyć ją wefelem, 
Coby był twoim; oraz Rzymu przyjacielem. 
S cypio. 
Zyczliwfzego nie widzę ja nad Scypiona 
Rzymowi, -- Lecz moy humor jaka ćmi zafłona? 
Maż zapomnieć w tym raźie Korneliufz siebie? 
Fa Y 
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Y miłość jedney branki-to'"ferce zagrzebie? 
Przecież nie trzeba gardźićztak mocnemi ligi, 
Bowiem mogłbym poćiągnąć przez takie intrygi 
Tyle Krolow, 4 oraz do przyjaźni przydą 
Hifzpani ze mną,przez te związki z Eucharidą."* 
Odgłos, że Afrykanka Rzymikiego jeft żoną 
Hetmana, mnie przyjaćioł śifa zrobi pono. ` 
Więc przez to dobry fukces Rzymowi śię zwiąże, 
Peraxie? - - Lecz dla czego milczyfz mity Xiąze? 
Mow bez trwogi, profzę ćię, (we w tym pupkćie zdanie. 
i „o Fax. 
Podobnoś nie zrozumiał mojey rady Panie? 
Takiego jey dać męża, ( jeft to nafzym celem) 
Ktoryby był twym,oraz Rzymu przyjacielem, 
Ale nie Włoch, albowiem prawo Rzymfkie zony 
Nie pozwala poymować z cudzożiemikiey ftrony, 
jakoż wy niepatrzając cnót ani urody, “ 
Wfzyftkie obce brzydkiemi zowiecie narody. 
S cypto. 
Wiem o prawie Oyczyfłym, wiem y o zwyczaju, 
Lecz co fzkodźi drugiemu, że kto w infzym kraju 
Urodził śię? co komu ( pytam śię ) zafzkodźi, 
Ze śię cna Eucharyda w Kartaginie rodźi, 
Kiedy jey rzadkie cnoty, grzeczność,dobre mienie, 
Statek, piękność,(zamilczę zacne urodzenie) 
Tak fa znaczne, że każdy może przyznać cale, 
Iż naygodnicyfzey Damie Rzymikiey zrowna w chwale? 
Wdźięczna, piękna, roftropna, w cnotach dofkonała, 
Jak druga Amazonka, lecz to. ftyma mała, ' 
Jeft coś prawie nad ludźi ( mogę mowić šmiele ) 
Rzeklby kto, że pochodźi z Bofkiey parentele. 
| CE- 
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SCENA OSMA. 


Scypio, Perax, Lucyuíz. 
Lucyufzs 
Prywatney chce rozmowy, braćie, z tobą Leli: 
S cypio do Peraxa, 
Wolnieyfzy czas mowienia potym będźiem mieli. 
SCENA DZIEWIĄTA. 
Ścypio, Leliufz, Lucyufz. 
Leliu[z, 
Scypionie; nie memi, lecz zołnierzow flowy 
Tobie mowię, dźiw objął wfzyftkich jakiś nowy, 
Ze wojenny twoy umyfi waleczny Hetmanie, 
Dźiś niezwykła ujęła gnufmoćć y niedbanie. 
Za co dane przymierze nawet nieprofzone, 
Przyczyny tzyne Pułkom, wodzom utajone, 
Czeka dawno gotowy gmin woyśk Rzymfkich eały 
Ordynanfu, rzućić śię na mury, na wały? 
Sam Scypio zamknięty w ofobnym namiećie. 
A co jeit paywftydłiwfza,śiedźi przy kobiećie; 
Ktora jefl Rzymfką branką, niewolnicą podłą, 
Te żołnierzow.to wodzow, prawie wikroś przebodło. 
Lucyufz, 
Owfzem śię ułkarzają ( dopuść mowić fzczerze ) 
Ze złoto nieopatrznie wzgardza, y nie bierze, 
Ktore w przod oblubieniec za wolność kochanki 
Dać obiecał, potym brat ofiarował branki. 
Mowią: y toż niewiafła lepfza niż pieniądze, 
Więklzeż piż do nas ma mieć wodz nafz do nicy żądze? 
Okup odrzuca. kry żołnierzom w nagrody 


Mogł- 
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Mogłby dźielić, za długie prace niewygody. 


To w Mieśćie, y w obożie żołnierz jawnie gada. 


Leliufz. 


To ftarfzyznie ftrach oraz podeyrzenie wkłada, 


Ztąd dać tobie przeftrogę za rzecz fłufzną kładę, 


Micy o nafzey oyczyznie, y fwey fławie radę. 


S cypio. 


Coż przećie rozumieją Rzymfcy pułkownicy? 


Qt 


Lucyufz. 
o mniemają,że śię kochafz w niewolnicy. 


Ś cypto. 


Y coż? kochać gdy zechcę, nie wolno mi będźie 


Zo 


Pr 


Wóodzowi: gdy to temu,co w ofłatnim rzędźie 
łnierzowi zabronić trudno, prawo dało 
Przyrodzenia to kochać co śię podobało: 

m Leliufz. 


ywatnemu to wfzyftko uydźie, lecz Hetmani 


Zrzec śię mufzą fłodyczy tey wolnośći, ani 
Przyftoi wielkim ludźiom to chcieć, co chęć fłodźi, 

Nie, co dobro oyczyznie y im chwałę rodzi, 
Sławę ty miey na pieczy. 


w 


Ś cypio. 
Dobro pofpolite 
ażyć nad fwoy awantaż, nad zyfki fowite 
Umie mniemam Scypio, y przyczyniać flawy 


Nauczył śię przez życia całego zabawy. 


Lucyufz. 


Umie prawda, O! gdyby przez też dźiś fpofoby 


Ni 


Sam na śiebie pamiętny miękkiey płći ofoby 
e przekładał nad fwą cześć, nad całość oyczyzny: 


S cypio. 


Sarema ienaa e 
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Ś cypia. 
Całośći powfzechnego dobra jakie blizny 
Zada czczona Eucharis? co zafzkodźł fławie? 
Leliufz. 
Jeśli śię o to pytafz? powiem, nie zabawię: 
Jeśli prawa wzgardźiwfzy OQycow, z za granicy 
Scypio cudzoźiemkę przyimie do łożnicy; 
Jeśli śię wodz przekinic na przećiwną ftronę 
Coż? fława, fzczęśćie Rzymu nie jeft nachylone? 
S cypio. 
Jeśli wodz do przećiwney przekinie śię ftrony: 
Co prawifz? 


a © na. 


Leliufz. 
Scypionie, wierz,że ułowiony 
Nie jeden zdradpym wabem miłośći, wodz ginie 
Wydarty w fpoł miefzkańcom, y fwojey krainie. 
Eucharydę wrodzona złość ku Włochom draźni, 
Z ktorey ty profitować jeśli chcefz przyjaźni 
Nie mćżefz,chyba, że Rzym znienawidź:fz wprzody; 
Y pewnie nie użyjefz miłośći fwobody, 
Pokić oyczyzna w fercu, w ręku jeft Buława. 
Lucyafz. 
Ztąd to fkargi żołnierzow, ztąd Rotmifirzow wrzawa: 
S cypio. 
Niech gadają, - - - ufkromić potrafią fzemranie. 
Leliufzu, piech żołnierz każdy y wodz fłanie t 
Co prędzey: dam odpowiedź( świadczę śię przez Nieba) 
jaka zdobi Hetmanow,jakicy czći mey trzeba, 


SCENA DZIESIĄTA. 


Leliufz, Lucyufz. 
Lucyafz. 
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Łucyufa, 
Coż to jeft: dam odpowiedź, świadczę śię przez Nieba, 
Jaka zdobi Hetmanow, jakiey czói mey trzeba. 
Leliufz. » 
Strach mię za ferce chwyta, przyznam ći $ię fzczerze, 
Gdyż po mym napomnieńiu w wielkiey jeft cholerze, 
Lucyu [z, 
O! Bogowie opatrzni, o Nieba życzħ we! 
Odwroććie od oyczyzny czafy niefzczęśliwe, 
Zdarzcie, by nie uyrzała dźić z zachodem fłońca 
Scypionaw eftyma przećiwnego końca. 


AKT PIĄTY. 
SCENA PIERWSZA. 


Alucy, Warto, y inni. 


= 

i (AYVO. 
ies no- ESI chcefz z Eucharydą mowy kvotką chwilą; 
wu repres Pozwala ći Scypio, oftatni raz „tylo. 
zentuje Się À 
w Karta- s ; Alucy. s 
ginie Czemuż to raz ofłatni? czy już z Scypiona 
soaniały Więzow dźiś do Rodźicow poydźie uwolniona? 
Pretora IŻarvo. 
namiot y= 


fawiony, - Sparth o tym przychodzący dofkonaley powie, i 
SCENA DRUGA. 
Alucy, Sparth, 
Spavtb. 


Przyjacielu kochany, urazę Sparthowi 


y 
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Daruy, ktory śię przeto nieutulnie fmęce, 
Zem ćig dał nieprzyjaznym,acz nie chcący w ręce. 
Jam cię zgubił, 
dAlucy. 
Ach porzuć przyjacielu miły, 
Czy błąd, czy nieoftrożność twa w to mię wprawiły: 
Dość, że mię przećiwnośći zewfząd frodze gniotą, 
Ktore gotow ponośić ćierpliwie z ochotą, 
Lecz to me niewytrwanic fmutne ferce bodźie, 
Ze dotąd ' Eucharyda nie jeft na (wobodźie., 
Dźwigaż jefzcze twa $ioftra pęta niewolnicze? 
S parth. 
Tyfiąc złota Talentow jeśli chce wylicze 
Za śioftrę, toż za Ciebie dać jeftem gotowy. 


Alucy, 


Spartb. 
Odpowiedź dał takiemi flowy: 
Xiążę, w punkcie obaczyfz uwolaioną z toni 
Sioftrę twoją, jeżeli związkom śię nie zbroni. 
lucy. 
Jezeli nie odrzući twoja śioftra związkow? 
Nie zgadnę jakich ftowa te cheą obowiązkow. 
Nie  wyraźił rzetelnicy? 
Sparth, 
Pytałem śię, ale „2 


Alucy. 


Pozwoliłże? 


Coż powiedźiał? 


Sparth. 
Dźiś jefzcze bgdźiefz dofkonale 
G Wie- 
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Wiedźiał o wfzyftkims bowiem czy jefzcze niewolę 
Cierpieć maćie,publicznie wyraźi fwą wolę. 
dAlucy. 
Coż tu pocznę cny Sparćie? ftrach mię zdjął. O Boże! 
Spartb. 
PASA Poydźiemy; Eucharyda więcey wiedzieć może, 


ciem na- =- SCENA TRZECIA. 


miotu wie 


dźieć Alucyufz, Sparth, Eucharis. 


w nim 
kwiatami” Spartb. 
PE Coż to jeft śioftro, żeś ślę tak przyozdobiła? 
przy ktorym lucy. 
Eucharis 4 RE $ s 
mw wejelnym Jakoż toja ćię widzę Eucherydo miła? 
eireas Eucharis, 
Tak, jako na Kobierzec do Ołtarza wiodą 
Dla związkow . dożywotnich, widźifz panuę młodą. 
Sparth. 
Komuż tedy, powiedz nam, będźiefz poślubioną? 
i Eucharis, 

„ . ,, Czytayčie ten lift, ktory nie do guftu pono f 
We Wam będźie, przezeń wiedźieć o wfżyftkim będźiecie. 
tania daje. j lucy. 

Ach nowy wiefzczarz złego ftrach me ferce gniedie. 
Spartb czyta. 

Scypio Eucharydźie. Xiężniczko, znafz prawo zwy- 
cięftwa, te gdy Ciebie, y. Alucyufza niegdyś męża twego 
w niewolą mi oddało, zafzłe wafze ztargało związki, 
y poimanych do mojey. zdyfponowało woli. A zatym 
gdy już do mnie.to należy: deftynować dla ćiebie męża» 
takiego obrałem, ktorego dla twey ofoby oai iym 

yć 


PIKTY. 


być fądzę; Nie zechcefz śię fprzećiwić ( tak rozumiem) 
zwyćiężcy zdaniu, ani odrzući(z Scypiona prawdźiwey 
dla ćiebie życzliwośći, ani też wzgardźifz małżonka re- 
kę, ktorą dźiś poda tobie Scypio. 
Alucy. 
Coż? Scypio fwa rękę do twey poda dłoni? 
| "Sparżb. 
Domyślam śię fłow jego:wyidźie śioftra z toni 
Gdy na związki pozwoli. Coż? Eucharis przyimie 
Takie propozycye, y Auzońlkie imie 
Podoba śię jey? oraz będźie miłym, ktory 
Jeft nafzey nieprzyjaznym Qyczyznie z natury? 
Eucharis. 
Zwyćiężcy śię fprzećiwić byłaby rzecz płocha. 
Alacy. 
Więc zechce rofkazania óbferwować Włocha 
Eucharis? oraz widząc mnie! ach.ćięfzka rana 
Sercu, za przećiwnego iść zechce Hetmana? 
Alucyufza żona. na ćiężfzą niewdźiękę, 
Włochowi w oczach męża.poda z chęcią rękę? 
„.Bucharts. 
Ze mym mężem Alucy, nietrwałe ofiary; 
Gdyż zrzekł śię mey przyjaźni,nie dotrzymał wiary. 
źlucj).. 
Nie dotrzymał ći wiary? dla twojey fwobody 
Wpadł w takie Labirynta,ó nie ma nagrody, 
Nie dotrzymał ći wiary? chcący wyrwać z kluby 
Swą żonę ukochaną, zafzie ftargał śluby. 
Sam chcąc zginąć, na śiebie kładł wfzelaką karę: 
A ty mu śmiefz przymawiać, że wprzod złamał wiarę! 
a 063Ę Eucharis, 


Pokazuje 

pubar 240* 
ty na of- 

żarzu fioe 
jäte 


tne D oeme 


Eucharis. 
Idź ztąd Xiążę, inaczey umorzą mię żale. 
lucy, 
Co mowifz? i 
Spartb. 


Myśli sioitry nie poymuję cale! 
Toć tedy -= 
Eucharis. 
Puhar myéli,jeśli nie poymujefz, 


Me pokaże. 
Spartb. 
Komaż.go ť pytam śię) gotujefz? 
Eucharis, 
Nowemu małżonkowi: tak każą zwyczaje. 
Aluey ` 


Hetmanowi Rzymfkiemu? też rany zadaje 
Sercu memu niewdźięczna!to mi mowi w oczy! 


Także to do kochania mafz umyfi ochoczy? 


Widząc mię, poprzyśięgłey zapominafz wiary? 
Dla nowego kochanka gotujefz nektary: 
Eucharis: | 
Nie żayrzyi tych Hikworow nieprzyjaćielowiś 
Co śię tai w tym waźie, Skutek to opowi. 


Spartb. 
Coż śię tedy cna śloftro w tym naczyniu kryje 
Eucharis. 


Sama pierwey ten trunek z Puhara wypiję» 
A po mnie zaś Scypio, bo kogo Bog złączy 
W małżeńftwo, miłość onych aż się z żyćiem kończy: 
Co ja fpełnię z ochotą, on niech mym przykładem. 
Śpartb. 


PIXTY. 


Spartb. 
Czy śmiertelnym ten likwor zarażony jademż.. 
Eucbaris. 
Moją ręką: Bo każą nieznośne żałoby; 
Oraz miłość, oftatnie brać przed śię fpofoby. 
Wieczne ći dzję wale, o moy Xiążę drogi, 
Dźiś padnie Eucharydy trup pod twoje nogi. 
dAlucy. 
Coż? fama fobie śmierći zechcefz być przyczyną? 
Eucharis. 
Nie śmierć fobie chcę zadać,łecz radość jedyną 
Z dotrzymania ći wiary. O Alvey! tobie 
Gdy nie mogę tu fiużyć, niechay fiużę w grobie. 
Alucy, 
Niechay będźie daleko myśl od ciębie froga; 
Zyi, oraz, gdy mie może inakfza być droga 
Do wolnośći, ( choćby te nie zleezona rana 
Sercu była ) przyim chęci Rzymfkiego Hetmana. 
A dla mnie zaś vie żałuy tey ofłatniey łafki, 
Niech u twych fłop konejąc krwią fwa fkropię piafki. 
Idź tedy miłe oftrze do pierśi przez kości, 
Piy krew nędzną, y ferce badź pełne żałośći. 
Eucharis, 
Ach porzuć! na jakież to godźifz kryminały? 
. Alncy. 
To chcę czynić, co każe gniew zapamiętały; 
Smierći prague, bo końcem śmierć będźie mey męce: 
Niech umieram, nim żona przyidźie w cudze ręce. 
Eucharis. 
Hey Braćie, dopomoż mi wyrwać z ręku ftale! 


Spartb, Cny 


śAlucyujz, 

że Jam był 
beż broni, 

porywa pu- 
znał od bo- 
Ru Sparth a, 
ktorym chce 
śię zabijać, 


oaz 


Cny Xiążę! złoż gniew, nie czyń tak zapamiętale. 
Jeżeli za chcefz umrzeć, pomftę bierz przed oczy, 
Niech ten grot Scypiona krew pierwey wytoczy; 
Y nim zechce z twą żoną małżeńfkie ofiary 
Wykonać, bez bojaźni pofzliy go na maty. 
_ Eucharis. 
Tak jeft, na nieprzyjaćioł zażyć trzeba dłoni, 
Scypio 'niech naypierwey od twey padnie broni, 
Przebiy mu frogie ferce wfkroś oftrym żelazem: 
Gdy zaś mamy umierać, umieraymy razem. 
Zegnam ćię niegdyś mężu, żegnam ćiebie Spardie, 
Windykować pamiętay śmierć nafzą otwardie, 


SCENA CZWARTA. 
Sparth, Alucy. 
dlucy. 


Nie umrzefz Eucharydo, mnie pogrążą fata, 
Eucharis niech przepędza długie w fzczęśćiu lata; 
ŚSpartb. 


Na co wam Śmierći fzukać! nie mafz na to zgody: 


Zamykają 
namiot. 


Niech Scypio fam ginie, lub przynamnicy wprzody, 


Alucy. 
Oddayże mi, ktorys wźiął, puińał bez zwłoki, 
Ten śię Scypionowey -napije pofoki, 
Bo, ikoro dó ółtarzaą przyfłąpi zuchwale 
Dla związkow, tym go zaraz żelazem obalę. » 


Spartb. " - 


Bierzże tedy fatalny ioftrument z ochotą 
Qdważną ręką (woją, lecz: cię profzę o tą: 
Niech nie pierwey tenoręż twe ferce przebije,” 
Aż Się krwi Scypiona bezecncy napije, 
SCE- 


PIKTY. 


aa POZZO AZ o m a, 


SCENA PIĄTA. 
Alucy, Sparth, Perax. 
Perax. 
Na Scypiona pono jefteście zawźięci, 
Lecz podobnyż gniew oraz moje ferce fmęci: 
Scypio nieprzyjazny fpolnie z naś każdemu, 
Więc złączmy nafze Siły wfzyfcy przećiw jemu. 
Alucy. 
Jakież to Scypionow wfpołbraćie przyfady 
Czynifz, pełny przewrotow y bezbożney zdrady? 
Chodź tu. 
i Perax. 
Znofzę przymowki, nie gniewam śię o nie, 
Y wyznaję, żem gniewy wzbudzał w Scypionie 
Na Giebie, jam oaypierwfzy dał poradę oną: 
Ażeby śię kto infzy z twą ożenił żoną. 
S parth, 


A to na co Peraxie? 


Perax. 
Miłośći zapały; 

Ktore mam ku twey sieftrze, czynić tak kazały. 

Przyznaję śię bez fromu, żeś zawfze Rywala 
Miał ze mnie o Alucy, acz mą chęć oddala 

Uporna Eucharyda, y dla tegom roty 
Swe złączył z Rzymianami, żądając piefzczety 

Zażyć z żoną twą, ale płonne to nadźieje 
Były, y Wenus z tego przewrotna śię śmieje. 

Sam Ścypio okrutny mimo wfzyftkich zdanie 
Wydźiera nam obudwom jedyne kochanie, 
„Czy śćierpimże to jemal miech nas nie zwycięża 
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Miłość, wfzakże każdy z nas zna śię być za męża; 
Weźmiy pomiłę przed oczy, honor każe miły, 
Ktoryśmy utracili, y złączmy fwe śiły 
Na tego, ktory fpolnie Eucharydę kocha, 
A uwolnim Dźiewczynę od brzydkiego Włocha, 
Sparth. 
Jakiż na uwolnienie fpofob będźiem mieli? 
Perax. 
Barzo łacny, upewniam, byśmy tylko chcieli. 
Wfzakże każdy z was ludźi uzbrojonych maćie, 
Y wojenne Rynfztunki na (wojcy Fregaćie? 
Spartb, 
Mam Gi wprawdźie fwe nawy befpieczne na fale, 
Lecz da miafła przyftępu nie zaayduję cale. 
Perax. 
Ja ći podam fpofoby, bo bramy nad morze 
W mey władzy, oraz w moich Numidow dozorze. 
Z temi śię niechay złączy wafz lud, á tak pocą 
Napadfzy, Scypiońa zwyćiężemy mocą, 
~ Alucya 
Szczerzeż tego chce Perax? 
| Perax. 
Swiadczę śię przez Boga, 
Ze tak fuczerze, jak wolność Eucharydy droga. 
Alucy, ; 
Sparćie, mych ludźi pod twą oddaję kommende, 
Bo ja siedzący w łyku, mało ważyć będę: 


SCENA SZOSTA. , 


Sparth, Perax, Relator. 
Relator do Spartba. 


PIRTY. 


Cny Xiążę, oto mafaz lift. 
Spartb. 
Kto te fzle pifania? 
Pofeł, 
Zyczliwa ręka,ty zaś fwe w refponśsie zdania 
Wyraź,jeśli wfpomniony projekt tobie zda sig, 
Spartb. 

Odbierzefz refpons na lift w nieodwłocznym czafie. 
Zaklinam ćię Peraxie przez światła w Empirze 
Powiedz, czy chcefz wolności Kartaginy fzczyrze, 

Perax. 
` Na Niebo poprzyśięgam, że nie zdradą idę; 
Y na milfzą niż Niebo dla mnie Eucharydę, 
Bo fłowa moje flufzną mogą mieć przywarę; 
Gdyż dla niey utraćiłem y kredyt, y wiarę. 
. Spartb. 


Jeśli fzczerze to mowifz bez zdrady w iftodie, 
Słuchay, co pifze Mago z zamku w tey ramoćie. 


Czyta. Nie mogę dłużey znośić Eucharydy więzow, kto- 
re wkrotce ftarga moja z zamku wycieczka. Nie zanie- 
chają Alucyufza ludźie, przezemnie już auimowani Pa- 
now fwych uwolnienia, ani Sparth fwoich na podobneż 
dźieło żałować będźicj gdy bowiem jefteśmy mężami, 
dźić jefzcze będźiem wolni, A przez nas Kartago, 
Perax. 

Zyczliwa jeft fortuna, 4. wfzechmocne Nieba 

To dźiś świadczą łafkawie, czego nam potrzeba, 
Gdy każdy poprzyśięgłym z nas nieprzyjacielem 

Będźie Scypionowi więc żadnym fortelem 
Nie wykręći ślg; to zaś może nam otuchy 
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Dodać, że w Rzymfkim woyfku wielkie fą rozruchy, 
Tu idący fiyfzałem głofy nieżyczliwe 
Scypionowi, oraz: pochwałki dotkliwe; 
A jako zrozumiałem, ztąd jeft te fzemranie, 
Ze śię wdeł przećiw prawu Rzymikiemu w kochanie, 
Spartb. 
Więc bez zwłoki zażyimy czafu, gdy go mamy, 
Ty zaś według umowy otworz w mieśćie bramy, 
Ja z fwojemi, upewniam, dobrze śię pofławie, | ` 
Mago także rozumiem, że już ma fwych w fprawie. 
Perax. 
Idźże tedy cny Sparćie,fwe upomniy roty, 
Ja zań fwoich przeftrzegę, y dodam ochoty. 


SCENA SIODMA. 


Perax, Phameas, Bitias  Numidowie. 
Perax,. A 
Przybądźóie przyjaciele Numidfcy Rycerze, 
Niech dawno ułożóny projekt, fukces bierze. 
- Pbamieas. 
Stawamy bez odwłoki na twe rofkazanie. 
Bitias. 
Wybacz mi, w hicbefpiecznym zofłajemy ftanie, 
Bo choćiaż nafz Rzymianom zwiążćk fzkodźić będźie, 
Ktoż wie, jak też y dla nas te włoką śię fprzędźie: 
Gdy bowiem. Alucego ludźi wpuśćifz w bromy» 
Komu będźie fortuny, los fłużył kryjomy, 
Trudno zgadnąć. 


meanen WZA! E oz 


Perax. 
Nie trwoż giç ma rozum zabiegi 
Na wfzyftko: niechay tylko gotowe fzeregi 


Pułkow będą; á ikoro falwe dadzą roty » Por= 
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Porwawfzy Eucharydę,w me nieście namioty; 
Ja zaś fam Scypiona będę miał na oku, 
Alucy muśi zginąć przez nas w nocnym mroku, 
Terazże Scypionie miłość twa ochłodnie, 
Chyba fwą Hymenca krwią wzniećifz pochodnie. 
Sprzyjayćie mi Furyg, piekielne mafzkary, 
Nie zaniccham wam znaczney czynić dźiś ofiary: 
Rzym wfpaniały, Sparth mężny, Scypio okrutny, 
Mago, także Eucharis, y Alucy fmutny, 
Mojey będą hołdować, dźiś wfzyfcy miłośći, 
Lub poydź na ofiarę mojey zawżiętośći. 


SCENA OSMA. 


Perax, Lucyufz, Leliufz, 
Lxcyufz. 
Wielkie ći Rzym Peraxie za to winien dźigki, 
Ze przez kunfzt, y wymowy fwojey. kfztałtne wdźięki 
Mogłeś wyperfwadować,( tak jako przyftoi 
Numidyi Xiążęciu ) aby śię w Dźiewoi 
Afrykańfkiey Scypio zakochawfzy fzczerze» 
Małżeńikie czynił związki y wieczne przymierze. 
Wyznaję, że cakowetwe fubtelne rady, 
Sądzą być ćię życzliwym Rzymu bez przyfady. 
Perax. 
Winfzuję fobiesgdym Się przyfiużył w tym dźicle, 
Więc tedy prowadź Brata (wego na wefele; 
Y mnie też leniwemu być dźiś nie przyftoi, 
Pofpiefzę. 


Lucyufz. 

Coż tołjefzcze żarty ze mnie ftxoił. 
Leliufz. 
H2 i Po- 
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Porzuć go, czy nie widźifz, że ftoją zebrani 
Przed miaitem wfżyfcy woyfka nafzego Hetmani? 


SCENA DZIEWIĄTA. 


Lucyufz; L.eliufz, Trybunowie. 
żołnierze Rzymfcy, 
|. Trybun piermfzy. 
Widźifz nas w gotowośći Leliufzu, miecze 
Y chęć nafzą dźiś wtwoją oddać chcemy piecze: 
Gdy Scypio fwey żądzy być nie może panem, 
Prawo łamie, nie chcemy mieć go już Hetmanem. 
Trybun drugi. 
Kto Rzym kocha, a umie kierować orężem, 
Wolnym chce być, y wzgardźi Afrykanki mężem, 
Zong brać z Pańftw poftronnych Rzymfkie bronią prawe» 
Więc nie chcemy, by nami .ta władła buława. 
Zołnierze. 
Nie chcemy, $ 
| Leliufz. 
Wftrżymayćie śię w fwey żawźiętey mowic, 
Wyfłuchać pierwey trzeba, co Scypio powie, 
Nuż, gdy wafze żądanie y proźby obaczy, 
Zaniechać, lub na zwłokę w tym pozwolić raczy, 
By dźiś ślubow nie czynił, wędźidła kochaniu 
Dać trzeba; nie otwarcie przećiwić śic zdaniu. 
Lucyufz, m 
Nie mam cale nadźiei; miłośći, co pali 
Jego ferce, naywiękfza prożba nie oddali. 


Leliufz, 


Sprobujem fzczęśćia. 


Trybun. Salwe 
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Salwe dayćie, Hetman idźie, 
Leliufz. 
Niech śię na obie ftrony woyfko wnet roznidźie, 
Niech plac w koło okryją Rycerze ‘gotowy, 
Aby mogli Hetmańfkiey wfzyfcy fiuchać mowy, 
SCENA DZIESIĄTA. 
Scypio, Leliufz, Lucyufz, Trybunowie, 
Zołnierze, Liktorowie, Sc. 
Ś cypio. 
Na Scypiona pono fyfzę tu fzemranie 
Między wami, czym tedy on zafłużył na nie? 
Wynidź śmiało, ktokolwiek, mow co widźifz we mnie 
Przećiwnego? mieć fprawy nie chee ja tajemnie; 
Przed wami śię rozfądzę. - = = Czemuż zadumani 
Milczyćie,ś na coż tu jefteście zebrani? 
Leliu[z, 
Donośilić już nie raz przez mię fwą fupplikę, 
Dźić chcąc godną imienia twego mieć replikę, 
S cypio. 
Uczynię na żądanie. Miłość w Eucharydżie 
Moją gahią wodzowie, y mają w ohydźie, 
Co każdemu z was wolno żołnierzowi pono; 
Za coż mnie Hetmanowi ma być zabroniono? 
A do tego tey Damy przymioty y wdźięki 
Za coby być nie miały godne mojey ręki? 
Łucyufż, 
Ze z obcego parodu,/każdy ći tak mowi) - 
Ze z domu nieprzyjąćioł, nie chętna Rzymowi. 
Scypio, ę 
Dość 
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enn vuma” Simenmensemn mocam R psa 
Dość, milczeć Bratu każę, niech mowią żołnierze, 

Czy też wy mi raz dani od Senatu, w wierze 
Odmienni być zechcećie? 


Leliufz. 
Czyń, coć śię podoba, 
Zadnać wiary nie złamie ( wierz mi) z nas ofoba, 
Lecz Rzym, Chwała, zafługi, zacne urodzenie; 
Tuadźież prawa nie idą niechay w zapomnienie. 
Profzę ćię, ( Eucharydę gdy tak kochafz mile) 
Niech przyoamniey z nią śluby zwloką śię na chwile. 
Tym czafem doftaniećie z Rzymikiego Senatu: 
Ty konfenfu,Eucharis twa indyenatu. 
Pamiętając na twoje przeważne roboty 
Oyczyzna, co chćieć będźiefz, uczyni z ochoty, 
Niech wprzod będźie Eucharis uzoana Rzymianką, 
Będźie godna twych ślubow, przeftawfzy być brańką, 
S cypto. 
Cięfzka to fercu memu z uit twych, wierz mi,ftrzała: 
Czekać, pokiby branka Rzymianką zoftała. 
Leliufz. 
To nieodwłoeznie na twe proźby ftać śię może, 
Upewuiam, że yja fam w tym pracy dołoże. 
O to cię tylko profzę, Hetmanie wfpaniały, 
Ten związek umyślony odłoż na czas mały, 
| Ś'cypto. 
Nie powinna odmienność być nigdy w Hetmanie, 
Co już raz umyśliłem, niech się wnet to ftanie; 
Zwyćiężdą jeftem, zaczym mey władzy zażyje, 
Nie potrafią mię flowa zniewolić niczyje.“ 
Niech Alucy bez zwłoki fłanie przed Hetmana, 
Niech y Eucharis przyidźie świetnie przyodźiana. 


SCE- 
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SCENA JEDENASTA. 


Do tychże Ofob przybywa Eucharis. 
i Scypio. 
Uważćież tey Xiężniczki udatność, Rycerze, 
Y oney przypatrzćie śię piękney manierze, 
A widząc jak jeit piękna, jak kfztałtna, jak hoża; 
Sądźćie: jeśli nie godna Hetmańfkiego łoża. 
Czy widźiałże Rzym kiedy( powiedz mi z was ktury) 
Damę takich talentow, takiey pozytury? 
Trybun pierwfzy. 
Czy Pallas druga w gefta kfztałtnie ozdobiona, 
Albo Krolowa Boftwa wfzyftkiego Junona! 
Trybun drugi. 
Nie podobna do ludźi z pigknego złożenia, 
Wigcey coś ma Boskiego w fobie przyrodzenis, 
Trybun. 
Przeprafzamy już wfzyfcy Hetmanie łafkawy 
Za nafze niepotrzebne gadania y wfzawy, 


Eucharis fwą grzeczoośćią, fwą miłą e dobą 


Godna jeft by małżeńftwem złączyła śię z tobą, 
Milczemy, już czyń wfzyftko według fwego zdania, 
Y wyznajem, że godna Eucharis kochania, 
Leliufz. 
Godna jeft, fam to mowię: lecz profzę,y radze 
Donieść pierwey fwe chęći Senatu powadze. 
S cypio. 
Wiem, jaką władzę mają w zwyćięftwie Hetmani; 
Wiem, że Rzym ani Senat tego mi nie zgani, 
Alb owiem fprawiedliwe, jak zacząłem, dźieło, 


Tak 
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Tak zechcę, aby fkutek dźiśiay jefzcze wźieło, 


SCENA DWUNASTA. 


Do tychże Ofob przybywa Alucy. 
Ś cypio. 
Przybyway tu Alucy, wfzak wiefz, Że już prawa 
Nie mafz do Eucharydy, ktora w mey zofława 
Niewoli, 
Alucy. 
Gdybyś pomniał na fwą obietnicę, 
Nie miałbyś już tey Damy dźiś za niewolnicę: 
Albożeś nie obiecał, bym zrzekł śię przyjaźni $ 
Z nią wiecznie, że w dom Oyca poydźie bez bojaźni: 
Uczyniłem coś kazał,(acz mię ferce boli) 
Niechże już Eucharyda wynidźie z niewoli. 
S cypio. 
Uwolnię, lecz wprzod trzeba fprawić jey wefele. 
Mow tedy Eucharydo: czy dafz temu Śmiele 


Rękę fwoją, ktorego Scypio być widźi 
Godnym Ciebie. 


Eucharis. 
Za twoim bynamniey nie wftydźń 
Iść rofkazem Eucharis: Alucy z niewoli 
Niech wyidźie, á Eucharis na wfzyttko pozwoli. 
Xiążę, bymći danego dotrzymała ftowa, 
Zapomiaam przyśięgi fmutoa. białogłowa; 
Abym ćię z niewolniczey uwolaiła kluby, f 
Na przećiwne mym chęćiom chcę pozwolić śluby. 
Te wefelne naczynie, jeśli chcefz, zupełnie 
Scypionie, jak zwyczay każe, zaraz fpełnie. 
Alucye 
Ach 


Ktore trzyma w. 
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Ach porzuć! śmierć ponośić, nie tylko niewolę, 
A niż widzieć żonę fwą w cadżych ręku, wolę. 
Ś'cypio. 
Gdy zwydcięftwo twą żonę w mą niewolą dawa; 
Zwyciężcą będąc, umiem użyć mego prawa. 
Słyfz Rzymie, ftyfz Kartago, y Bogowie nadzy, 
Y wy fłyfżćie żołnierze, chcę fwey zażyć, władzy; 
Ktom jeft, y jako miłość naykofztowniey waże, 
Dźiśieyfzy dźień objaśni, y jawnie pokaże. 
Już -tedy ( co niech ftwierdzą Niebiefkie wyroki) 
Podzy reke fwojemu Panno bez odwłoka 
Alucemu = - ktorego Oćiec ći naznaczył 
Dawnicy, dźiś zaś zwyćiężca konfirmować raczył. 
Lecz czemu widzę w twarzach wafzych zadumaie? 
Eucharis. 
Porzuć žart. 
Aluch, j 
Natrząfafz śię z niewolnikow Panie. 
pingi cpio. > 
Tą wiarą mowie, ktora je w każdym Latynie, 
Y przysięgam na Bogow, że to fzczerze czynie, 
Tę Panienkę uczćiwą( wyznajęć wiftoćie ) 
Jakom wśźiął, taką wracam, wierzay mojey cnocie. 
Gdybym zaś nad Oyczyzoę ferca chęć przekładał, 
Pewniebym pierwey żyćre, niż tę Dźiewkę ftradał, 
Lecz niech będźie daleko miłość piewytrwana 
Od ferca, y od myśli Rżymfkiego Hetmana, 
granicach fwych fzczerość y cnota, 
użyć kochaney oyczyznie ochota. 
ż wafze ręce ( profzę)nie miefzkanie, 
Alńcy, 
I FAN bn Ach: 


Tudźież ft 
Złączcież ju 
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Ach: pozwol ucałować wprzod fwą rękę Panie:, 
Pozwol pierśi uśćifkać wielkiey pełne chwały 
Na ktore gotowałem zdradne puinały. 
Eucharis. 
Niech tego ucałuję, y ućifoę. ftopy, 
Ktoremum jadowite, chowała ukropy;. 
W tym naczyniu dla ciebie truliznęm ukryła. 
S cypio. 
Wfłań już tedy Alucy, wftań Xiężniczko miła. 
Wtym przerywają Scenę kotłow y trąb rezonancye, 
'zudźież z rożnych firon odgłofy. 
. Z prawey firony Numidowie. 
Niech Perax z Eucharydą długie wieki żyje 
Rzym niech ginie, Scypio niech da w łańcuch fzyje. 
Z lewey firom) Zołnierze M agona: 
Niech Eucharis y Mago żyją w długie lata, 
Scypiona niech frogie dźiś pogrążą fata. 
, © gfrzodku. 
Niech a Alucym Eucharis w wiek potomny fłynie, 
Rzym zaś piechay podlega wfzelakicy ruinie. 
Znowu z každey firony wfzyfey. 
Niech będźie w długie lata Kartago w eftymie; 
Scypiona y Rzymu niech zaginie Imie. 

W tym tumulcie z Theatrum wymykają Się 
Eucharis- y Alucy. 
 Ś'cypio. 

Co za hałas fityfzemy, co za mafzkarada? 
Pofeż pierw [2y. 
Nieftety Seypionie! w mieście jakaś zdrada, 
Wolne weyśćie do Miafta, Perax: ćiągnie mo 
Ms ufce 
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Hufce liczne, z ktorym śię złączył Sparth fzkaraday, 
Y Mago w fwym przymierzu płochy y nieftały 
Z licznym woyfkiem naćiera na mury, na wały. 
S cypto, 
Leliufzu, Peraxa pogrom bez odwłoki. 
Trybunie, przećiw Afrom nieś fkwapliwe kroki, 
Wy za mną pofpiefzayćie z wrodzonego męftwa, 
Kędy nayżwawfze bitwy, dążćie do zwyćięftwa. 
Pofeł drugi. i 
Ach! zewfząd nieprzyjaciel bieży wyuzdany, 
Już w woyfku y Alucy przez nafzych widźiany 
Prgtkim pędem biegący w kfztałt pioranu zgoła, 
Po wfzyftkich pułkach biega, á na Spartha woła. 


S. cypio, 


Trybun, 
Widzę ku nam w biegu- 
Scypio. 
Rycerze, każdy fwego pilnuyćie fzeregu, 
Choć śię odważnie zewrze z wami, jednak przedie 
Stoyćie śmiało, wet za wet oddając w impećie. 
4Alue powrociwf[zy, 
Na innych walecznego fwego zażyi miecza, 
Ztąd zaś pokoy y wierna przyjaźń ubefpiecza 
Jużem fwoich nakłonił z tobą do pokoju, 
Sparth zaś fwoich wftrzymuje od krwawego boju, 
Ktorego błąd widoczny w humor niefpokoyny 
Wprowadźił, y pobudźił do takowey woyny. 
Chodź tu Sparcie, zaniechay pracować orężem» 
Wolnym widźifz mnie, oraż.twojey śloftry mężem, 
Strzeż śię tę wielowładoą (życzę) gniewać rękę; 
Ia" * Kcorey 


Alucy? å to jako? 
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Ktorcy wianiśmy wfzytcy dźiśiay wieczną. dźiętę, 
Spartb. 
Prawdaż to? - - - Daruy profzę, o Hetmanie drogi, 
Ten moy błąd,oto rzucam miecz pod twoje” nogi. 
źluey, 
Owfzem nafże orgęże w twe oddawfzy piecze, 
Na fprofnego Peraxa fpolnie łączmy miecze, 
Pofeł trzeci. 
Nie trwoż śię Scypionie, Leliufza roty 
Pogromiły Peraxa jazdy y piechoty: 
Szuka Życia w ućicczce brzydki winowayca. 
S cypto. 
Możeż mieć gdźie fchronienie ućiekając zdrayca? 
Pofeł, 
Nie leniwie zawźżigty Leliufą. go goni. 
S cypia, 
Więc trzeba na Magona nafzey zażyć broni. 
Pofeł czwarty. 
Lucyufz, Magonowę xofprafza gromady. 
Sc cypio, 
Czy y fam Mago ma śię już. do.reyterady? 
Pofeł. 
Już, już w jego. obożie znak na odwrot dany; 
Y dla tegom do:cicbie od; Brata pofłany. 
Ś cypio. 
Pewnie profząc fukkurfu? 
Pojeł. 
Owizem chce, ażeby 
Mogł mieć chwałę fam jeden z wygraney potrzeby. 
Scypio, 


wa M | 


Nie 
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Nie zazdrofzczę mu chwały z takowey roboty, 
Idźmyż już w niedalekie, nie bawiąc, namioty; 
„Kędy wam uwolnioną widźieć w każdą chwile 
Wolno jeft Eucharydę, y przywitać mile, 
Y gdźie śię wam podoba, (bo nie jeft w niewoli) 
Scypio zaprowadźić z ochotą pozwoli, 
Już albowiem oddałem Pannę w wafze ręce» 
Warro» aby tu wyfzła, opowiedz Panience. 
Spartb. 
Reke twą ucałuję wprzod, Panie łafkawy. 
S cypto, 
Czy y Leli wrodił śię z Marfowey zabawy? 
Kędyż Perax? 
Leliu[z, 
Zgromiony przez mię pależyćie 
Zdrayca, ucieczką z Miafta, fwe falwował Życie. 
S cypio: 
Schwytamy kiedyzżkolwiek ( tak kładę) niecnotg» 
Y weźmie fiufzną karg za fwoją robotę, 
Gdźicż Eucharis? 
Wawra. 
Daremnie fzukałem w pildoścę 
Zadney o jey obrotach niemafz: wiadomości. 
S parth: 


Niemafz śiofiry? 


Alucj. 
Ach.fercepcłne Cięfzkiey trwogi! 
Czy nie porwał ją Rerax, ućiekając,frogi, 
Ś cypio. 
Porwana jeft Eucharis? 


Sbpartb. Czym 
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Czym prędzey w pogoni ey 
Idźmy za nim, dla Boga, do broni, do kroni! 


SCENA OSTATNIA. 


Perfony wfzyftkie okrom  Peraxa y. Numidow. 
Eucharis. 
Nie potrzebne Bellony już nam fą fortele, 
Mago zaniechał woyny, á fwa cytadele! 
Dobrowolnie oddaje, wige pozwol Hetmanie, 
Niech z powianą fuppliką tu przed tobą ftaniee 
Mago. 
Rzymfki wodzu, acz w prawdźie  widźifz moy fchylony 
Kark przed tobą, lecz nie już Fortelem Bellony, 
Nie przez śiłę Rzymianow,nie przez pyfzne groźby, 
Ale przeztey Dźiewczyny łzy mnogie y proźby. 
Zwyćiężony zoftaję twą pokorną cnotą, 
Ze z grabieczy mą wnukę oddałeś z ochotą 
ley Oycu, Bratu, oraz mężowi, więc dźieło 
Te twoje dla niechętnych, za ferce mnie wźieło, 
Schylam głowę przed Rzymem, co takiczo męża 
Na świat wydał, ktory to niechętnych zwyćięża 
Dobroćią nieprzyjaćioł, z ktorego caot wielu 
Miłość powinna znaleść y w.nieprzyjaćielu: 
Zwyćiężyłeś Afrykę nie już wynalażką © o“ 
Wojenną,nie potęgą,lecz świadczoną lalką. 
S cypio, 
Tey pewieneś Magonie. | 
 Lucyufz. | 
m, Lecz twoje wfpaniałe - 
Łafki dla nieprzyjaćioł, Bracie, pewną chwałę 
Y zwycięftwo z Magona, umknęty, co było 
Maie pewne niezawodnie fzczęśćie przezaaczyło. Nie 
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» Nie zayrzęć przećie tego, owfzem chwalę cnoty; 
Y całey uftępuję chwały ći z ochoty. | 
| Eucharis. 
Gdy na fławę zafłuży Brat, y drugi bierze. 
dAlucy. 
jeżeli nie odrzućifz, przyrzekam przymierze 
Mieć z tobą, podając śię Rzymowi przez dziękę 
Dla ćiebie, moje pułki, oraz włafną rękę 
Twojey władzy oddaję. 
Spartb. 
Pod twoją Buławę . 
Schylić fwoje chorągwie y Sparth ma za fławę; 
Poddajemy śię tobie. 
zllucy, 
`. Owfzem pod twe ftopy ` . 
Schylamy fwoje znaki, z znacznych cnot pochopy 
Biorąc: y ktore przedtym na Rzymianow miecze 
Przypafaliómy, w twoją dźiś oddajem piecze, 
Ś cypio. 
Mile z wami przymierze y chęći przyimuję; 
Oraz godnych przyjaćioł Rzymowi winfzuję, 
Słyfzeliśćie odpowiedź mą Rzymfcy Hetmani, 
Czy śię wam podobała,czy ktory z was gani, 
Czy mniemaćie,że nie jeft Rzymfkiego Hetmana 
Godna, czy chwała Domu mego zapomniana, 
Tudźież oyczyzny dobro czy ma przez mię fkazę? 
i Leliufz. 
Mnie, oraz bretu fwemu kondonuy urazę. 
Wfzyftko z wielką pochwałą zwyćjężyłeś ninie, 
Gdy fwe chęci przemogłeś w takowym terminie. 


Lucyufz. Imie- 
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Imienia Scypionow jedyny zafzczyćic, 
Stryja, y Oyca (wego przechodźifz fówicie, * 
lucy. 
Jeśli wolno do tych tafk, ktorych mamy dofyć, 
Jefzcze o jedną łafkę Scypiona prośić, | 
! Sćypiu. 
Czegoż chcecie? 
zllucy. 
Ofłataiey taiki, 
$partb, 
Kiedyś złoto 
Odrzucił, te podarki chćiey przyjąć z ochoto, 
Znaki fzczerego ferca, ktore miey w pamięći: 
Scypio. 
Przyimuję wafze dary uczynione z chęci, 
Leliufz. 
Drogie (3, y: Monarchom chować je nie fzkodźi, 
Lucyufz. 
Czy twoje Xięftwo takie. drogie Perły rodź!.. 
dlucy. 
Mam ze wfchodu. Chcicy przyjąć łufkawy Hetmanie. 
k Spartb. 
Drożfz: wdzięczy przynośi Ociec daty, Panie. 
s > Scypio. 
Panno, Żem cię mężowi oddał bcz wyprawy, 
Więc przyim, co ofiaruję przyjaciel dafkawy, 
Odday mężowi fwemu te drogie kleynoty. 
£ Mago. 
Czy mogą? już być więkľze w ktorym człcku cnoty! 
Eucharis. 
Przyimuję hoyny pofag; przecież Scypianie 
Laur zatrzymay, ktorym ja twe uwieńczam fktfonic; 
Y czynię wota, jakich nigdym àle myśliła 
/Czynić, aczby mię twoja przymufzała siła. 
Bogowi:! niech Rzym będzie wieczney pełeq chwały, 
Ścypio nicch zwycięży jak śi.bic, świat cały. 
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Tylikon rodem Wandal, biegły podczas pokoju Mini- 
O se podczas woyny wodz niezwyćiężony; od dwoch 

Cefarzow, nietylko przez świadczone łafki, ale też y 
przez związek kolligacyi wfławiony, ( to jeft Teodozyu- 
fza.żięć, a Honoryufza teśc ) wiecznie dla dźieł Rzymfkie- 
mu bwiadczonych pańftwu byłby pamiętoym, gdyby jak 
nieprzyjaćioł, tak zbytnią miłość, ktorg miał ku Synowi 
fwemu  Eucheryufzowi / ukroćić umiał, Tego bowiem 
chcąc wynieść, odważył śię z Alsrykiem nie raz przez 
Śiebie chwalebnie zwyćiężonym niegodźiwe uczynić przy 
mierze; z opiekuna Cefarfkiego ftal śię zdraycą, lecz mie- 
fzczęśliwym końcem Żyćie y fławę, tudźież nad to oboje 
milfzego utradił fyna. 
Orofius l. 7. c. 37. 6638. Paulus Diaconus circa 

annum Chrifi 412. 


Perfony. 


Stylikon. 

Eucheryufz Syn Stylikona. 

Honoryufz Cefarz zachodni, brat Arkadyu(za wfchodniego. 
Termancya Hoporgufza żona, Stylikona corka. 
Attal Pofet Alaryka Krola Gockiego. 

Hudyo, 

Sargus, Wodzowie. 

Rullus, I 

Maxencyufz 

Lucyufz Kommendant Pretorfkiego pułku. 
Zołnierze. 

Scena w Rzymie w Pałacu Cefarfkim. 
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Stylikon, Eucheryufz, Hudyn. 
S tyltkon. 
7 twe trofki Euchery, á lofy twych rzeczy 
7 Y zamyfłow, meg czułey zleć Oycowfkiey pieczy 
Befpiecznie, Jam Stylikon, Jam twoy Oćiec prawy, 
Oycem ći wfzędźie będę. A ty:twoje fprawy 
Tak kieruy, byś waleczney (wojey ręki czynem 
Pokazał śię być godnym Stylikona Synem. 
Mafz porę, gdy do woyny Got Rzymian wyzywa; 
Tobie pole do ffawy, tobie plac odkrywa 
Do naywyżfzych honorow, oawet y do łoża 
Krolew fkiego, jeśli w tym będźie wola Boża. 
Ten Laur, ktory me fkronie pieknie przyozdobifs 
Bronis y mężnym fercem Stylikon zarobił: 
Zkad będze za Cefarza wyżfzym, teraz fnadnie 
Y Cefarzem y całą Mooarchią władpie, 
Przez broń także Euch:ry kochane me plemię; 
Bez trwogi y bojaźni w moje wftępuy ftrzemięę 
A tak doftabie(z Berła mocź y orężem, 
Y godnym Placydyi być śię ftaniefz mężem. 
Eucberyufz. 
Przyrzeka Placydyą Oćiec mnie Synowi 
Mimo Krolewikie łoże, ktore jey ftanowi 
Należy? wybacz Oycze! nie te jes humory! 
Będse corkę Cefarfką wzgardźi me amory. 
Ten chyba do niey może śmiało jachać z fwatem, 
Ktory jey rowny berłem, rowny majeftatem, 


A2 Sty- 


AKT 
S tylikon. 
Ażebyś miał Kroleftwo, rzekłem, bierz broń frog3, 
Idąc ( ktorą Ci Ociec już zgotował) drogą, 
Mieczem berła doftąpifz, ośiągniefz koronę, 
Y miłą Placydyą doftaniefz za żonę. 
Eucberyufz, 
Naśladować ćię Oycze pragnę bez pochyby, 
W woyfku wyhodowany znam wojenne tryby; 
Marfowe. przećiwnośći, trudy, niewygody 
Ponośić, twego Syna wiek nauczył młody. 
Więc idę, gdźie prowadzą Oycowikie fkinienia, 
Y gdzie. fiawy chęć wiedźie, tudźież ożenienia, 
Lecz ipfze fercu memu dokucza ftaranie! 
S tylikon. 
Zwierz mi śię bez odwłoki, odpowiem ći oa nie, 
Eucheryufz. 
Rozumiem, że ta woyna, do ktorey dźiś Goći 
Wzywają, wnet w nieluby pokoy śię obrodi, 
A moie umknie fukcefiu: wiefz Cefarfkie zdanie, 
Ze mu zawfze nie miłe bywa wojowanie, 
Więe gdy u Alaryka pokoy zjedna fnadnie, 
Wfzyltka moich zamyfłow nadźieja upadnie. 
S tylikon, ; 
Nie wiefz Synu, co ma w fwym Alaryk umyśle, 
Y dla czego do woyny nas pociąga śćiśle. 
=- Ale o tym nie.teraz, potym mowić będę: 
Ty zaś idź do Cefarza, tam weźmiefz kommendę, 
A tym wiparty honorem, (prawą fwey Bellony, 
To jef Corki Cefarikiecy, w nieprzyjazne ftrony 
Pierwfzy woynę ponicśicfz, ja przy fwey ftarośći 
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Za tobą. cy Buche- 
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Eucheryufz. 
Jak mię ćiefzą takie wiadómośći. 
Zda mi Się,że już Gocki lud zabijam mięki, 
We krwi broczę od włafney wytoczoney ręki, 
Joż mi śię rokiem widźi momenćik fpokoyny; 
Niebierpliwie wyglądam pożądaney woyny. 
: Sżylikon. 
Woyna pewna Synu moy, pewna w Rzymie trwoga, 
Przez nią tobie ku fiawie otworzy śię droga 
Z osdźieją twych zamyfłow,poki bojaźń w Rzymie, 
Befpiecznie będźie rządźić Stylikonow Imie. 
Wfzyftko jeft w ręku nafzych,bo oćicc we dworze, 
Syn zağ w woyfku, obadwa w naywyżfzym honorze 
Hudynie, gdy Cefarza - Ale on Się zbliża. 


SCENA DRUGA. 
Honoryufz, Stylikon, Eucheryufz, y inni. 
H onotyu[2. 
Witay Oycze. 
Stylikon. 
Cefarzu, faga śię uniżź. 
H onoryufz» 
Czy mafz od Alaryka co przez Attalego? 
S żylikon. 
Wfzyftkom ći to już doniofi, co miałem od- niego. 
Woyvg przećiw Rzymowi zufale podnośi. 
ET onorygu[2, 
A czy „wiefz: czego litem u mnie teraz proši? 
S żylikon, i 
Pewnie pycha nadęty y obrzydłą złośćię, 
: Grożi 
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Groźi śmiele Rzymowi fwg zapalęzy wośćią; 
Wiem zwyczay nierozfęday, wiem jego piecuoty; 
Nic mu prawa oarodow,za nic pokoy złoty: 

Jedoa tylko lubieżność fercem jego rządźi, 
A co plocha myśl każe, to być fiulzaym fądźi. 


ZT onoryu (2, 
Czymże mu wybić z głowy ten humor fzalony? 
Stylśkon. 
Tym mieczem,ktorym nie raz bywa! zwyćiężony: 
Eucberyufz, 


Już woyfko ftoi w tropie, tylko rofkaz Panie, 
Zaraz przećiwko niemu poydźiem niemiefzkanie. 
H onoryu[z. 
Gotowże Eucheryufz do takiey roboty? 
Eucheryufz. 
Skinienia twego czeka z prawdźiwey ochoty. 
Zd onoryufz. 
A Oćiec czy pozwoli Syna, co go kocha, 
Wdać w te niebefpieczeńitwo, gdźie fortuna płocha? 
S tylikon, . 
Miły mi Syn, to prawda, lecz w takiey potrzebie 
Odżałować gotowem dla Rzymu, dla ćiebie. 
Gdy dla zdrowia twojego Syn moy ftraći żyćie: 
Z takiey ftraty wefoły będę należycie. 
ZA onoryu [z 
Serce twe heroiczne Stylikonie ad 
Nie odrodnego także twego Syna, ale 
Daleko myśl od. woyny niech będźie, gdy w Rzymie 
Talafyi nie Marfa ogłośi śię Imie: 


Jedyne 
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Jedyne Hymenca koki, dźwięki, trele, 
Precz odpędza Bellony dźieła y fortele, 
Ale o tym z pofłańcem mow, y raport fzczery 
Meie uczynifz. Tym czafem podź za mną Euchery. 


SCENA TRZECIA. 


Stylikon, Hudyn. 
S tylikon. 

Przyjacielu, co to jeft, co nam dźiś Bog z darza? 
Wyrzeczonych flow pojać nie mogę Cefarza: 
Daleko mysl od moyny niech będźie, gdy w Rzymie 

Talafji nie Marfa ogłosi sig Imie. 
Jedyne Hymenea fkoki, dźmigki, trele, k 
Precz odpędzą Bellony dźiela y fortele. 
Coż tedy wyrzeczony ftos, pytam śię, znaczy? 
ZH udyn. 


Ten, ktorego przed fobą widźifz, wytłumaczy. 


SCENA CZWARTA. 


Stylikon, Attal, Hudyn. 
S tylikon, 
Co śię dźieje Attalu? y co Krol twoy pifze 
Do Cefarza? o woynie nie dotąd nie ftyfzę, 
Ktora mi przyobiecat. Czy jefzcze zhukany 
Got potęga boi śię porwać na Rzymiany* 
Attal. 
Woyny nie wypowiada, ani pragaie boju, 
Owfzem wieczocy przyjaźni fzuka y pokoju. 
S tylikon. 
Chce pokoju Alaryk? mowifzże to fzczerze? 


Attal. 


Nie żartem; owfzem żeby mocnieyfze przymierze 
Być mogło, Placydyą chce prośić za żonę, 
Dając jey $iebie; oraz włafoą (wą koronę. 
Sżylikon, 
Alsryk Placydyj uprafzać od waża? 


Attal. 


Y mniemam, że to pan3 twego nie uraża. 
Stylikon, 
Także mi Got przewrotny dotrzymuje fiowa? 
Synowi chce wźiąć żonę memu? gdźież umowa? 
Attal. 
Ten lift éi informować może dofkonale. 
S tylikon. 
Co za charakter? czytać oie potrafię cale. 
Attal. 


Jeśli pifma nie umiefz czytać w tey ramoćie, 

Przeczytam ći iftotnie, wierzay mojey cnoćie. 
dtial czyta Stylikonie; podobno będźiefz zadźiwiony, 

Ze przez mię jeft nad twoje myśl, pokoy profzony: 

Lecz kto w piebefpieczeńfiwie raz będźie powodźi, 
Już odtad ten oftrożnie koło wody chodżi. 

Got, ktorg w wfzyftkich dżiełach fprawuje é śię wiernie, 
Ze od ćiebie był nie raz zwiedźiony mifternie, 

Majze przez częfta ftratg twey fzczerośći proby, 
Oftrożne przed śię bierze śrzodki y (pofoby. 

Tak rybka zerwawfzy śię raz z zdradliwey wędy; 
Kiedy ja oftrożnośći nauczyły błędy, 

Choć widźi pokarm jaki, y martwią ją głody, 
By nie była zwiedźiona, umyka w zawody. 

Przymierze proponuję Rzymowi Gottowie, 
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Co gdy Się tobie nie zda, czyń zadość umowie, 
Przyrzeczony przede mog uczyń w Rzymie związek, 
Ja zaś ćiebie upewniaw, że fwoy obowiązek 
Wypełnię. Mam abowiem na granicy ladźi, 
Ktorzy śię złączą zaraz, kiedy Rzym pobudżi 
Do domowey niezgody Styliko. A zato 
Mnie żiemia Sycyliyfka niech będźie zapłato. 
Syn zaś cwóy odźiedźiczy Rzymfką Monarchią, 
Y za żonę odbierze pigkną Placydy4. 
Gdy zaś ty lekce ważyć zechcefz mę przeftrogę, 
Nie miey za złe, że inng przed śię wezme drog. = — — 
Styliko, nie jaż pokoy z Rzymiany zawarty; Tente moż 
Lecz radę wyczytałeś z tey Krolewfkiey karty. wi. 
Bo kiedy ćię zagrzewa animuiz Marfowy, 
Wiedz o tym, że do woyny y moy Krol gotowy; 
Lecz czeka czafu, tudźież pomyślocy pogody. 
Pierwey ty uczyń w Rzymie domowe niezgody, 
Niech śię całe Rycerftwo na Cetarza zburzy, 
Wteaczas moy Krol chęć fwoja do woyny wynurzy. 
Śtylikon. 
Jefzcze czas nie potemu!Alaryk niech źżwawie 
Natrze na Rzym, ja śię z nim złączyć nie zabawie. 
Attal, 
Darmo. Alaryk twojey obawia éie zdrady, 
Y zafzłe ma przymierze za fkryte przyfady; 
Poki śię na Cefarza nie porwiefz otwarcie, 
Poty ći pie uwierzy, bó śię zna na żaróie, . 
4 S tylikon, 
Czyż mi jefzcze Alaryk tak długo nie wierzy? 
Attal 


| Poki żwawie Styliko na Rzym nie uderzy, 
B 
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Poty śię nie pokaże Got w tym krajuzbroyny: 
Więc malz w ręku,czego chcefz, pokoju, czy woypy? 

Lub ftrać Cefarza, lub też Syn twoy Stylikonie 
Straći fwą Placydyą, ku ktorcy tak płonie 

Miłośćia: więc namyśl śię, á ja zaś w tym rażie 
Swe proźby kończyć będę, bo mam to w rolkażie. 


SCENA PIĄTA. 


Stylikon, Hudynus. 
Śtylikon, 
Hadynie! co tu czynić?łtrudao o naukę! 
Wfzyftko Ś éig opak mieni przez Gotycką fztukę. 
Poki my nie podnieśiem na Cefarza broni, 
Poty z Rzymem do wogny Got śię pie nakłoni. 
Zdudynus. 
Więc podnieśmy broń, wfzakze woyfko bez wątpienia, 
T wojego-fiuchać bgdźie we wfzyftkim fkioienia, 
S tylikon. 
Maż publicznie broń podnieść Teść na fwego Zięcia? 
Styliko bezbożnego maż być przedśięwźięćia? 
H udynus, 
Trzeba, żebyś był dawno już na to gotowy, 
Kiedyś fam Alaryka wćiągnał w te umowy: 
Ażeby woynę podnioft, wzrufzył. pokoy miły, 
A fwoje na Cefarza z toba złączył śiły. 
Ś tylikon. 
Ach Hudynie!w co miłość moja ku Synowi 
Wprowadźiła niefzczęfnie przećiw rozumowi? 
Mniemałem, że dla Syna potrzebne niezgody, 
Więc Gotow wprowadźiłem w te traktata wprzody. 


Rzym 


PIERWSZY. Io 


Rzym y Cefarza chćiałem tym zafirafzyć cale, 

By imię Stylikonow ufundować w chwale, 
Lecz powitać na Cefarza, y $zwankować w wierze, 
Nie myśliłem, nie śmiałem nigdy tego fzczerze. 

Zawfze byla w ohydźie ta u mnie niecnota; 
Mifternie chóiałem podeyść Cefarza y Gota. 
Lecz pieftety! gdym śieći zaftawiał pry watoie 
Na Gota, on mię pierwey w fwg ułowił matnie. 
H udynus. 
Już kość padła. Czyń dalfze w tey robocie kroki; 
Niebefpieczeńftwo ćierpieć w tym nie każe zwłoki. 


SCENA SZOSTA. 


Stylikon, Hudynus, Sargus; Rullus, Maxencyufz. 
Sargus. 
Zabiegać Stylikonie temu trzeba w porze, 
Ze w niezwyklym zoftaje Rycerftwo ferworze. 
S tylikon, 
Co za ferwor? y jaka niezgody przyczyna? 
S argus. 
O nielubym pokoju rozśiana nowina, 
- Już tych wieśći po całym mieśćie pełno wfzędżie, 
Ze żoną Alaryka Cefarzowna będźie, 
już Sig ztego y Atta] publicznie wychwala, 
Iż prożb Gorta bynamnicy Cefarz nie oddala. 
„,  Maxencyufz. 
O wftydliwa ugoda! wiek poźnicyfzy młody 
Mowić będźie, że grabe trwożą nas narody. 
Ze Rzym cały drży, teraz (o wieczna fromota!). 
Przed płochemi (profoego: pochwałkami Gota; 
Rzym, ktorego świadkami f% dawnieyfze lata, 
Ba Nay= 
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Naywięgkfze gromił męftwem monarchie świata. 
Mullus. 
Coż być może gorfzego, jak kupić przymierze? 
Bo przyfzłe wieki będa w tey nie chybnie wierze: 
Ze bojąc 6ię przegrożek Rzym Gotyckiey źiemie, 
Zaprzedał niewftydliwie fwych monarchow piemie. 
Sargus. 
To widźifz Stylikonie, á ćierpifz, nieftety! 
Rullus. 
To ftyfzyfz, 4 nie dążyfz do powioney mety? 
M axencyu/z. 
Do broni Stylikoniez bowiem Rzymikiey młodźi 
Nie już pokoy,lecz wogna wieczną chwałę rodźi. 
S tylikon. 
Jeżeli Cefarzowi miły czas fpokoyny, 
Więc Styliko nie możez nikim podnieść woyny. 
„Rullus, 
Aby woyny chóiał Cefarz,dokładay fłarania, 
Gdyż on twego we wfzyftkim zawfze fiucha zdania. 
FT[zyfcy razem, 
Woyny,woyny pragniemy Stylikonie miły! 
Maxencyufz. 
Upewniam, nie: pozwolisnikt na pokoy zgoiły, 
Kto Rzym kocha. i 
Rullus. 
Gdy. Cefarz tak na fwa krew oftry; 
Ze przyimuje dźiewofięb ten do fwojcy śioftry, 
Ani Brat, ani,Cefarz niegodźien korony. 


Efzyfcyrazem. 


Woy-: 


PIERWSZY. rż 
z 
WoyDy, woyny, Hetmanie w woyfku ulubiony. 
Stylikon. 
Chwalę wafzą ochotęy czyniłbym z chući 
Co każećie, lecz kiedy Cefarz to odrzuci? 
Sargus 
Odrzući; czy pozwoli Honcryufz,tego 
Ja nie zważam,dość dla mnie fkiniepia twojego. 
Stylikon. 
Bym chęć wafzą przełożył, wnet idę z ochotę 
Do Cefarza. 


Rullus. 
Wfzyfcy ćię uprafzamy'o to. 
i Stylikón. 
Będźie dobrze, tylko mię uftuchayćie fzczerze, 
Maxencyu[2. 
Przyśiężem, gdy o nafzey powątpiwafz wierze, 
SCENA SIODMA. 
Stylikon, Hudynus. 
H udynus, 
Mafz dźiś czas Stylikonie,zwłoki-nie potrzeba, 
Promowuja zaczęty projekt fame Nieba. 
Rofpalopy ferworem żołnierz niefpokoyny, 
Nawet w brew Cefarzowi fwemu, żąda woyny. 
Użyi czafu: gdźie fata wiodąsidź zufale. 
Gdy śię żarzą, kuć wtenczas trzeba twarde ftale, 
S żylskon, 
Na Cefarza mam zażyć niew ftydliwie broni? 
Y na Rzym? ktory nieraz z niefortunney toni 
Wyrwałem? hey to ćięfzka fercu memu męka 
Go broniła, to zgubić ma niezbożna ręka. Hudy- 
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H udynus, 
Niepotrzebne fzkrupuły.. 


SCENA OSMA. 


Stylikon, Eucheryufz, Hudynus, 
Eucberyufz. 
Ach Qycze jedyny! 
Straćiłeć niefzczęfoego Syna. Tey godźiny 
Od famego Cefarza takowe wyroki 
Ufiyfzałem, że umrzeć muizę bez odwłoki, 
Stylikon. 
Od famego Cefarza śmierć ći jeft gotowa? 
Eucheryufz, 
Placydyą! - - ach biada! żal przerywa fłowa. 
Nieftety. Placydyą z Gotem złączą śluby; 
Już y Cefarz potwierdza ten związek nieluby, 
Przed fwą śioftrg przekładał Alaryka chędi, 
A co gorfza, co, barżiey rozrzewnia y fmęći, 
W oczach moich. Y to mię Gięfzko tez zafmuca, 
Ze y ona zda mi śię tego nie odrzuca, 
Jeśli Oćiec kochany to nieprzeicaczy 
Upewniam, że dźiś umrzeć przyidźie mi w rofpaczy. 
Wyidżie Dufza tym oftrzem uczynioną rang 
Wprzod, niźli w cudzych ręku uyraę mą kochaną. 
Stylikon. 
Mnie poleć fwoy interes, ukochaie dźiedie, 
Złoż paflye,ś żale w piloym miey fekrećie: 
Hudynie, poydźiefz za mną. Idź ferce bez trwogi 
Tam,gdźie ćię dla miłośći Oycowfkiey gniew frogi 
Iść przynagla, 


Eucheryu (2. Gdzie 


WTORY, 
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Gdźie idźiefz? zaklinam przez Nieba, 
kawie Oycze kochany ! 


preemia aa eee 


Stylikon. 
Tego ći potrzeba; 
Byś nie wiedźiał: na jaką gotuję śię prace, 
Nie baw mię, na Cefarfkie powracay pałace. 


AKT DRUGI. 
SCENA PIERWSZA. 


Stylikon, Hudynus. 
S żylikon. 
Poftępuy z porywczośćią, - - Stoy człecze! 
H udynus. 
Bez trwogi 
Idź ferce,gdzie Oycenjka miłość y gniew frogi 
Iść przymufza? a przecie nie nie czynifz ftale, 
Wodzow y Sym proźby przyimujefz niedbale. 
S tylikon. 
Przyjacielu, wyznaję, że śię ćięfzko trwożcz 
Wyftępka tak wielkiego znieść ferce nie może. 
Co świat powie? co poźny wieko mnie napifze? 
W Niebo śię wynofzącą jużo fobie ftyfze 
Eftymg, 0a ktorąm fwa zafiużył odwaga: 
Dai wiecznie oczeroiooym być mufzę zniewagą. 
Już zdraycą, już zmiennikiem bezbożbym ogłośi 
Fama po całym świećie, od ośi do ośi. 
Otrzymane dzielnośćią zdobycze przyfioynie, 
Zafiugi Stylikona w Todze y na woynie, 
Honory oraz,ktorem otrzymał przez prace, 
Tym jedypym wyftgpkiem wftydliwić utrace. 
Hudy- 
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Z udynus. 
Nim w traktaty wkroczyłeś z Gotem,( moie tak zda śię ) 
Myślić ći było o tym, teraz już po czaśie. A 
Ś tylikon. 
Miłość abowiem ślepa, ktora mię kaleczy, 
Nie umie upatrywać oigdy przyfzłych rzeczy. 
O Nieba! wyśćie mojey gryzoty przyczyna! 
Lepiey, gdybyśćie tego nie dali mi Syna, 
Lub nie tak kochanego. 


SCENA DRUGA. 


Stylikon, Eucheryufz, Hudynus. 
Eucbetryufz. 
Cefarz mnie y tobie 
Przyiść kazał, mieytam pamięć o mojey ofobie. 
S żylikon. 
Nie frafuy śię, o tobie myślę ja jedynie. 
Niech tam będą gotowi wodzowie Hudynie. 


SCENA TRZECIA. 
Honoryufz, Stylikon, Eucheryufz, 
H onoryufz. 
Godny gniew Stylikona ( o czym jawnie ftyfze) 
Rzymika młodź żagrzewaniem z oienagła kofy(zę 
Jego duchem oatchnione całe woyfko zgoła 
Nie chce pokoju, woyny żada, prośi, woła. 
Stylikon, 
Wyznajęć to Cefarzu, że woyfko wygląda 
Tylko twoich wyrokow, ale woyny żąda, 


H ongryuf2. 
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Coż mniemafz Stylikonie? y ty co Euchery? 
Czy zdadzą śię wam moje dotąd maniery 
Do pokoju fkłonione? wfzak Alaryk mężny 
Tak w broń,jakoteż w ludźie odważne potężny: 
Siofłra moja zrodzona w tak wyfokim Domu, 
Doftać śię nierownemu w małżeńftwo nikomu 
Nie może. 


Eucberyufz. 
Znam to dobrze, że twa Śioftra Panie 
Godna,by śię doftała monarśie w kochanie, 
Lecz Gotycka korong, Alaryka żądze 
Placydyi godnemi nigdy być nie fzdze. 
HI onoryufz.. 
Gdy gu godnym ofądźi Cefarz ożenienia 
Z (wą śioftrą,coż ty na toż 
Eucheryufz. 
Cefarfkie fkinienia 
Umiem ja obferwować jako twoy poddany. 
HA onoryufz. 
Idź tedy do mey Śioftty Euchery kochany, 
Przed ktorą chéicy oznaymić to moim Imieniem, 
Ze śię z nią chce Alaryk złączyć ożenieniem. 
Na co kiedy pozwoli bez wzdrygnienia z chući, 
Będę kontent, lecz kiedy z dyzguftem odrzući 
* Ten dźićwofięb, przełoż jey takową przeftrogę: 
Ze o cojak Brat profzg,to rofkazać mogę 
Jako Cefarz. * 
Eucberyufz, 
W prędkośći, gdy co Pan rofkaże, 
Trzeba czynić, lecz kiedy tym ćię nie uraże, 
Chćicy włożyć na drugiego Pofelftwo' takowe, 
|© Ktory 
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Ktory gładfzą do tego może wieć wymowe. 
i H onoryufz, 
Czyń zaraz, co ći moje kazały wyroki, 
Bo pie lubi monarcha w ordynan(ach zwłoki, 


SCENA CZWARTA. 


Hónoryufz, Stylikon. 
"H onoryufz. 
Czy zrozumiał Styliko:jakie jeft me zdanie? 
S żylikon. 
Tak mniemam, że pokoju chcefz z Gotami Panie. 
If onoryufz. 
Także to ja u Ciebie wzgląd zoayduję mały, 
Gdy wierzyfz, żem o honor y o Rzym mniey dbały? 
Pamiętam ná krew moją, broń od tego Boże, 
Ażebym dał w nierowne fwoją śioftrę loże. 
S tylikon. 
Coż znaczyły pytam śię pierwfze flowa twoje? 
H onoryufz. 
Otworzę ći chęć moją: ty zaś myśli fwoje 
Chóicy odkryć. Co za żale, co twarz (mutna znaczy 
T wego Syna? dla czego, jakoby w rofpaczy 
Częfto wzdycha? y czemu, gdym pierwcy namienił 
Placydyą, twarz [woja nagle zarumienił? 
Oraz czemu się wzbraniał iść do Cefarzowny, 
Chcąc, by do niey poflangm był kto,krafomowny? 
S tylikon: 
"Młody jeft, tacno może zafmućić myśl płocha. 
H onoryu[2. 


Łaeno śię może fmućić młody, gdy śię kocha. 
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Czy moiemafz, iże tayne mnie fs jego chęćij 
Kocha śię w Placydyi,więc teraz go fmęćis 
Ze Alaryk z mą ślofirz pragaie ożenienia. 
S tylikon. 

Ach co mniemafz! czyż nie wie fwego urodzenia 
Moy Euchery? czy możę takicy żądać żony; 
Ktora zdźiadow dźiedźiczy wielowiadoe Trony; 

Stylikona Syn? prawda, czafem miłość umie 
Uwikłać,y zaślepić młodego w rozumie: 
Ale płochość Euchery, wiem to dofkonale, 
Potrafi z (wego ferca wyrzućić wfpaniałe. 
Zaa, żetwoim jeft fiug3, zna, że twoy poddany; 
Nie zechce ani myślić,porownać śię z pany. 
H onoryu[z. 
Serena już z godnośćią moją go zrownała, 
S tylikon. 
Łecz moja przećiw twojcy krew jeft dofyć mała, 
H onoryu[z. 
Rowne jeft cwoje Imię memu, bez wątpienia, 
Gdy Cefarfka jeft żona z twojego Imienia. 
i S$ tylikon. 
Twa to lakka fprawiła miłośćiwy Panie. 
H onoryu [2 
Taż może twego Syna utwierdźić kochanie. 
Stylikonie kochany,wiedz moje intenta, 
Jeżeli twego Syna miłość jeft powźięta 
Ku mey śieftrze,niech w niey trwa, niech kocha fiatecznie; 
Cefarz jego zapały approbuje wiecznie; 
Ażeby zaś zaenieyfzą nie poymował Zong, 
Wktrotee otrzymać może Pańftwo y Korong, 


Cz "A 


Serena Core 
ka Teodozy- 
u|zaCeJarza 
z ktorey Się 
urodził Eu= 
cbęryk/z. 
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A kiedy nie pozwol tego mu Bogowie, 
Dźielić z aim fwe gotowem Pańftwo po połowie. 

Nie dźiw śię Scylikonie, gdyż to mowię fzczerze; 
Nic, choćiaż w polityczney dotad manierze 

Z Alarykiem zoftaję, bowiem tak czas każe; 
Nie odrzucam wiadomych prożb, bym awantaże 

Miał z niego w ofzukaniu. Zaczym Oycze miły 
Zgromadzać nie zaniechay wfzyfikie Pańftwa śiły, 

Ja zaś pomniąc rzetelog moję obietnice, 
Krolewfką Eucheremu zgotuję łożnicę. 

Upewniam, gdy zwyćiężcg z nieprzyjaćioł ftratą 
Powroći, Placydya będźie mu zapłatą. 


SCENA PIĄTA. 


Stylikon fam jeden. 

O Cefarzu Łafkawy ! także to kochana 

Jeft krew moja? Jam przećie tak dobrego Pana 
Pragnął krwi! naftrojoną miałem na ćię zgubę, 

Choćiaż moje niegodne Imie jeft Gi Jube, 
Na Cefarza dobrego, ktory mię tak kocha, 

Podnieśież broń złośliwie ma piczbożność płocha? 
Zły, fprofny Stylikonie! zkad ćię ta złość jeľa? 

Zkąd umyff nierozumay do takiego dzieła? 

Niech przycamciey dopioyo w twoich oczach ftoi, 
Ze ludżiom wielkim projekt taki nieprzyftoi. 
Niech żyje Honoryufz, niechay Pańftwem władoie. 

Styliko niech umiera, piech wiecznie przepadnie 
Pierwey, Diżli złośliwie bez grzechu bojsźni; 
Ułożoney zdradliwie dopuści śię kaźni. 


SCENA SZOSTA. 


Stylikon, Hudynus; Sargus, Rullus, Maxencyus. 
H A Wi. 


WTOQORY. ; 20 
Widźilz nas mężnych wodzow; waleczny Hetmanie, 
Chcącjych twoje we wfzyftkim pełnić rofkazanię. 


Maxencyufz. 
Powiedz nam Stylikonie: co też Ceiarz myśli? 
Rullus. 
Ba chęć (woja nam odkryi, bo od twey zawiśli 
My wfzyfcy woli, twego żądamy fkinienia; 
Cefarz gnuśny, lękliwy, y prawie imienia 
Niegodźieo Cefarfkiego, fpofobnieyby pono 
Miafto Berła potrafił piaftować wrzećiono. 
Sargus. 
Odkryiże myśli fwoje, prośiemy, rzetelnie, 
O ktorych z ogrodkami Hudynus mifternie 
Nam prawił. 


Maxencyuf2. 


Czy chcefz,byśmy na Cefarza bronie 
Podnieśli, a infzemu laur kładli na fkronie? ; 


Uczynim. bez pochyby, day tylko fpofoby, 
Rullus. 
Rofkaż, profzę, czekamy, dofyć już tey proby. 
Hudynus. 
Mow bez trwopi przed niemi myśli twoje fzczerze, 
Bom onych dofkonale wyprobował w witsze. 
S żylikon. 
Czyjefteśćież gotowi w tym do juramentu? 
Sargus. 
Rofkaż, przyśiężem chetnie, by tego momentu. 
Sżylikon. 


Dobądźóćież, co u bokow fwych nośićic, miecze, 
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Y oiech każdy te ffowa, co y ju, wyrzecze: 
"Przysięgam na broń włafna, y va (wey eftymie 
` Pracami zafłużoney, na Hetmańikie imie; 
Na żyćie ukochane jedynego Syna, 
W ktorym wfzyftka myśl moja, y miłość jedyna: 
Ze tym mieczem, tą rek taki pewnie zginie, 
Ktoryby Cefarzowi przeczył w odrobinie, 
Idżćież teraz nie bawiąc,na fwoje kwatery, 
W żołnierzach niepokoju umorzćie chimery; 
Gdy zaś żadną uśmierzyć nie zdołaćie miarą, 
Ja pierwfzą Cefarzowi niech będę Ofiarą. 
Sargus. 
Jefzcze ćię nie możemy zrozumieć w zamyśle. 
| S żylikon. 
Zołoierzow do pokoju nakłaniayćie Ściśle; 
Gdy zać żadoz uśmierzyć nie zdołaćie miara, 
Ja piecwfza za Cefarza niech bgdę ofiara. 


SCENA SIODMA. 


Stylikon, Hudynus. 
H udynus, 
Szczerzeż to Stylikonie? 
Stylikon. 
Całym fercem mowie. 
Hudynus. 
Wiec nie pomnifz( coś czynił z Gotem)o umowie? 
S tylikon. 
Nie dbam,ani z Gotami w jakiey chcę być fprawie, 
Chyba odźiany zbroję, w Marfowey zabawie, 
Chodź;dźiwną rzecz ći powiem - = Lecz fyn idźie pono, 


SCE- 
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SCENA OSMA. 


Stylikon, Eucheryufz, Hudynus. 
S żylikon. 
Pofelftwo od Cefarza na ćiebie włożono? 
Eucberyufz. 
Trudne i 
z S tylikone 
Coż Cefarzowna? 
Eucberyufz. 
Í Myśl kryje fekretem, 
We wfzyftkim się z Cefarfkim zgadzając dekretem. 
S żylikon. 
A Cefarz zaś to wfzyttko mojey oddał woli. 
Lub wielkie zachodźiły trudnośći, atoli 
Szczęśliwiśmy, wfzyfiko jeft, czego nam potrzeba, 
Z łafki Cefarfkiey, oraz z życzliwego Nieba. 


Z twych zamyfłow fam Cefarz kontent niewymownie. 
l i Eucheryufz. 
Alboż wie on, że śię ja kocham w Cefarzownie? 
S tylikon. 
Wie, orsz jak mowiłem, kontent dofkonale; 
Więc śię już nie obawiag Alaryka calce 


Eucheryufz. 


Lecz Cefarza = >» 


Stylikon. 
lofz ma Cefarz, wierz mi krytą 
Intency4, dotad zaś Panom przyzwoita 
Szedł z Gotem politykąsjuż nie trwoż śię miły 
Euche- 


3 AKT | 
ae r SEZ Maem eonen reopen meo 
Euchery, lecz zmacniaymy wfzyftkie nafze siły 

Przećiw Alarykowi: Darmo on chce ligi, 
Do Marfowey go będźiem wokować fatygi. 

Tobie już Placydya twoja ulubiona, 
A nie Alarykowi, wiecznie przeznaczona 

Od Cefarza, byś tylko śmiał odważnym czynem 
Stać śię godnym z walecznych dźieł, Cefarśkim Synem. 

Trzeba,być śię na woynie z Gotem dobrze ftawił; 
Pofłuchay, co mi Cefarz fam otobie prawił: 

Gdy zwyćiężcz powroći z nieprzyjaćioł ftratą, 
Uptwniam, Placydya będźie mu zapłatą. 

Eucberyufz. 

Cale tey nie poymuję Oycze wiadomośći, 

Bowiem (erce omdlewa od wielkiey radośći, 
Tak mniemam, żem śię wyniofł wyżey niźli nieba: 

A zato tobie czynić wiecznie dźigki trzeba. 

Sżylikon, 

Cefarzowi, á nie mnie uczyń fynu dźięki, 

Bo co mamy, to mamy wfzyftko z jego ręki. 
Pamiętayże o takiey Pańfkiey obietoicy , | 


A ftrzeż 6ig, by nie wiedźiał o tey tajemnicy 
Nikt cale, poki z woyny krwią Gocką zbroczony 
Powroćiwfzy, odbierzefz Laury y Korony. 
Eucheryufz. 
Pozwol przynamniey matce niechay to doniofg, 
Bo tak wielkiey radośći fam w fobie nie zniofę. 


SCENA DZIEWIĄTA. 
Stylikoo, Hudynus. 
|. Hudynus. 
Czy wprawdźie przyobiecał to wizyftko Honory? 


Sty- 
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S tylikon. 
Prawdźiwie, owfzem więtfze ma świadczyć fawory; 
Na coż mam tego fzukać przez złe wynalafki, 
Kiedy Cefarz uczyni dobrowolnie z łafki, 
Gdy fwa śioftrę mojemu oddaje fynowi, 
Y pańftwo przyzwoite takiemu ftaaowi. 
H udyhus. 
Ukrywa w fobie zdradę fzczerość farbowana, 
A dobroć zbytnia Pańfka bywa podeyrzana. 
- Stylikon. 
Szczery jeft Honoryufz, y nie mafz w nim zdrady, 
Co mowi, zawfze mowi wiernie, bez przyfady. 
Więc teraz przećiw Gotom armuymy żołnierze, 
W lepfzey już Cefarzowi niżli dotąd wierze. 


SCENA DZIESIĄTA. 
Stylikon, Attal, Hudynus. 
Attal, 
Czy będźiefz ftałym w ffowie nam danym, abo nie? 
Otworz dźiś myśli woje miły Stylikonie. 
Powiedz, profzę,jakiego jefteś przedśięwżięcia, 
Y kogo zechcefz ftraćić: czy fyna, czy żięćia. 
Nie dźiw śię, lecz odpowiedz na pytanie moje; 
Czy zabrzmią Marfa dźiełem Rzymfkie dźiś podwoje? 
Czy dotrzymafz, coś przyrzekł Gotyckicy krainie? 
Stylikon. 
Gdy czas będźie potemu, wfzyftko to uczynie. 
. Attal. 
Co śię ma dźiać napotym, niechay śię dźiś dźicje. 
Teraz czas, gdg Rycerftwo gaiew do woyny grzeje. 


S tylikon. 
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S tylikon, 
Całe woyfko do woyny złość na Gota łechce. 
Attal, 
Ten gniew łatwo obroći,Styliko, gdy zechce, 
Na Pana: gdźie on każe, tam y żołnierz zmierzy, 
S żylikon, 
* Płoshy,kto łacno ludźiom w takim rażie wierzy. 
Attal, 
Nie trzeba woyfku wierzać, gdźie wodz podeyrzany; 
Czy moiemafz Stylikonie, że Got ofzukany 
Będźie jefzcze, y na twey mowie poprzeftanie? 
Dość już, dość długie było me oczekiwanie. 
Dźiśieyfza noc pokaże, czy Styliko fzczerze, 
Czy pa zdradę z Gotami uczynił przymierze. 
Ty jednak co zamyślafz, czyń fobie zupełnie, 
A ja też (wego Pana rofkazy wypełnie. 
Za rzecz zaś fiufzoą kładę, dać tobie przeftrozg, 


Ze czego ani myślifz, to uczynić mogę. 
Stylikon, 
Jakież to mafz rofkazy od fwojego Pana? 
Attal. 


Rozumiem,że ta ręka, y pieczęć jeft znana 


Tobie. 
Ś tylikon. 
Znam dobrze,y coż to mi wytłumaczy? 
Attal, 
To jutro Rzym, y Cefarz publicznie obaczy.. 
Bo tak każe Alaryk. 
Stylikon. 


Alaryk tak każe? 
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Attal, 


Tak jeft: a coż? pewnie ja tym Ciebie uraże? 
S tylikon, 
Alaryk tak fekretną wyda nafzą radę? 
Attal, 
Bo ponioft od ćiebie nie raz chytrą zdradę. 
Sżylikon. 

Dla czegoż to chce czynić, y z jakiey przyczyny? 

Czy przyftoją Krolowi tak bezbożne czyny? 
Attal. 

Jak jeft. Dość że odwdźięczy, przez takie fpofoby 

Za wfzyftkie fzkody,ktore z twey ponioft ofoby, 
Nie mato to,wierzay mi»Gotow rozwefeli, 

Gdy uyrzą tego człeka w niefzczęśćia kąpieli, 
Ktorego dźielaa ręka, y poważne łono 

Dotąd było Rzymowi tarczą, y zafłoną; 
Ktory mało w niewolę nas fwoim zamachem 

Nie zagarnął, okropoym nabawiwfzy ftrachem, 
Więc obieray: czego chcefz, daję Ći na wolę, 

Upewniając, że czafu daley nie pozwolę: 
Lub według fwey umowy Styliko śię fprawi, 

Lub też Got fkryte jutro przymierze wyjawi. 


SCENA JEDENASTA. 
Stylikon, Hudynus. 
Zł udynus. 
Widźifz niebefpieczeńftwo. Jam zaś w tym jeft zdanius 
Ze nie trzeba tych rzeczy mieć w niepamiętaniu. ` 
Attal gotow na wfzyftko, to uczynić może. 
Ś tylikon, 
Da = © 
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O gdybym nigdy Gotow nie znał, mocny Boże! 
Na com śię z tobą znośił, o rodzaju gruby! 
Dziś pewienem nicfzczęśćia, blitki jeftem zguby. 
H udynus. M 
Niewczefny żal, zaczęte trzeba kończyć przędze, 
Dziś lub Cefarz,lubo ty w wieczną wpadniefz nędze. 
Bierz przed śię jaką radę, y to miey w pamięci, 
Ze z giną, ktorzy z tobz fa przyjaźnią fpiędi. 
S żylikon. 
O fata!lgdźie mię wiodą przećiwne niezmiernie? 
Oświadczam śię, że chćiałbym iść z Cefarzem wiernie: 
Lecz nieftcty,choć takim tchoę niefzczęfoy duchem, 
Do przećiw nych ioteptow mus wiedźie łańcuchem! 
Wokuy do mnie Hetmanow Hadynie dla rady, 
Niech znowu jątrza lerce zawźiętośći jady. 


AKT TRZECI. 


SCENA PIERWSZA. 


Attal, Hadynus. 
Attal. 


Więc podnieśie Styliko broń na fwego Pana? 
H ndynas, 
Podonieśie, już fakcya na to zgotowana. 
Wodzowie śię zgadzają wfzyfcy na te zdanie, 
Tey śię nocy takowym to fpofobem fłanie: 
Placydy% ma:porwać Sargus,Rullus w mieście 
Ulice opanuje, a zaś w (wym arefzćje 
Maxepcyufz Cefarza będzie miał, a potem 
Woyfko trwogą, a miafto zmiefzamy kłopotem. 
Sam ći o tym Styliko wigcey powie w czaśie. 
Coż, 
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Coż,czy jefzoze Atralu to tobie nie zda ślę, 


Attal: 
Powolne barzo widzę wafze przedśięwźięćie; 
Placydyi porwanie, Paaa w arefzt wżięćie » = 
Daremne korowody takie, krotfzą drogą - 
Wfzyftkie nafze projekta (woy koniec wźiąć mogą. 
Smierć Cefarfka to fkończy, bo po jego zgonie, 
Kogo zechcemy, tego poladźim Da tronie. 
Niech będą pa Cefarza zgotowane fata. 
H udynus. 
Jako? Cefarza każefz zgładźić z tego świata? 
Attal. 
Tak Hudynie, tey dłùżey nie dawfzy żyć głowie, 
Befpieczoe wfzyfikich będźie y żyćie, y zdrowie, 
H udynus. 
Wielkiey zaifte żadafz od nas rzeczy Goćie, 
Czego moy Pan uczynić nie może w iftoćie, 
Drogo bowiem. Cefarfkie życie. fobie waży, 
Na taki śię kryminał nigdy nie odważy. 
Attal. 
Odważy śię albo nie, upewniam, że zginie 
Lub Cefarz, lub Euchery. Obaczyfz Hadynie. 


SCENA DRUGA. 


Stylikon, Hudynus. 
S tylikon. 
Coż tam Attal? dla czego na moje weyrzenie 
Unika, muśi gapić me poftaoow ienie. 
. Hudynus. 
Nie zgani,byle tylko te przędze śię (nuły. 
Styl ikon. 


29 AKT: 
|RRZAAŃ, PZA O NAZRARZNĄ | PRZODOWI ZAZNA ZĘ ZZA ZZA 
Stylikon, | 
Alboż jefzcze jakowe ma on w tym fzkrupuły? 
IT udynus. 
Boi śię;aby wielkość takiego exceffu, 
Powtornie nie czyniła w myśli twey recefiu. 
Stylikon. 
Niechay śię nie turbuje, na wfzyftkom gotowy, 
Szkrupuły niepotrzebne jużem wybił z głowy. 
* Prawda to, że pa wielkie godzę kryminały, 
Wielkie też chyba czyni animufz wfpaniały 
Wyftępki; lecz‘ cię profze, y każęć Hudynie, 
Nie wymow śię przed fynem mym ani w drobioie 
O tym,co myślim teraz. 
Z udgnus. 
Czyż śię boifz fyna? 
Ze nie chcefz,by on wiedźiał,co to zaprzyczyna? 
Zwłafzcza dla jego czynifz miłośći Hetmanie, 
Co śię dźieje dopioro, co śię potym ftanie. 
| Sżylikon, 
Chce bowiem, by nie zofłał w wyftępku zniewadze, 
Ażeby tym fpofobniey Rzym w (woją wźiął władze, 
Oraz mając od: grzechu uwolnione ręce, 
Godnym śię ftał małżoakiem tak zacney panience. 
Niech niefiawa wyftępku na Qyca wieczyfta 
Spada,ś fyn niech z tego bez zmazy korzyfta. 
Idź zatym nafz zaczęty umyfł należycie 
Promowuy, lecz nie kuś śię o Cefarikie życie; 
Nie chcę śmierći źięćiowey,niechay fobie żyje, 
Dość,kiedy w niewolnicze kluby da fwą fzyje, 
Dopomoźćie piekielne mym zamyftom mocy, 
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Bo nie śmiem prośić z nieba do grzechu pomocy. 


SCENA TRZECIA. 


Stylikon, Honoryufz, Termancya. 
H onoryufz 
Potrzebne Stylikonie jeft tu twoje przyśćie; 
Przeczytay wyrażone w tym kontenta liśćie 
Ś żylikon czyta. 
Czyha ręka na Pana łafki niepamiętna; 
Y wydrzeć z ręki pragnie Sceptrum złość niechętna, 
Dźiś jefzcze ten kryminał niechybnie wykona 
Gdy z Nieba dla Cefarza nie będźie obrona 
. Zenże mowi. 
Wybacz panie, trwożę śię, bo choćby ze ftali 
Serce było, ftruchicje. 
IT onoryufz, 
Czytay jefzcze dali. 
S tylikon czyta. 
W więkfzychbym jefzcze rzeczach przeftrzec mogł Cefarza, 
Lecz fam na fam, z nim mowić nigdy śię nie zdarza. 
Pifać więcey nie mogę,bo w Cefarfkim dworze 
Siła ten zbrodźień może, w Pańfkim jeft faworze. 
S tylikon. 
Czy jeftże wam wiadomy ten człowiek zażarty, 
Y od kogo takowey doftaliśćie karty? 
ZI onorgu [2 
O obudwuch nie wiemy. 
T'ermancya. 
Tę kartę przy wchodźie 
Dał mi miafto fuppliki jakiś człek w ogrodźie, 
Zniknął mi z oczu zaraz, gdym zaczeła czytać, Już 
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Już potym nie mogłam śię oddawcy dopytać, 
A zatym przerażona tak bezbożoą zdradą 
Pobiegłam. Bądź nam tedy Oycze miły rada, 
H onoryuf2. 
Co mniemafz? czy nie mogłbyś jak tego wyśledźić, 
Ktory to tak bezbożoie chce krew moją cedźić? 
Stylikon czyta. 
Pifać mięcey nie mogę, bo w Cefurfkim dworze 
Sila tem zbrodźień może, w Pańjkim jef famorze, 
Tenże mowi. 
Kiedy tego pifania głębicy fens uważe, 
Moiemamsże Stylikona wyftrzegać śię każe: 
Wigkfze bowiem refpekta widzę twe niż inoi. 
H onoryufz. 
Taki dyfkurs twoy we mnie pafyi przyczyni. 
Zaniechay nieprzyftoyna mowę ufłom twoim; 
Czy rozumiefz, że wątpię ja o teśćiu fwoim? 
Zawfze byłeś zyczliwym dla mnie tak dalece, 
Ze mając mię w {wey władzy,y w fwoóiey opiece, 
Niechgtnym dałeś odpor mężnie z każdey ftrony, 
Nie dopuśćiwfzy wydrzeć Pańftwa y korony. 
Czy mogę mieć o tobie jakowe moiemanie 
Gdy,ktore mam,od ćiebie w żiąłem Panowanie. 
Zermancya. 
Od ciebie raczey zebrzem rady y pomocy, 
Broń corg, y Cefarza od niechętoych mocy. 
Stylikon. 
Gdyby tylko autora tego poznać nioie 
Potrafitbym:dać radę w takowym terminie. 


SCE: 
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SCENA CZWARTA. 
Perfony też fame,do ktorych przybywa 
Eucheryufz. 
Hf onoryu [z. 
Przybądź Eucheryufzu, czytay te pifanie. 
T ermancya. 
Y fwoje,. jeśli możefz,chćiey powiedźieć zdanie, 
Radź o mnie, y o Oycu,y co tu panuje, 
Na wfzyftkich bowiem żyćie zły człowiek czatuje, 
Eucberyufz. 
Ktoż to jeft, co tak począć odważa śię śmiało? 
Honoryufz. 
Czytay kartę, á powiedz, coć śię będźie zdało. 
Eucheryufz przeczytamfzy cicho. 
Ktoż przećie do was pifze takową ramotę? 
HH onoryufz. 
Nie znamy ni oddawcy, ni tego niecnotę. 
„  Termancya, 
Ktoż wie,jeśli nie ftanie ow człek oczywiśćie, 
Ale ( jak fens wyraża w tym oddanym liśćie, ) 
Chce donieść Cefarzowi więcey coś w fekrecie 
W befpiecznym, y tajemnym jakim gabioećie. 
Wigc zofłań śię w pokoju fam jeden moy:Panie; 
A nuż żnowu oddawca ten przed tobą ftanie. 
Eucberyufz. 
Podeyrzana ( przeftrzegam  )'taka rzecz nad miarę, 
Nie życzę człowiekowi temusdawić wiare: 
Wyjawia zdradę, ale ( rzecz jeft godna śmiechu) 
E 


Nie 
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Nie wyraża autora tak wielkiego grzechu; 
Przyśiągłbym, że to zdrayca ten fam, co donośi, 

Co fekretoego z Panem rozhoworu prośi; 
By łacniey po Cefarfka mogt pośiagnąć głowę, 

Sem na fam chce mieć z onym prywatna rozmowę; 
Nie jeden zginął Cefarz przez ten koncept frogi. 


? S żylikon. 
Daremna fufpicya, y prożne przeftrogi. 
Eucheryufz. 
Daremna fufpicya, gdźie chodźi o żyćie 
Cefarfkic? nie dopiero Alarykus fkrycie 
Na krew Honoryufza czyba! więc za złotą 
Na ten kuofżt odważyć ię może kto z ochotę 
Nie mający fumoienia; jać to mowię Paoie, 
Nie chćicy pufzczać przeftrogę mą w niepamiętanie. 
H onoryufz. 
Jak śię tedy mam uftrzedz nieprzyjazneysśiľy? 
Twojey w tym profzę rady Stylikonie miły. 
Wźijąć w fekweftr chce latora, gdy go zdarzą nieba! 
T 'ermiancya. 
Za nic ważyć przeftrogg oddawcy nie trzeba; 
Może prawdę napifał. 
Eucheryufz. 
Wielkie ja tu baczę 
Trudnośći w tym moy Panie. 
S tylikon. 
A ja żaś tłumaczę 
Obojętnie latora tey gazety w wierze, 
Y zdźiwiony zofłaję, przyznam śię wam fzczerze; 
Bo y zdrada nie pewna, y oney fpofoby, 
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A do tego nie wiemy autora ofoby. 
Termancya, 
Relator to donieśie, pofłuchać go przećie. 
i Eucberyufz. 
Lecz nie fam na lan kedy w fkrytym gabinedie. 
Ja twojego Cefarzu nie odftąpig boku, 
Y będę bezbożnego zdraycę miał na oku, 
A kto śię zechce porwać na twoje zabićie, 
Niech mą pierwey krew cedźi, niech mi weźmie życie: 
H onoryufz. 
Moy kochany Euchery,. chwalę zdanie twoję, 
ldź tedy bez odkładu ze mog na pokoje. 
Ty zaś Oycze każ, niech tu liczna warta ftoi, 
A kto przyidźie z nicchęćią, witay go we zbroi. 
Niech cały zawźiętośćią świat fwoją mię nękś, 
Y w ten czas twa uwolni od piefzczęśćia ręka, 
| T ermancya. 
W tobie nafza nadźieja Oycze, protektorze, 
Sobie Pana zachoway; á zaś męża corze. 
SCENA PIĄTA. 
Stylikon fam jeden. 
Ach.w jakiey trwodze nędzny dźiś zoftawać mufze! 
Kto też to tak bezbożny podał kartelufze 
Cefarzoweg! nieftety! piefpodźiana bida! 
Wfłafna corka ( acz nie chcąc ) fwego Oyca wyda. 
Komuż mam wierzyć, kiedy wydają mię moi! 
Kogo śię ftrzedz, gdy bojaźń przed oczyma ftoi. 
Nie wiedząc, kto mię zdradza, y nabawia trwogi? 
Czy Rullus, czy Hudynus, czyli Sargus frogis 
Czyli też Maxencyufz? Oi 
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SCENA SZOSTA. 


Stylikon, Hudynus, Sargus, Rullus, Maxencyusz, 
H udynus. i 
Stylikonie, (zczerze 
Wfzyftko jef fporządzono. 
Maxencyufz. 
= = = = a —« Moi fa żołoicrze 
W gotowośćj, 
Sargus, 
Na twoje czekają fkinienie. 
Rullus. 
Moi wnet na Cefarfkie napadoą złożenie, 
Y na Ratafz, 
H udynus. 
Dla czego w fimutocy jefieś minie? 
Y pic nie odpowiadafz? : 
S żylikon. 
Przeczytay Hudynie. 
JTudynus czyta. 
Czyha ręka na Pana łafki niepamiętna, 
Y wydrzeć z ręku pragnie Sceptrum złość niechętna, 
Dźiś jefzcze fwe zamyfły niechybnie wykona, 
Gdy z Nieba dla: Cefarza nie będźie obrona. 
Sargns. 
Zkąd to jeft, kto? - = 
Stylikon, 
Poprzefłań o to śię mię pytać, 
Day pierwey Hudynowi do końca przeczytać. 


ZTudynus czyta. W 


m3 
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W więkfzychbym jefzcze rzeczach przeftrzedz mogłCefarza, 
Lecz'fam na fam z nim mowić higdy śię nie zdarza. 
Maxencyufz. 
Zkąd ta karta, y jak śię w twe rece doftała? 
S tylikon. 
Włafna ręka Cefarfka dźiś mi ją oddała: 
Sargus. 


S n GOZZI 


Cefarz oddal? 


Rullus. 
Wie o tym? 
M axencyufz. 
Toć wie bez pochyby 
Y o tych;co w towchodzą. 
S tylikom, 
_ Z was jeden to,gdyby 
Mnie zgubił, cały fekret wydaje ramotź, 
Jakiś wiernić, gdyby śię fwa zafzczyćił cnotą. 
IT udynus. 
Z nas jeden tak bezbożny tę pifal przeftrogę 
Do Cefarza? 
Rullus. 
Ktożby to? poznać go nie mogę 
Z charakteru. 
Maxencyufz. 
Cale mi nieznajoma ręka. 
Śtyłikon, | 
O fobie, gdy możećie, radźćie: mnie pongęka Stylikon 
Włafne moje żelazo. A kto zaś, z was żadał a” 
Mojey krwi, do fytośći watt będźie oglądał. © > 
Zł udynus. 
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Co czynifz? 
Stylikon. 
Niech od włafacy wnet umieram ręki, 
Niżeli na katowfkie mam poyść potym męki. 
Zegnam was ukochani moi przyjaćiele, 
Y tego żegnam, co mię dźiśiay trapem śćiele 
Przez wydanie. Niech Panu donieśie, że gings 
Y krwią włafna zmyć pragnę popełnioną winę. 
Umieray Stylikonie. 


Zd udynus. 
Co czynifz? dla Boga! 
Niech lepiey krwią Cefarfką fkropi śig podłoga. 
Stylikons o. 
Nie winien Honoryufz, Styliko jet w winie, 
Dopuśććie, niech krew leje, niech pada, niech ginie. 
Kullus. 
Umieray Stylikonie, gdy ći jeft śmierć luba, 
Lecz pomniy, że do tegoż twa ćiagnie nes: zguba. 
Maxencjufz. 
Umrzeć jeden nie możefz, lecz fwoim zginieniem, 
Waet śmiertelaym okryjefz (wych przyjaćioł ćieniem. 
Bgdźiem wfzyfcy podlegać okrutney ruinie. 
H udynus. 
Zginiony Eucheryufz, gdy Styliko zginie. 
Padnie wnet fatpicya niewinna na fyoa, 
Ktorey z Oycowfkicy śmierći urośnie przyczyna, 
Gdy chcefz śmierći niebacznie, gdyć żyćie niemiłe, 
Bierz z fobą niewinnego y fyna w mogiłe. 


Stylikch, 
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Na co mi go wfpomibafz, ale dopuść raczey, 
Niech umieram, kiedy żyć nie mogę inaczey: 
Ty zaś, co mię zgubiłeś, nafyć śię obfićie 
Moja krwią, á zaś infzym chćiey darować żyćie. 
W wyftępku przed Cefarzem ofkarż mnie jednego, 
Lecz éig zaś profzę, fyna znay za niewinnego. 


SCENA SIODMA. 


Też perfony. Przybywa Attal. 
Attal, 
Biedżifz šie Stylikonie, nie dźiwię śię temu, 
Gdyż ( fłyfzę ) jeft wiadoma zdrada Panu twemu, 
Lub tayoy oncy autor. 


aaa MONI y 


S tylikon. 
Prożno się już taje, 
Z tych jeft jeden, ktory mię przed Panem wydaje: 
Ktory to w fwojey uprządł nieżyczliwey głowic» 
Aby mi wżiał y honor,y żyćie, y zdrowie. 
Attal, 
Aboż wiefz już o człcku takowym rzetelnie, 
Ktory éig wydał kartą, acz wprawdźic fubtelnie 
Opifajac myśl twoją. 
S tylikon, 
O gdyby znajomy 
Był ten zdrayca! 


Hludynis. è 
Okrom nas nikt o tym wiadomy 
Nie był. Pewnie z nas to ktoś / nie mowię opacznie ) 
Wyśpiewał przed Cefarzem fekrtta nie bacznie, 


Attah 


Czy 
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Czy każefzże mi odkryć Stylikonie zdraycę? sM 
Śtylikon. 


Aboż ty znafz Attalu tego winowaycę? 
Attal, 


Znam dobrze. 


Stylikon. 
Prawdęż mowiizż 
Attal, 
Nie zaprę śię tego. 
Sżylikon. 
O! jaką folge czynifz dla ferca mojego. 
FH udynus. 
Kto bądź zdrayca, kiedy go dowodnie doćieczem; 
Waet tu upadnie trupem, tym zabity mieczem. 
M axencyu[z. 
Mowdież zaraz, kto tu z nas? jeśli o nin wiedie. 
detal, 


Nie jeft nim Maxencyufz. 
Rullur. s 
Więc powiedz, kto przećic? 
Attal, 
Ani Rullus. 


Saygus. 
Toć ja być pewnie zdraycz mufze? 
Attal. 
Api ty. Lecz Attalus, jam te kartelu (ze 
Dał do rąk Cefarzowey, ona do Cefarża 
Zaniofła, czego chćiałem,'wfzyftko mi Bog zdarza. 


Jam 
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DEAD EEES PETZ ZZA 


Jam jeft, ś nie kto inny tey autorem karty. 
Sżyłikon. 
Czy prawdę mowifz, czyli z nas chcefz firoić żarty? 
Attal. 
Na mz y na Krolewfk3 poprzyśiggam głowa, 
Ze moje to jeft Dźicľo, gazety takowe. 
Rullus. 
Jefzczeż ći twe excefla idą dotad płazem? 
i Maxencyufz. 
' Jefzeze żyćia nie traćifz, zły człecze zarazem? 
Sargus. 
Tym mieczem uczynioną raną krew twą śćiecze: 
Brzydki grubijaninie, bezbožny człowiecze. 
Sżylikon. 
Day pokoy: Lecz na coż to? com ja ći przewinił? 
Attal. 
Na dobre to wam poydźie wfzyftko, com ja czynił. 
W czaśie wam śiła powiem, teraz ftrach na ftrone 
Rzuććie, dobrze zamyfły poydą ułożone. 
Stylikon. 
Jako przez dig zdradzone poyść nam dobrze mogą? 
Attal, 
Odważćie fic upewniam,krotką poyda drogą. 


"SCENA OSMA. 
Też Perfony. Przybywa Lucillus. 
Lucillus. 


Niefzczęlny Stylikonie! 


S tylikon. 
F 
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Tan Mangoes pasanan 
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A to to Ćig boli? 
Lucillus, 
Nad tobą śię użalam, twey narzekam doli; 
Już bowiem jeft wiadomy Pan o zdradźie cale; 
Wie o wfzyfikim, a nawet wie o Pryncypale. 
i S żylikon, ( 
Ktoż tedy jeft Autorem? 
Lucillus, 
Twoy Euchery luby, 
Już zoftajecw arefzóie w śćifte wźięty kluby. | 
Radź fynowi, gdy możefz, hamuy w złośći Pana, 
Bo zapewnie fynowfka krew będźie rozlana, 
A co gorfza, co będźie dla każdego mekk s p 
Naynieznośncieyfzą pewnie, że katow ika ręką. 
| Ja ztad do Cefarzowey bez zwłoki pobiegę, | s 
AN Yo niefzczęśćiu Brata miłego przefrzegę. 


SCENA DZIEWIĄTA. |: 


Stylikon, Attal, Hudynus, Maxencyufz, 
Sargus, Rullus. 
| Sżylikon, | 
ME Kochani przyjaćiele, ach coż fie ta dżieje! |. | 
JAk Attal, 
Wfzyftko to pomyślnośći nam czyni nadzieje, 
Jeżeli bowiem nie wiefz, powiem ći na refzćie; 
Ze y to jęfł me dźieło, że fyg twoy w arefzćie. | 
i S tylikon, ! 
Twe to dźieło? także chcefz, aby y fyn miły 1 
Do jedney z Oycem fpolnie był wtracon mogiły? 
Powiedz przynamniey, jakie twa złość na nas nicći 
Ognie? 
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Ognie? y w jakie chcefz nas jefzcze w plątać śieći? 
Attal. 
Chce tego, aby była całość zachowana 
Twoja, y twego fyna, tudźież mego Pana. 
S żylikon, 
Chcefz zachować wydając? taka czyniąc trwogę? 


Attal. 
Tak jeft: chyba wydawfzy, zachować was moggs 
S tylikon. 
Więc ty to wprowadźiłeś fyna mego w biedg 
Niewinnego? y za co? dla czego? y kiedy? 
Attal. 
Potym ći powiem: teraz patrz w jakimeś fłanie, 
Lub fyna, lub Cefarza trzeba niemiefzkanie 
Straćić, nie można bowiem, by takowe dźiło 
Czəs długi przed Cefarzem utajone było. 
A gdy śię z ofkarżenia fyn tego wywiedzie 
Przezemnie, Oćiec pewnie w tey zoftanie biedźie. 
| Sżyłikon. 
Także 6ię odkazujefa przez fwoje obroty? 
Attal. ' 
Wybacz mi, że to czynię; z twey przyczyna cnotyś 
Dotad bowiem kochałeś Cefarza niezmiernie, 
Rzymowi też we wfzyftkim ftawiłeś śię wiernie, 
Y nie chóiałeś wykonać obietnicy. Tufzę - 
Dżiś, że przez ten poftępek łacniey ćię przymufżę: 
Jeżeli chcefz uwolnić z więzow (wego fyna, 
Podnieś broń, dość jeft ftufzna do tego przyczyna. 
Wyftępnym Stylikona nikt nazwać nie może, 
Gdy w takowym terminie fynowi pomożę., 


Fz H udynus, 


Złudynus, 
Tak jeft cny Stylikonie, twego fyna wźiędie, 
Nafze dźiś promowujć, wierz mi, przedśięwźięćie. 
Eucheryufza kocha Rycerftwo jedyoie, 
O ktorym, że jeft w więzach, gdy wieść doydźie ninie 
Wnet z wfzelką zawżiętośćią na Pana pow ftabie, 
Y wam ręce rozwiąże, waleczny Hetmanie, 
Masxencjufz, 
Wige rozgłośić potrzeba, że wźigty Euo} ry? 
Sarens, 
Ja fam na wfzyfkie miafta rozniofę kwatery, 
S tylikon, 
Idźćie, niech gniew w obożie na Cefarza lata, 
Gdyż widzę pragoa Śmierći jego fame fato. 
Zwyóćiężyłeć Atralu przez fwe kartelufze, 
Wfzyftko, o ço prośiłcś, już wykonać mafze, 
, Attal. 
Czyń, co chcefz, lecz upewniam, że ten dźień pokona 
Lub Cefarza, lub fyna, lób też Stylikona. 


AKT CZWARTY. 
= SCENA PIERWSZA. 


Eucheryufz, Trybun, Zołnierze. 
Trybun. 
Już Cefavfki Trybunał ćiebie zapozywas 
Stawayże wnet przed fędźią, ktory na fad wzywa, 
i Eucbergufz. 
Ja mam ftawać w Cefarfkim dźiśiay Trybunale? 
Ktoż wię tedy, y w jakim fkarży kryminale? 


SCE- 


CZWARTY. 
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SCENA DRUGA. 
Do tychże przybywa Lucillus. 
Lucillns. 
Ach Euchery! 
Eucheryu[z. 
. Ach co to przyjacielu miły? 
Ach! jakie to udania w więzy mię wprawiły! 
Lucilius, 
Dźiwujefz śię? te peta fam ukułeś fobie, 
Sameś winien, że w takiey zofłajefz ozdobie: 
Nierozumna paflya, y miłość nie Juba; 
Wprowadźila.cxcefiem, gdżie ćię czeka zguba. 
£ucberyu[z. 
Powiedz mi przyjacielu, w piefzczęśćia terminie, 
W jakicy mię ofkarżono przed Cefarzem winie? 
Lucillus. 
Porwanie Cefarzowny niegodźiwym kfztałtem, 
Tudźież Cefarfką władzę opanować gwałtem, 
Zabić Cefarza, przez [woy zbyt humor zuchwały, 
Wierzay mi, że niemałe to f krymioały. 
Eucberyufz. 
Ktoż takową, pytam śię, wykonał niecnotę? 
| Laucillus. 
Euchery to uczynić miał ( ftyfzę ) ockotęe 
Eucberyufz. 
Mniemafzże przyjaćielu (powiedz prawdę w oczy) 
Bym do tych kryminałow był kiedy ochoczy? 
Toć Cefarz, Placydya, y Oćieo tak mniema? 
Ach kto te fałfze rozploti;Boga w fercu nie ma. 
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Lucilius, 


O- gdyby fałfzem nazwać można te gazety 
Na ćiebie rozgłofzone, lecz trudno, nieftety! 
Darmo śig już Euchery w tym grzechu wymierza, 
Chyba Oyca fwojego być w tey kaźni wierza.” 
Tv pewna, że już zdradę: formują we dworze, 
Lecz gdy dotąd nie wiemy o oney autorze, 
Gdy Euchery w tym dźiele niewinnym śię Czyni, 
Swego Oyca włafnego tym famym obwini. 
Gdy chcefz łafki Cefacfkiey, życzę ći z przyjaźni: 
Wyday (wych pomocnikow do takowey kaźni; 
W dłużfze zaś rozhowory wchodźić mi piegodźi 
Z tym, ktory na Cefartkie żyćie zdradą godźi, 
Boby na moie niewinnie z toba przez gadanie, 
Zem twym jeft uczeftaikiem, padło domniemanie, 


SCENA TRZECIA, 
Eucheryufz jeden, 


O obłudna Fortuno tói jefzcze ći malo, 
Ze tak wiele niefzczęśćia żyćie me doznało! 
Czyż wfzyftkie (wych niefłatkow wraz zbierafz fpofobys 
Na mojey pogrążepie niefzczę(ney ofoby? 
Już być winaym potrzeba. w ćigfzkim kryminale, 
Jeżeli go fromotnie na Oyca nie zwaje, 
Jeff zdrada: wiem, bo śioftra tey doóiekła zdrady, 
Cefarz fan w tey przyczynie mojey żądał rady: 
Gdy Euchery w tym grzechu nieminnym śię czyni, 
* Swego wiafnego Oyca tym famym obwini. 
O! niefłety ngdznemu !firach ferce zdey muje, 
Czy Odiec na Cefarza zdrad jakich nie knuje, 
Ach! pomnę jego fłowa: idź ftrce bez żymogi À 
Tam, gdźie cię dla miłośći Qycow/kiey gniew fragi 


, 
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" CZWARTY. 
Iść przynagla; y teteż: tego Ci potrzeba, 
Byś nie wiedźiał Euchery. Boję śię! ach Nieba 
Nieftety wiem, że Oćiec coś czyci zuchwale; 
Wiem dobrze,że Stylikon w tym jeft kryminale. 
O! niefzczęlna Fortuna! co mam pofłanowić 
W mym umyśle firośkanym? milczeć, czyli mowić, 
Może Oyca włafnego wieczną hańbą zmażę; 
Jeżeli śię niewinnym w tey kaźni pokażę; 
Jeśli zaś dobrowolnie na śię wezmę winę; 
Pewnie zgubię Cefarza przez taką przyczynę. 
Bo jeśli na Cefarfką zgubę uprzętoiona 
Myśl Oycowfka, zapewnie eo myśli,wykona, 
Ach!co czynić firofkany mam'w tey miefzanini:! 
Czy zamilczę, czy powiem, zaw(ze'będę w winie. 
Lub Cefarfką; lab Oyca,na rzeź wydam głowe: 
O! czaśie niefzczęśliwy! o! fata furowe! 
Oddałbym włafoe żyćie, bo o uie nie ftoję. 
O żyćie śię Oycawfkie, y Cefarfkie boję. 


SCENA CZWARTA. 


Honoryufz, Eucheryufz, Lucillus, y inni. 
z H onoryuf2. 
Tużeś piewdźjęczny człecze, y zażarty zboyco, 
Porywaczu panienek, Cefarzow zaboyco: 
Zpafz mię fwego fędżiego, mow zdrayco nieluby, 
Com ći złcgo uczynił? czy chćiałem twey zguby? 
Powiedz, co za przyczyna na taka niewdźigkę 
Wprowadźiła, że na mnie podnieść chćiałeś rękę? 
Za jaką byłem godźien ( pytam ) Śmierći wine? 
Chyba za to, że ćicbie kochałem nad ine? 
Za to, żem ćię z dźiećjńftwa w fercu ulokował, 
Takicś na mig podfigpki,y zdrady uknował? 
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Odpowiedz o3 pytanie nieprzyjazna duiza, 
Gdy Pan, y: Sgdźia fłucha, y mowić przymufza. 
LI Takżeć to bojaźliwe na odpowiedź ufła, 
Gdyć rece prętkie czyni na wfzyfiko rofpufta? 1 
Nie przyfłoi mężnemu tak wybladła cera, 
Kto zaś Cefarzom cory, y fceptra wydźiera, p 
Zelaznego powinien być taki człek czoła, 
Serce zaś ma mieć twardfze, niż kamienie zgoła. 
Gaday, lub jeśli możeíz, cxkuzuy (we fprawy, I 
Gdy ći mowić pozwala monarcha łatkawy. 
Eucheryuf z 
Przez kryminał do Tronow co dążą intruzy, 
Zadney w fwoim wyftępku nie znaydą exkuzy, 
Bo takowe zamyfły, y ftopnie do Tronu, i 
Niegodne u Mooatchow nigdy wieć pardonu; 
Więc ja kiedy myślifem podaieść na ćię rękę, 
M Niech ftokrotnie umieram, niech idę oa mękę; 
ika Potrzebują karania tak bezbożoe czyny, 


I 
Gdym jeft winien, aiech leję krew do odrobiny. 
IT onoryufz, ł 
Gdyś jeft winien, czy jefzcze fwoy taifz wyftępek? 
Bucberyuf2., i 
Kto świadek, y kto donioft taki moy podftepek? 
H onoryufz. . ; 
Kto donioft? ten, ktoremué broniąc zemną ROWY: 
Przy boku moim ginąć Rałeś śię gotowy, 
Niby jaki wierniczek! O! bezbożny człecze! | , 
uf Takżeś to mię!takżeś to wżiał na fwoją piecze? 
| Jatmojego Cefarzu nie odfłąpię boku, K 


F będę bezbožnego zdraycę miał na oku, 
A kto sig zechce pormać na twoje zabicie, 


Niech mą piermey krem cedźi,niech mi weźmie życie, 
Czemu znowu zamilkłeśż mow, jeśli fw% zdradę 
Faić dłużey nie możefz, exkuzuy fzkaradę ` 
Tak fprofoego exceflu; mow, żeś mniemał, że ja 
Chćiałem śioftrę za Gota wydać, ćię nadźicja 
Popędliwey miłośći fkutku zaślepiła, 
Y w tak óięfzki kryminał myśli zniewoliła. 
Eucberyuf[z. 
Prawda, że czułem w fereu miłośći pochodnie. 
H onoryu[z, 
Więc żałuy, y proś łafki Pańikicy za fwe zbrodnie. 
Eucheryu[z, 
Lecz w jakowym wyftępku? 
Zł otorgufz. | 
Niefpokoyna głowa! 
Także to me łafkawe za nic ważyfz ffowa? 
Inkwiruyćie wodzowie (wym zwyczajem prawie, 
Bowiem nie chcę być fędźiz w fwojey włafacy fprawies 
„A Daypierwey pytayćie przez examen śćifły: 
Kto jego proponował bezboźne zamyfły? 


SCENA PIĄTA. 


Honotyufz, Termancya. 

Zacny mężu: Lecz śioftrę niecfzczęfnego pono 

Eucheryufza, odtąd nie zechcefz mięć żonź. 

`H onoryufz. 

Ach! nie dodaway bolu do tak Gięfzkiey rany. 

Dość jeftem niefzczęśliwy, dość jeftem firofkany. 
Kiedy teraz mam zgubić y poftradać mufzę 

Z ćięfzkim żalem,ktorego kochałem jak dufzę, 
Umartwia mig okrutnie niefpodźiana ftrata 

G 
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Tego, co fpolnie z tobą kochałem jak brata: 
Czyż y żonę mam ftraćić? 
Termancja. 
Gdy brat w takiey kaźni, 
Wigo y śioftra od Ciebie niegodna przyjaźni. 
H onoryufz. 
Nic tobie nie uymuje bratoja iotencya, ; 
Wierz mi, że ći mąż fzczerze tak, jak zdawna fprzyja. 
Miły mi też Stylikon, nawet z mego ferca 
Jefzcze nicoddalony Euchery morderca. 
Termancja, 
Niefzczęśliwy młodźiku! na takiego Pana 
Porwać śię przymuśiłać złość twa wyuzdana! 
H onoryufz. 
W zawżiętość przemienił śię affekt niefpokoyny, 
Gdy śię nie mogł doczekać pożądaney woyny, 
Wprowadźiła go miłość w takowe fzaleńftwa, 
` Aby Pańftwo ośiągogł, y tak do małżeńftwa 
Otworzył fobic drogę. 
T'ermancya. 
Y ja to wyznaję, 
Ze młodym ludźiom miłość śmiałośći dodaie 
Do naywiękfzych exceflow, ale mego brata 
Niepodobno by w exces ta wiodła prywata, 
H onoryu[z. 
Taką rzeczą być winnym fadźifz Oyca fwego? 
E T ermancya, 
Za coż Oyca, gdy brata mam za niewinnego? 
IZ onoryu[z. 
Czytay. 
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CZWARTY. 
7 ermakcya. 
Mniemam taż ręka, co y w pierwfzym liście. 
H onoryufz. 
Tenże fam, co y tobie dał dźiś oczywiśćie, 
Stanzgwfzy tu przede mną w ftrwożoney pofławie, 
Podał mi teo kartelufz, przeczytay ćiekawie.: - 
T ermancja czyta. 
Gdy zdrayca przy twym boku ufiamnie zoffama, 
Na rozkowor oddawca przez bojaźń nie fława, 
Byś się jednak domyślić mogł, kto cię to zdradźi, 
Miedz:miłość ku twey siefirze, chęć tronu mu radžio 
H onoryuf2. 
Aboż oiedość wyraźnie, że on jeft, namienia: 
Zdraycą? choć dla bojaźni nie kładźie imienia, 
Ktoż przy mym boku teraz bawi śię uftawaie, 
Kto bronił by nie gadał ten człek ze mną jawnie? 
Kogo naybarźiey piękność śioftry mey kołyfze? 
| Termancja. 
Y ja to widzę, jeśli lator prawdę pifze. 
H onoryu[z. 
Dubitujefz?(amażeś doćiekła tey zdrady, 
Bym śię ftrzegł, twe naypierwfze były takie rady. 
T'ermańcya. 
To jeft prawda, żem w trwodze, y bojaźoi (mętna, 
Wierzając, iż co myśli złość czyjaś niechętna, 
Przeftrzepłam, lecz kiedy dżiś o Oyca mi chodźi» 
Y o brata, przynamniey wątpić niech śie zodźi, 
HI onoryuf[z. 
Ach! gdybym y ja wątpić mogł:czy zdrada fzczera, 
Czyli nie. Lecz coż gdy śię y fam nie zapiera 
Gz 
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Eucheryufz. 


nA UND n o 


T'ermancya, D 
Przyzoał śięż? s 
IX onoryu[2, 


Choć śię nie przyznaje, 
Milczenie, bladość, bojaźń fama go wydaje. 
T e/mancja. 
Niekarz go popędliwie, pozwol mało zwłoki, 
Strzymay trochę fwe gniewy, á odłoż wyroki: 
Nuż o wfzyfikim wyraźwiey ten, ktory donońi ; 
O tey zdradźie opowie, y jawnie ogłośi, 
Z onoryu[z. 
Ze już Eucheryufza śćifie mają ftraże, 
Kiedy śię dowie lator, wnet śię ta pokaże. 
Lecz chóiałbym, by fam wyznał Euchery fwe złośći, | 
A pokorńie uprafzał Pańfkiey łaśkawośći. 
Termancja. 
Czy mogłbyż wtenczas naleść fafkę uniżoay? 
H onoryu[2. 
Nie odmowiłbym bratu mey kochaney żony; 
Uczyń, niech wyda = = Ale Stylikon przychodźi, 


SCENA SZOSTA. 


Honoryufz, Termancya; Stylikon, 
H onoryufz. 
O! jak nierowny Oycu fyo śię z ćiebie rodźi, 
Niefzcżęfny Stylikonie. 
S żylskon, 
Tak bezbożnym czynem 
PIA Pokazał ślę, że nie jeft Stylikona fynem. 
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Kiedy Śię na Cefarza śmiał targnąć befpiecznie, 
Nie znam go za krew moja, wyrzekam śię wiecznie. 
Jednak, jeśli pamiętno, żeći fiużył (zczerze 
Stylikoo, niech repulfu w proźbie nie odbierze 
H onoryuf2. 
Aby żył Eucheryufz. 
Stylikon. 
Bynamniey nie wnofzę 
Zadney za nim fuppliki, o infzą rzecz profzę: 
Niech śię z Rzymu oddalę, niech żyję prywatnie, 
Niech kończę w fmutnecy chaćie dni moje oftatnie. 
`  Hłonorgufz. 
Chcefz śię z-Rzymu oddalić? chcefz fzukać poboczy? 
Ś tylikon. 
Bo dłużey znieść pie moga wftydu moje oczy; 
Ktorym to fyn bezbożay, okrutoy. zaboyca; 
- Rumieni, y zabija niewinnego Qyca. 
Mnie abowiem Rzym cały palcem ukazuje» 
Tak obrzydłego fyna, moie Oycem mianuje. 
T ermaneya. 
A mnie śiofrg, więc w rowney hańbie ja Zoftaje- 
H onoryuf2. 
Mylićie śię, niefława do was nie przyfłaje. 
Wiarą twą Stylikonie, ktorąś dotąd fynał, 
Wfzyfikie złe rozumienia dałekoś omioał. 
Rzym zaś im więkfzą daje fynowi przywarę;, 
Tym twą wyżey wynośi poczćiwość, y wiarę. 
S żyłzkon. 
Powtarzam proźbę moją miłośćiwy Panie, 
Bowiem będąc w niefzczęfog.m dyzhoporu ftanies 
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Nie mogę fiowa mowić, ani poyrzeć śmicle 
Na włafoe źiomki, na me wfpoł obywatele, 
Do nog twoich upadam, laur zdeymuję z czoła; 
Oraz wojenoęy władzy znaki wfzyftkie zgoła 
Oddajęć, á fam jadę gdżie w dalckie kraje, 
Niechay wiecznym wygnańcem już odtąd zofłaje. 
Termancya. 
Za Oycem także corka w drogę śię gotuje, 
Tron porzuca, y honor w Rzymie zoftawnje. 
Nie będźic wieńczyć czoła kofztowną korona» 
Gdyż już niegodna odtąd być Cefarfkz żoną. 
| H onoryuf2. 
Ach! opuśćić żądaćie dźiś Honoryufza! 
OQycze, żono kochana! niech to was porufza, 
Ze w tak ćigfzkim oiefzczęśćiu, w niepomyślnym ftanie, 
Naypotrzebnieyfze wafze jeft dla mnie ftaranie. 
Nie jeden Eucheryufz: woet oafłąpiz nowe 
Zdrady bezbożnych ladźi, oà mą fmutna głowe. 


SCENA SIODMA. 


Honoryufz, Termancya, Stylikon, Lucillus, 
Lucillus. 


Cefarzu. 


H onoryufz. 
Coż tam mowi złoczyńcą bezdoloy? 
Kto też jego wprowadźił w ten zamyfi fwawoloy? 
Hf Lucillus. 
(dh Krom Oyca = 
S żylikon, 
Go? Oćiec jeft fpołecznikiem zdrady? 


Lucillus. Nie. 


CZWARTY. 


EAZA m POZORNEJ ROZ 


Nie. Mowie, że krom Oyca nikt mu nie da rady. 
Na pytanie nie daje refponfu, uparcie 
Milczy, á żąda śmierći y prośi:( otwaróie i 
Przeftrzegając, że wigkfza jefzcze będźie trwoga } 
O Cefarzu ftaranie chóieyćie mieć dla Boga; 
Kogo śię ftrzedz, przez kogo uknowana zdrada, 
Przećie w tym nie przeftrzega, y nic nie powiada. 
H onoryufz. 
Tu go w lot przyprowadźić: Chcę twego ftarania 
Stylikonie, ty fyna pakłoń do wyznania: 
Niech powie: z kim się znośił, kto radźił te dźieło, 
Kto promowował, żeby prętki koniec wźieło? 
Przyśięgam, że ći tylko pewni będą zguby, 
Syna zaś ći wolnego oddam w ręce z kluby. 


SCENA OSMA. 
Honoryufz, Stylikon, Eucheryufz; y inni. 
S żylikon. 
O Scena nazbyt fmutna! o potężna!kturą 
Naśladować na Świećie muśiemy naturą! 
Darmo, żeś ty jeft moy iyn, gniew w niepamięć grzebie, 
Darmo śię tyle razy wyrzekałem ciebie, 
Eucherybfzu! niegdyś wielka moja chwała, 
Dźić całey familii wftyd, hańba niemała. 
Co za fzaleńftwo nędzne myśli twoje trzyma? 
Co za gniew ploche ferce (rogośćią nadyma? 
Tegoż ćię Oćiec uczył dźieł fwoich przykładem, 
Abyś pa fwych Cefarzow fzpetoym farkał jadem? 
Ażebyś payjaśniey(zey tufzac doftać żony, 
Miał dźiedźiczne odbierać fwoim Panom Tropy? 


Eucberyufz. 
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Od ćiebiem śię nauczył wenerować Pana, 
Hf onoryu[2. 
A zkądżeć ta wpoftępkach od Oyca odmiana? 
Powiedz,przynamniey teraz: kogoś miał za fłogi 
Do tey bezbożney pracy, do tak złey pofłagi? 
Ufłapóie precz ztąd wfzyfcy na dalfze pokoje, 
Mow z fynem Stylikonie. Niech zamkne podwoje. 


SCENA DZIEWIĄTA, 


Stylikon, Eucheryufz. 
S tylikon. 
Czy nikt tu nas nie fyfzy? o fynu jedyny 
W jakich jeftem tradnośćiach dla twojey przyczyny! 
Eucheryufz. 
Owfzem mnie twe obroty głowę zmozoliły; 
Ach! co czynifz? abo chcefz czynić Oycze miły? 
S tylikon. 
Ach! co czynię? kocham cię fynu miły fzczerze; 
Z ćiebie jedynie wfzyftko złe początek bierze, 
Ktore nam wfzyftkim głowy ćiężko zkołatałą, 
Y trwogą napelniło monarchią całą. 
Z ćiebie wźiałem naywięk(zą do złego przyczynę, 
Acz na ćiebie niekładę mey nieenoty winę. 
Krotka chwila dyfzkurfu rozwodźić nie kaze, 
Ba trzeba, byś nie wiedźiał, czas wfzyftko pokaże 
Co myślę, o to tylko profzę ćię jedynie, 
Znay śię być za wianego w mey bezbożney winie, 
Przez ftaranie Oycowfkie,y fztuczne obroty, 
Wiedz, że weźmicfz nagrodę godną Twojcy cnoty. 


Eucheryufz, 


Temen eenn aan 


ra 


CZWARTY. 


Do Gięfzkich rzeczy rofkaz twoy mię dźiś nakłania, 
Ale miłość [ynowfka tego śię nie wzbrania; 
Umrzyi Euchetyufzu ćięfzkiey hańby kara; 
Dobrowolnz za Oyca chcę śię ftać ofiarą. 
Niech to krew moja wiecznie zmyje y zagładźi; 
Co Oycu memu czynić miłość ku mnie radźi. 
Umrzyi Eucheryufzu. 
- Sżylikon. 
- Porzać te złę żądze, 
Nie chcę ja twojey śmierci, ażebyś Żył, (zdze, 
Szczęśliwie; krotko nośić te bgdźiefz kaydany, 
Woet uwoloi z tych więzow Odiec twoy kochany, 
Ba owfzem ufzczęśliwi: Rzeczy (3 gotowe. 
Eucberyufz. 
Na niewinnego żięćcia? na Ccfarfka głowe? 
Tym chyba kryminałem, przez tea paakt fwawoli 
Oćiec fyna uwolnić z tey może niewoli. 
Stylikon. 
Gdyby można inaczey! Fata przy mufzają. 
Eucbevjufz. 
Nigdy fata do grzechu przyczyny nie daj. 
Więc ffuchay mey oftatniey Qycze, profzę, mowy: 
Krew wylać fyn za Ciebie, y umrzeć gotowy; 
W kryminale tak wielkim, pełnym dyzhonogu 
Wionym być śię pokazać gotow bez uporu; 
Zyćie, yfiawę włafną będę azardował, 
Bylem Oyca przy życiu; y fławie zachował. 
Lecz jeśli na Cefarza Oćiec zdradę nieći, 
Y przez Jego śmierć fyna chce wyrwać z tych śieći, 


Poprzyśigęgam przez, Nieba, przez Bogow w Empirze, 


Przez imig Placydvi ktorą kocham fzczyrze; 
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Zem gotow złożyć z śiebie wyfiępku fzkarady, 
A oraz fam wyjawić Cefarzowi zdrady. 
Pierwey śię Oyca ( wierz mi) odważę obwinić, 
Niż na żyćie Cefarfkie nową zdradę czynić. 
Stylikon. 
O godnyś fzczęśliwfzego Oyca! mowię fzczerze, 
O świętyś w fentymentach,y w ftateczacy wierze! 
Poday mi, profzę, radę w takowey potrzebie, 
Ażebym mogł zachować Cefarza, y Ciebie; 
Poprzyśiggam, że poydę wnet za twoim zdaniem. 
Eucberyufz, 
Na Cefarza pamiętay, 4 o mnie ftaraniem 
Nie trap Się. 
Stylikon. 
Ciebie mam ja opuśćić w tey toni? 
Nie, nie, niech mię od myśli tych Niebo broni, 
Poprzyśięgam, że śiebie mową oczywiftą 
Zaraz wyznam przed światem być kryminalifta. 
Eucheryufz. 
Ach! porzać! niech ja Oycze w tey zoftang winie. 
S tylzkon. 


Będę ja miał ftaranie o mnie, y o fynie. 


SCENA DZIESIĄTA. 


Honotyufz; Stylikon,Eucheryufż, Lucillusyy inni. 


H onoryu[2. 
Czy wydał przecie winnych ten cefarzoboyca? 
Stylikon. 
Darmo śię pytam, za nic ffowa waży Qyca. 
H onoryafz. 


Niecnota. Także to śmie złość twa wynzdana 


Lekce 


Po 


CZWARTY.: 


Lekce poważać fobie y Qyca, y Pana. 
£ucberyu[z. 
Obuch was wenerujg, nifko biję czołem. 
Zł onoryuf2. 
Więc powiedz,o co prośi z Qycem Cefarz fpołem: 
Powiedz przećie przed Qycem, y przed włafnym Panem: 
Kto śię też z tobą fprzyśiągł, y kto był kompanem? 
Eucberyu[2. 
Nikt ze mną, to Gi mowie miłośćiwy Panie: 
Milość była pobudką, kompanem kohanie, 
Lucillus, 
A wfzakżeś nas przefłrzegał: że ma nieprzyjacioł 
Wigcey Cefarz: zpowżeś śię w (wym uporze zaćioť? 
Eucberyu[z. 
Nie wątpię, że ma Cefarz nieprzyjaćioł wiele, 
Gdyż rozumiem; że moi wieroi przyjaćiele; 
Ktorych mam w woyfku dofyć, żałofni, żem w klubie, 
Myślić pie zaniechają o Cefarfkiey zgubie. 
| „Styltkon, 
Między niemi Styhkon, aby mogł zachować 
Syna tak poczćiwego, zechce popracować. 
Oto mafz'eny Cefarzu złoczyńcy przefłrogi, 
Ze y Stylikon może być na Ciebie (rogi. 
Hf onoryufz. - 
Day pokoy, by świat cały do ćiebie przywary 
Wynaydował, przećiebym nie dał temu wiary. 


58 


DEREK AE CZA e DEDAL ZA 


Prowadźćie do więżienia znow tego ofzufta, 


W oet go nauczę mowić, rozwiążę mu ufła, 
Wnet ofłabieje jego krnabrność ta zacięta, 
Niechay kat nayftrafznieyfze gotuje tormenta, 
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SCENA JEDENASTA. 


Honoryufz, Stylikon, Lucillus. 
Zd onotygufz. 


Niechay ćię Stylikonie cale nie turbuje, . 
Pokazana ma frogość, bo ją komponuje, 
Ażebym tym befpiecznicy mogł go oddać tobie: 
Oto maiz od więżienia klucze, wypuść fobie, 
Y na befpieczae mieyfce zaprowadź; w twey woli 
Zyćie, y śmierć fynow fka, choć Śiedźi w niewoli; 
Darujęć go. Nie dźiw śię, lub śię nie zafłużył 
Mnie on pa to, ale ja tobiem śię zadłużył 
Za wierne twe ufługi. Powtarzam wyroki: 
Wypuść go, niech ućjeka, gdźie chce, bez odwłoki. 
S tylikon. 
Przezemnież uwolnionym ma być ten niecnota? 
Jaż zdraycy do ućieczki mam otwierać wrotaż 
Pomniy ña wierne zawfze Stylikona imie, 
Wybacz, profzę, mey cnoćie, daruy mey eftymie. 
Nie wyrzući na oko Rzym mi tego dźicla; 
Aby kiedy piecnota przez mię pomoc wżieła. 
Lucillus. 
Choć jeft winnym Eachery, lecz fynem twym fiynie, 
Czy możefz mu pomocy w ofłatnim terminie 
Otdmowić? 


S tylikon. 
Wyrzekłem śię, nie zaam go za fyna. 
Niech gioie, niech go męczy kat, aiechay go śćiDa. 
Luctllus, 
Siła już dałeś cnośle, day Daturalnemu 
Prawu co, gdy y Cefarz cakłenia ćię ktemu. 


CZWARTY. fo 
Zł onoryu[z. 
Dajęć na to poczćiwy y nie ootowany 
Parol: że gdy przez ćicbie bgdźie zachowany 
Eucheryufz, uczynifz w takowym fpofobie 
Mnie przyfługę, ktorey chcę nie famemu fobie; 


romme JĄ KZZZZZEZZZZZŃ, 


_ Bo nie chcę; aby przyfzło tego człeka zgubić, 


Ktorego;'choć jeft w kaźni, nie mogę nie lubić. 
Stylikon, 
Zawfzem pełnił z ochotą wizelkie twe rofkazy; 
Lecz dźiś niechay to będźie bez twojey urazy» 
Ze śię żadoym fpofobem nie odważę Da to, 
Co być może z mey chwały zafiużoney ftrato; 
Coż bowiem Rzym natenczas, y Świat o mnie rzeczeż 
Gdy za moją pomocą ten zdrayca uciecze? 
Kto 6ię nie fkonwinkuje takim moim czynem, 
Ze w rownym kryminale ja zofłaję z fynem? 
Nie, nie: Zawfze w mym fercu ( wierz mijgorg brała 
Nad miłośćig Oycowiką zafłużona chwała; 
Tę kiedy Eucheryufz wyftępkiem fzkaradźi, 
Niechayże taką fzkodę (wą śmiercią zagładźi, 
Niech śię o tym świat cały informuje cale, 
Zem pie wiedźiał o jego nigdy krymioale. 
O to ćię wielce profzę, Cefarzu. wfpaniały: 
Niech.idźie na tortury złoczyńca zuchwały, 
Niech mu coraz kat doda mąk, bole odnowi, 
Aż poki wfzyfikiey prawdy o zdradźie nie powi. 
Ja fam będę przytomny, á gdy pofolguje 
Miftrz mu w męce, ja fam go łańcuchem fkrępuje, 
Sam zapalę pochodnie, na prawo natury 
Nie pomniąc, fam poćiągnę fyna na tortury, 
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SCENA  DWANASTA. 


Honotryufz, Lucillus. 
Lucilus. 


O! niczrownana caota! 
HA onoryufz. 
Ta mię konwinktje, 

Ze w takowych terminach rożnych upatruje 

Spofobow, by złoczyńca mogł wymkość śię z kluby, 
Bo nie chcę tak poczóiwey kn; w aim wieczacy zguby. 

Poydź za mog: medytaję y fzukam fpoloba, 
Ażebym ich zachował od oiefzczęśćia obu. 

Bowiem barżiey niżeli złość Eucheryu(za, 
Stateczna Stylikona wierność mię porufza, 


AKT PIĄTY. 
SCENA PIERWSZA. 


Termancya, Lucillus, 
T ermancya. 
Powiedzże mi prawdźiwie, przyjacielu drogi: 
Czy prawda to: że Cefarz gotow jeft do drogi? 
Lucillus. 
Ciebie tylko zaprafza z fobą dotey jazdy, 
Jakoż j n fz gotowe w ogrodźie pojazdy. 
WSZYS 
Coż tam ftychać o bracie, czy juź po dekrecie? 
Lucillns. 
Dla tego w drogę zaraz oboje jedźiecie, 
Bo nie chce być przytomnym Cefarz: lecz ta fprawa 


S4- 


PIATY. E 
Szdzona przez Rycerftwo będźie według prawa. 
T'ermancya. Tucillus od= 
Niech z bratem mowię fłowo, nie czyń mi w tym wftrętu. Podźi. 
Lucillus. 
Gdy rofkażefz, tu tego wnet ftanie momentu, 
7 ermancya jedna. 
Lecz co mu będę mowić fmutna białogłowa, 
Gdy Oćiee nic nie wfkurał, darmo ftrace fitowa. 
Barźiey odnowig w fercu nieutulne płacze, 
Gdy brata w tym piefzczęśćiu przed fobą obacze, 


SCENA DRUGA. 
Termancya, Eucheryufz, Lucillus. 


Luctllus. 
Komuś przyiść rofkazała, oto mafz przed fobź. 
T ermancya. 
ldź do Cefarza, á jð pofpiefzę za tobą. 
Ach Braćie niefortunny! w co ćię niefzczęśliwa 
Wprowadźiła ponęta? czy też to ogniwa 
„. Mieliśćie z Cefarzowną złączyć? też to ręce, 
Ktoreś miał jey do związku podać, dźiś na męce 
Zwiąże kat? Czy na toż ćię powiła Serena, 
Styliko wyhodował? Ach! okropna fcena: 
Czy na tom ja świadczyła zawfze ći fawory, 
A zaś Cefarz naywyżfze dał w Pańftwie honory, 
Ażeby twa bezbożnie niechęć wyuzdana 
Na Oyca, Matkę, żonę, na śioftrę, na Pana, 
Y na całą oyczyzoę przez fzpetną robotę, 
Tę oiebacznie życzyła wykonać niecnotę? 
Truchleję niefzczęśliwa! Dziś przez brata fkryćie 
Mojego, Mąż o włofck nie utraćił żyćie! 
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„A dopioro obaczyć przyidźie widzę brata 
Z nicznośnym moim żalem -w fprofaych ręku kata, 
A co mię ćięfzko martwi, y udręcza frodze: 
` Po tey éig krew braterika rozleje podłodze. 
Eucberyu[z, 
Mała jefzcze( wierzay mi)rzecz twe ferce rani, 
Znać nie wiefz więktzych przyczyn do lamentow Pani. 
Braterfką głowę widźieć na publiczaym palu, 
Mała to jefzcze, mała część twojego żalu, 
Więkfzego śię fpodźieway: o męża ći chodźi 
Y o Oyca. jefzcze jeft, co ćięfzko zafzkodźi, 
Nieprzyjaćiel, ktoremu trakt wfzędźie otwartys, 
Ktorego nie trzymają pota, ani warty, 
Ktory śię taką rozlać krew pewnie odważy, 
Co drożey nad Brater (ką, twojeferce waży. 
T ermancya. 
Wiem, że ma nieprzyjaćioł teraz Cefarz wiele, 
A ći fą twey faryny, twoi przyjaciele: 
Więc ich dopioro wyday przynamniey wfekredie 
Strofkaney Twojey śieftrze, niefzczęfacy kobiecie, 
O to ćię naypokoraicy prośi Cefarzowa: 
Łafka od męża mego będźie ći gotowa; 
Tylko wyday:kto ćię zwiodł? kto na to namowił? 
Kto był autorem? kto to aaprzod'poftanowiłe 
Sambyć śię nie ódważył iść w związek nie miły; 
Bezbożne złych kompaaow rady ćię wprawiły. 
Teo pewnie jeft winnięyfzy,co był per(wazorem, 
Niżli ty, coś fzedł jego fentymentow torem. 
Tego gdybyś niefzczęfay bracie mi wyjawił, 
Oaby fwg krwią twe zyćie upewniam zaftawił. 
| Eucberyufz. 


Cefarzowo, ażebyś arkana poznała, 
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Wice 


Wierzay mi, że nie wiedźieć famabyś wolała 
O sutorze. W tym ciebie przeńrzegam jedynie: 
Nie odfigpuy od męża w momenćie, w godźinie, 
Oraz nikomu nie wierz, nawet. 
T'ermancja. 
Komu? powiedz. 
Eucberyu/z. 
Nikomu, więcey mowić nie mogę, dość to wiedz. 
Termancya. 
Powtarzam: że Cefarza za ćiebie przeprofzę» 
Tylko piech w proźbie mojey witrętu nie odnofzę. 
i Eucberyu/z. 
Siłam ći śię zadłużył za twoje ftarania, 
Nie chcę żyćia, ani chcę wolaośći doftania; 
W tym Gię cylko przeftrzegam,y profzę Gię fzczerze: 
Strzeż Cefarza, na jego czyhają morderze. 
T ermancya. 
Lecz od kogo ftrofkana mam firzedz męża pilnie? 
Wyday mi braćie profzę pokornie, uśilaie: 
Eucberyufz. 
O ktorym nie jeft nigdy,by był nim, twe zdanie. 
T'ermancya. 
Ktoż to taki? profzę ćię: powiedz nie miefzkanie. 
Eucheryufz. 
Poczćiwość wiąże ufta, y mowić nie każe» 
Y choćjaż zaraz umrę, tego nie wyraże. 
Z ermancya. 
Kogo poczóiwość wydać nie każe, y broni, 
Gdy Cefarz, y oyczyzna w złey zoftają toni? 
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rarama nanem a, BEDE oreraa 
Kiedyć zguba Cefarfka, y włafney oyczyzny, 
Sieftrzynnemu zadane fercu ćięfzkie blizny, 
Nakoniec śmierć tak blifka, gdyć jefzcze nie rufzy, 
Niech pamięć Qyca twego przynamniey ćię fkrufzy. 
Tego do truny z fobą wćiagniefz jedynaku, 
Gdy o fwych fpołecznikach nie dafz mi dźiś znaku; 
Więc przez jego $iwiznę, przez fzędźi we lata, 
Przez imię Placydyi profzę Ciebie brata. 
Eucberyufz. 
Sioftro miła, przez tegoż Oyca wiek zftżrzały, 
Y przez imię Cefarfkie wieczney pełoe chwały 
Profzę ię: nie pytay mię tak ważnemi owy, 
Ażeby nie był Oycu upadek gotowy. 
Z ermancja. 
Ach! nie prawdę powiadafz, owfzem go wybawifz 
Od niefzczęśćia,gdy fwoich wfpołbraći wyjawifz. 
Tego żąda Stylikon od Giebie jedynie, 
Abyś wydał tych, co fa w jedney z toba winie. 
Tym chyba $ię od śmierći żyćie twe wybiega, 
Na ktorym też Oycowfkie (wierzay mi ) zalega. 
Eucheryufz. 
Jużem nadto powiedźiał, powtarzam:na oku 
Miey Cefarza, y piędźią nie odftępuy boku; 
Nie wierzay nawet. 


T ermancya. 
Komu? profzę ćię przez Nieba. 
Eucheryufz. 
Nikomu. Dość, już więcey mowić nie potrzeba. 
T erimancya, 
O upori niegodźieneś proźb mych, maíz tormenta 
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ee À sa Aaaa 
Przed fobą, ftrafzne oczom widźifz inftrumenta, 

Czego rozumiefz śieftrze mowić,rzecz jeft prożna, 
Powiefz na męce, lecz to fpowiedź będźie poźna. 


SCENA TRZECIA. 


Termancya, Eucheryufz, Lucillus, y inni. 
Luctllus. 
Cefarzowo, chćiey fkroćić tę z bratem rozmowe, 
Cefarz wyjeżdża, już fą pojazdy gotowe. 
Poydźiefz ze mną Euchety. 
£ermancya. 
Ach braćie jedyny! 
Poftrzeż śię, gdy oftatoie giną ći godźiny. 
Wyday winnych, á będźie pewne nafze zdrowie, 
Y fwojey befpieczeńftwo ufundujefz głowie. 
Eucberyufz. 
Bym was wfzyftkich zachował od okrutney śmierdi, 
Milczeć mufzę, choćby mię vabano na ćwierći. 
T'ermancja. 
Więc umrzyi okrutaiku, gdy nie mafz fpoiobu 
Nakłonić ćig, á z foba bierz wfzyftkich do grobu. 
Eucberyafz. 
Placydya,y Cefarz, Odiec, śioftra żyje 
Niech fzczęśliwie, Euchery niech da pod miecz fzyje. 
O to was umierając uprafzam ©! Nieba! 
Zachowayćie Cefarza, y Oyca, jak trzeba, 
Za obudwuch ofiarą piech będźieme żyćic. 
T'ermancya. 
O twardfze nad żelazo te ferce fowićie. 
Ach dźień ten niefzczęśliwy, co mię wydał światu! 
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Co za korzyść z honorow mam, co z majeftata, 
Kiedy męża, y bratnią krew widźieć, alboli 
Oycowíką dźiśisy przydźie w tey mojey niedoli. 


SCENA CZWARTA. 


Termancya, Stylikon, afłyftencya Stylikona 
z toporami, y z pękami rozy ©'c. 
T ermancya. 
Przybyway nam na pomoco moy Oycze luby, 
Bowiem wfzyfcy gioiemy,y blifcyémy zguby. 
S tylikon. 
Poydź precz ztąd Cefarzowo, boby nie przyfłało 
Patrzać ći na to, co śię będźie tu wnet dźiało, 
T ermancja. 
Na co te inftrumenta? na co te pochodnie? 
Śtylikon. 


Te zgładza z fyna mego popełnione zbrodnie, 


Temi śię imieniowi uczyniona zmaza 
Zetrze. 


T ermancya. 
Więc te na fyna gotujefz żelaza? 
Śtylikon, 
Idź precz ztąd Cefarzowo, profzę ćię,y ninie 
Nie wfpominay mi więcey o bezbożnym (ynie. 
a T ermancya. 
O bracie, gdy mi każefz, zamilczę nieboga, 
Lecz o mężu nie każe milczeć ftrafzna trwoga: 
Jeft jefzcze, co pa Pańtkie żyćie zdrayca godźi, 
A że nam piewiadomy, tym łatwicy zafzkodźi. 
Sam przeftrzega Euchery. 


Guzman A Ranni PA 
Stylikon. 
Porzuć te kłopoty, 
Wam fa tżyne, mnie zdraycy wiadome obroty. 
T ermancya. 
O! jaką folgę czynifz mey firofkaney głowie; 
Już śię, już nie turbuję o Cefarikie zdrowie» 
Gdy wielz Oycze, 
S tylikon, 
Wiem, y ty wnet będźiefz wiedźiała, 
Z tym wfzyftkim idź ztąd zaraz; poki będźiefz ftała? 
T ermancja. 
Więc Oycowfkiey oddaję ten interes pieczy, | 
Bo on Cefarfkie zdrowie pewnie ubefpieczy; 
A kto wie, y fynowi czy nie dopomoże? 
Sżylikon. 


Jefzcze go znam za fyna, więc y to być może. 


SCENA PIĄTA. 
Stylikon fam jeden. 


Niefzczęśliwa niewiafto! dźiś jefzce fzkaradnie, 
Lub maż, lub Oćiee włafny pono trupem padnies 
Bowiem to czynić mufzę dla fwobody fyna: 

Ach! nieznośna, niefzczęfoa rzeczy miefzanina! 
O fynu! tyle tracę ftrofkany, y śiebie j 
Zapominam, abowiem zbytnie kocham ćiebie. 

Tobie fakryfikuję krew żięćia nieboże, 
Corki włafney Cefarfkie honory, y łoże. 
Rzymu pokoy, á oraz włafoz fwoja chwale, 
Na ktorą zarobiłem przez dźieła wfpaniałes 
Lecz, ach! podobno żyćie utraćić potrzeba! 
Jeżeli mym zamyfiom nie pofłużą Nieba. . 


AKT 


yna PANNA MARA AZ RANY AZZARO A 


SCENA SZOSTA. 


Stylikon, Sargus, Maxencyufz. 
Sargus, 

Wfzyftko jeft zgotowano, czekamy fkinienia, 

Woet z tey przykrey niewoli,z ćięfzkiego wigżienia 
Wynidźie twoy Euchery, aby rządźił Światem, 

Rzymikim uczczony berłem, Pańlkim Majeftatem. 
Ledwo mogło znieść woyfko teo odgłos ńis luby: 

Ze Euchery pod ftraża, że jeft blifki zguby, 
Bom udał: iż zginienia iego Cefarz chćiwy, 

Na niewinnego wkłada fkargiiawekty wy, 

Maxencjufz, 

Jaż Się biorą do broni, już podnofza zaaki, 

Y Rzymby miał dotychczas fztarm nie ladajaki, 


Pałac Cefariki dotąd pofzediby w perzyug, 


Byómy ich nie wftrzymali proźbą na godźinę, 
Poki Euchery z więzow uwoloiwfzy fzyie, 

Sam pierwfzy fwey na pomftę ręki nie zażyie, 

S żylikcn, 

Nie wątpóić za tę łatkę wafzą o nagrodźie, 

Gdy przez was moy Euchery będźie na fwobodźie. 
Lecz fiuchayćie: Euchery wnet na examinie 

Będźie cu przed wfzyftkiemi publicznie w (wey winie, 
Na ktorym fmutaym akćie y ja też fam będę, 

A ganiąc mu poftępki, ganiąc mu tę zrzędę, 
Broni nań przypafaneg na Pana zażyję, 

Tak niefpodźiewanego tey zdrady zabiję. 
Tron, y żyćie tym mieczem, tym ftrafzaym żelazem 

( Choć mig fumnienie gryźie)wydrę ma zarazem: 
Wy. mili Przyjaciele, kochani Rycerze, 
Koń: 
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Kończąc zaczęte dźieło,odważnie y fzczerze 
Wnet znakiem trgby wfzyftkie zgromadźiwfzy roty; 
Synowi memu na fkroń włożóie biśior złoty. 
Sargus. 
O gdybyż jak nayprędzey Cefarz tu śię ftawił, 
Srodze śię boję, żeby długo nie zabawił. 
SCENA SIODMA. 
Do tychże ofob przybywa Attal. 
Attal. 


Ze z miafta Cefarz jedźie, czy wiefz Stylikonie? 
Sam widźiałem gotowe pojazdy y konie, 
Ni przedskim, że odjeżdża, z tym śię nie otwiera, 
Zong tak wiele bierze, fkryćie śię wybiera. 
Sargus. 


. Wízyftkie poydą nam opak projekta y rady, 


Jeśli mu nie przefzkodźim z miafta reyterady. 
i Maxencjufz. 
Lub trzeba ułożone pofpiefzyć zaboje, 
Abo go nie wypuśćić za Rzymfikie podwoje. 
Attal, ; 
Zabiy go, nim wyjedźie, nie patrzay przez fzpary, 
Jeśli chcefz przyrzeczoney nam dotrzymać wiary: 
Abo jeśli do tego nie chcefz mieć ochoty» 
Nim on wyjedźie z miafła, wydam twe niecnoty: 
Jak śię fprzyśiągłeś z Gotem przećiw Cefarzowi» 
Y jak woyny żądałeś przećiwko Rzymowi, 
Oraz jak dźiś czybałeś na Cefarfkie zdrowie; 
Wierzay mi, że o wfzyftkim Attal mu opowie. 
Śtylikon. 


Nie trzeba mię Attalu zagrzewać do złośći, Dość 
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Dość już mam na Cefarza włafocy zawźiętośći; 
Tron Cefarfkę kupiony krwię dla mego fyoa, 
Nagła jeft do excefiu oycu ta przyczyna, 
By fceptrum wźiął Euchecy,-y był przytym zdrowy: 
Na wfzyftkie kryminały Stylikon gotowy, 
Chćieyćie iść, Przyjaciele, ze mną, w tey potrzebie, 
Lub Cefarza w popiele, lub mię śmierć zagrzebie. 


SCENA OSMA. 
Też ofoby; przybywa Hudynus. 
Stylikonie, tryumfuy, tą ręką zabity 
Cefarz leży: wíkroś przefzedł miecz moy jadowity; 
Choćiaż śię krył w lektyce, (wego majeftaca 
Zapomniawlzy; już śię krył y miafta y światu. * 
Przy famcy ogrodowcey ayszałeń go bromie: 
Zrozumiałem, że z miafta umyka kryjomie, 
A gdy on przy twey corki boku fkryćie śiedźi, 
Ta ręka krew bezbożną do kropli mu cedźi. 
Stylikon, 
A czymże ja Hudynie tobie to zapłacę? 
Zdudynus, 
Potym o tym, dopioro kończ zaczętą pracę. 
Stylikon. 
Zaczym dayćie znak trąbę, y zwoławfzy Pany, 
Skrufzćie na moim fyoie fromotae kaydany. 
A wywiodizy Z wigźienią w kofztowaey koronie; 
Cefarzem obwoławfzy, pofadźćie na tronie. 
Attal od- Attal. 
chodéi Ja przed nowym monarchą abym mogł wotować 
Imieniem Krola mego, mufzę śię gotować. 
SCE; 
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SCENA DZIEWIĄTA. 
Honoryufz,Stylikon, Hadynus;Lucillus, żołnie 
Lucillus, 
Hey do broni, kto jefzcze Cefarzowi wierny! 
Skarzćie dla Bogaą fkarzóie kryminał niezmieray. 
H onoryufz. 
Co za hałas, y na co te do woyny głofy? 
Czemu zewfząd na trwogę trąb fyizę odłofy? 
Zd udynus. 
Czy żyje Cefarz? 
Hf onoryu[z, 
Zyje. Kto wątpi? 
S tylikon. 
| O! Nieba! 
Lucillus. 
Ta, tu czym prędzey zdraycę przytrzymać potrzeba. 
Hadyna jak nayrącey gońcie, gońćie roty» 
Wigążćie go, niechay karg weźmie za niecnoty. 
H onoryufz. 
| Lecz co to jeft dla Boga? 
Lucillus. 


| Na jakie ten bezbożoy zafiużył karanie, 
| Truchleje powiadając: gdy z twego wyroku 
W lektyce śladł Euchery przy fwey śioftry boku. 
S tylikon. 
| Ach co mowifz! ach! ledwie znieść to p$dzny mogę! 
Toż w lektyce dźieći me wyjeżdżali w drogę? 
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Nie wiefz zacny Panie, 
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H onoryufz. 

By śię (chronił przed tobą, y od examinou 
Uniknał, oraz gdyby goiew opłonął gminu, 
Sieftrzem go wywieńć zlecił, by żył kędy Śmiało 
Na uftfoniu, ale mow: co śię tam przydało. 


Lycillus. 
Przebił go jadowitym mieczem Hadyn frogi. 
Fl ottor gu [2 
Eucheryufza? 
Lycillus. 


Oto. 
SCENA DZIESIĄTA. 


Też ofoby» przychodźi Termancya, y Eucheryufza 
zranionego czterech żołnierzy przynofzą. 
T ermancya. 
O! moy mężu drogi! 
Oycze! Braćie kochany! 
H onoryufz. 
Także to nieboże 
Niefzczęfnie odprawiłeś te twoje podroże? 
Eucheryufz. 
Niech oftatni raz Panika rękę ucałuję, 
Za ktorego z ochotą żyćie konfekruję 
Gdy przez mą zgubę Oćiec, oraz Cefarz żywy 
Zoftańie; dość mey doli, dość będę fzczęśliwy. 
Lucillus. 
Głos ufłaje. Umiera, puls mu fiabo bije. 
H'onoryufz. 
Ach Euchery! Ter- 
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Ach braćie! 


Lacillni. 


Joż widzę nie Żyje. 


S żylikon, 


Ey dopioroż, dopioro piech piorun ugodźi; 


Y cokolwiek brzydkiego piekło w fobie rodźi; 


Niech wyrzući na pomftę, że moy fyn nic żyje. 
Lecz na co?y na kogo tych ftrachow zażyje? 
Ach! bezbożny zabiłem fam go nad naturę, 
Tenże mu zgotowałem tron? takaż purpurę? 
Także to go Cefarzem kreowatem? 
IX onoryufz. 
Cale 
Rozum mu pomiefzały tak nieznośne żale. 
Śtylikon. 
Nie przypifuy Cefarzu tey mowy żalowi, 
Lecz siefzczęfney miłośći mojey ku fynowi. 
Jeżeli nie poymujefz: dla czegom w rofpaczy; 
Dofkonale Hudynus wnet ći wytłumaczy. 
H onoryuf2. 
Ale go? 
Ś tylikon. 
Ze Euchery niewianie u prawa 
Ofkarżony, moy to grzech, y moja to fprawa; 
Ze o włofek zła ręka tronuć nie wydarła; 
Y dźiśiay (acz niewinnie )małoś nie dał garta. 
Honoryufz. 
Co powiadafz? ; 
T ermancya. 
Truchleję. 
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S żylikon. t 
Wfzyfiko wyznać mufzę, 
Choćiaż fyn moy zabity, choć utraćił dufzę, 
Ktorego to moy excés dźiśiay trupem Ścieje, 
Gdy nie znany za żyćia, przynamoiey w popiele 
Niechay będźie niewionym. Już śię nic nie boję, 
Kiedym utraćił fyna, o żyćie nie ftoje, 
Y o ftawę. Niewinną fkrwawiooy fztylećie 
Krwig,piy winną, bo nie chcę dłużey zyć na świecie. 
Id onoryufz. 
Nie dayćie mu. 
S tylikon. 
Cefarzu,żyćje jeft mi męką. 
7 onoryu [2, 
Będżiefz miał śmierć, nie trofzcz śię, lecz katowfką ręką, 
_Kcorey tak barzo żąda, nie dayćie mu śmierćis 
Lecz jako zdraycę, niech go śiecze kat na ćwierci. 


T'ermancya. 


©! dniu fmutoy! 
Ś tylikon. 
O! nader w żyćin niefzczęóliwa 
Ku dźiećiom zbytnia miłość rodźićielika bywa. 


| GESGPZTODOGOSOTODZOG 
EX 
|TEMISTOKLES 
TRAGEDYA. 


| SRBODEGSPOPOGOYEGYTO 
o RA 


ARGUMENT 


, Emiftokles gdy oyczyznę fpekoyną, fławną, bogata y nayzna- 
; cznieyfzą w całey Grecyi uczynił, wtenczas ją niechętne dla 
Śicbie uznał cak dalece, że muśiał u Perfkiego Krola, bywfzy mu 
nie raz przykrym, nienależącey fobie fzakać łatki. Od ktorego nie 
tylko łalkawie, ale y wfpaniale był przyjęty, oraz zaaczaym był 
uczczonymtonorem, naoftatek całego woytka. Perikiego hetmanem, 
obwołany. Zeby nie był przymufzonym przećiw oyczyzaie fwey wo- 
jować, przy ofierze pewne naczynie krwi wołgwey Z traćizną wypił, 
y przed famym ołtarzem wiernośći ku oyczyzoie ftal śię ofiarę. Przez 
ktory tak tawny jego poftgpek pokazało Śig: że Grecya drugiego tas 
kiego Temiftoklefa potrzebowała. Valerius maximus Lib: 5. 


Perfony. 


Artaxerxes „ Krol Perfki. 
Temiftokles. 

Kleofantus; Temiftoklefa fyn. 
Afiyetta Temiftoklefa corka. 
Olintus Temiftokiefa: żołnierz. 
Lizyftrates Pofeł Atenkki. 
Agatokles Spartańfki pofeł. 
Magabazus; 
Artawazdus; 
Dwotzanie; żołnierze, aflyftencya pofłow, Cc. 
Scena kładźie śię w pałacu Artaxerxcfa. 


Rycerze Perfcy. 


AKT 


is mammae wn 


AKT PIERWSZY. 


SCENA PIERWSZA. 


Temiftokles, Aflyetta, Olintus. 


T emifkokles. 
Czy prawdęż to donośifz Olinćie, alboli 
Nie pewńą mię nadźieją ćiefzyfz w mey niedoli? 
Toż już miłe Ateny, toż jaż Greckie Bogi, 
Ukochana oyczyznę, oraz włafne progi; 
Braći, corki, y miłych fynów nad mniemanie, 
Przebywfzy uprzykrzone z oyczyzny wygnanie; 
Wolno będźie oglądać beipiecznie, nie fkrydie, 
A z onych śię witania Giefzyć należyćic? 
Olintus, 
Bylebyś chćiał, wnet będźiefz oddany oyczyznie, 
A ogczyzna honory odda twey śiwiznie: 
Gdyż już bielmo zazdrośći,ktorć prawdę mroczy; 
Odrziućiwfzy Grecya, otworzyła oczy. 
Widźi, y czuć zaczyna, co ftraćiła z tobą; 
Jako twa ręka była oyczyzny ozdobą, 
Straćiwfzy ćię, poznała. Teraz, gdy lud zbroyny 
Zbiera, fpodźiewając śię okrutnieyfzey woyny; 
Rowney jey na obronę, Załując viewdźięki, 
Temiftoklefa pewnie oczekiwa ręki. 
Przed tą tylko abowiem Grekom nieprzyjaźni, 
Naklęczki upadają w ftrachu: y. bojaźni. 
7 emiftokles. 
©! jak prętko oyczyznie profzzcey mię O to, 
Dam tę prawieg moj4, y tę krew z ochoto. 
Powroćiłbym do Aten bczzwłoki jak ftojg, 


CACY ACPRACPZACOEAGŁ CE 


Bym wiedźiat, że mię przyimą tameczne podwoje. 

Affyetta. 

Nie wiem: zkąd do powrotu tać oycze ochota? 
Jefzczeż Pańfkie fawory, y tak wiele złota, 

Y te honory, ktore Perfkie.kraje dały, 
Grecy ći z pamięći jefzcze pie wygnały? 

Ządafz jefzcze Atenow? jefzcze chłopikie chaty 
Przekładafz nad krolewfki pałac tak bogaty? 

T emiftokles. 


Dla tego ten kray kochafz jedynaczko miła, 
Boś śię fama w Perfyi, z Perlkieh urodźiła; 
A mnie zaś f daleko milfze Greckie kraje 
Nad Perfy, bo mię na świat Grecya wydaje. j 
Aflyetta. 
Niewdźięczna, ktora twoją zhańbiła śiwiznę? 
T'emiftokles. 
Choć niewdźięczna, lecz przecie mam ja Za Oyczyznę. 
Moi f wfpołmiefzkańcy, źiomkowie kochani, 
W Atenach urodzeni, y tam zamiefzkani. 
O! jak ten dźień fzczęśliwy będźie nad wfzyftkiemi, 
Ktory mię im powrodi, y złączy mię z niemi. 
Olintus. 
W jakim śię kraju codźi człek, kędy dźiedźiczy, 
Tam zmierza, tam (wakuje jakoweś fiodyczy. 


Affyetta. 
W cudzym pańftwie gdy komu żołd fortuna daje, 
Łatwo może zapomnieć na oyczyfte kraje; 
Co Argi, co Ateny dać dobrego mogą 
; Kiedy będźiefz wm.efzany między zgraję mnogź 
Ubogich, z ktorych każdy w tey chimecze będzie, 


Zeć rowny, ani dać ći zechce prymu wlzgdźie. Nigdy 
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Nigdy być tam nie możefz w takowym honorze, 
W tey powadze, w:tey władzy, jak na Perfkim dworze. 
Tyle wśi, portow, zamkow; w ktorych to bopaći 
Hołdują ći miefzkańcy, y czynfz każdy płaci. 
Palefceps, Magnczya, Lampfak, y. Perkota, 
Panem ćię nazywają, dająć wiele złota, 
Cała prawie Perfya twojego fkinienia, 
Twego fiucha rofkazu, twego oka mgnienia, 
Za krolaś tylko mnieyfzy, ź w każdey potrzebie, 
Całego Pańftwa rządcy uftuchajź ciebie. 
T'etmi ftokles. 
Gdy żyję za granicz,choć w fzczęśćiu y w doli, 
Jednak, żem jeft wygnańcem, to mię przećie boli; 
A choć jeftem wvygnany-z oyczyzny bez wiog, 
Może jednak kto moiemać, że nie bez przyczyny. 
Chwała, ktorą nad życie, nad bogate zbiory, 
Drożey zaw(ze ceniłem; nad zyfk, nad honory; 
Nie jeft mi przywrocona, ni być może złotem, 
Ale chyba do miłey Oyczyzoy powrotem. 
Y lekarftwem wygnania chyba bgdźie. blizoie, 
Przytomność moja w domu, y bytność w oyczyznie. 
Olintus. 


Wkrotce to będźie. 


T emiftoklet. 

Zkąd: mafz nadźicję moy miły? 
Olintus. 

Czy nie wiefż: że pofiowie z Grecyi przybyły? 

T emiftokles, 


Y eożztąd? 
Olintüs. 
B „ ó 


tommee anomang MONZA. ma os a aana M 


z, 
Tak rozumiem, krol idżie, 00 powie. 


SCENA DRUGA. 
Attaxerxes, Temiftokles, Affyetta, Olintus: 
Artaxerxes, | 


Lizyfirat, Agstokles z Grecyi poftowie 
Są tu Temifokleśie. Lecz czego żad2)% 


Czy wielzż 


| T emi fłokles. 
| Tskbym rozumiał, wielką prożbę maj% 
If Gdy tych ludźi Grecya pofyła do Ciebie; 
Nie w małym iotercóże, lecz w walnej potrzebie. | 
Artaxerxes. 
Prawda: wielkiey Grecya pretenduje rzeczy» 
Ale za to w wielkim mię fkarbie ubefpieczy: 
Affyctta, ktoregoś dawno opłakała, 
Co, gdybyś [wego męża żywego doftała? 
. Afyetta. 
Zyjeż moy Aftyages? O! wizechmoene Nieba: 
i T'emiftokles. 


Czyż to nie prawda, że mu w Afryce potrzeba 
Zyćie wżigła? 


Artaxerxes. 
Moiemałem: żeśię to tak ftało; 
Y 0a to-ferce moje okrurnie bolało; 
Ze wnuk w Egiptkiey bitwie dawfzy. pod miecz fzyjć, 
TAA Dotad jefzcze bez pomfły kędyś leżac gnije. 
IN Dźiś pewne, y wefelfze odbieram nowiny: 
Ze u Argow w niewoli żyje wnuk jedyny. 


zfgetta. 
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~ Choćiaż w więzach, byle żył maż moy, mocny Boże! 
Artaxerxes, 
Temiitokles fam tylko uwolaić go może. 
Temiftokles. 
Gdybym mogł, lecz to jako? wfzyfkie niemiefzkanie 
Oddam doftatki moje, tylko rofkaż Panie 
Artaxerxes. 
Zapewne Aftyages fwe więżienie fkroói, 
jeśli śię do oyczyzny Temiftokles wzodi, 
Tego tyłko Grecya chce odemnie cała, 
Odda mi wnuka mego, by ćiebie doftała. 
T emi ftokles. 
Wielki Krolu; dźiwię śię, y jeftem zmiefzany, 
Zkąd takie wfercach źiomkow moich fa odmiany? 
Toż mię cała Grecya, cały jey kray zgoła 
Tak wfpaniałym pofelftwem wygnanego woła? 
A to mię barżiey dźiwi, to przyczynia trwogi; 
Iże chcą mię pozyfkać za tak okup drogi. 
Artaxerxes. 
Droga bowiem Gtecyi twa głowa nad miarę, 
Drożfza nad twe moaiemanie, y nad twoją wiarę, 
Więcey o tym powiedza wnet Greccy pofłowie, 
Po ktorych rozhoworze ja:z tob rozmowie. 
T emi fłokles. 


Zyi w jak maydłużfze lata Panie miłośćiwy. 


SCENA TRZECIA. 
Temiftokles; Aflyctta, Olintus. 


T'emiftokles, 
Więc znowu Temiftokles tak będźie fzczęśliwy! 
Ba 


5 


ore ceð 
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Gdy nazad rewokuje mnie oyczyzna mita, 
O doiu fzczęśliwy! w ktorym za mey chwały ftratgs 
Z takim honorem ffufzną odbieram-zapłatę. 
ńAffyetta. 
Wiofzuję do: oyczyzny Oycze Gi powrotu; 
Lecz fama przy wefelu dofyć mam kfopotu: : 
Bo choć, że „maż powroći zdrowo; fobie tufzę; 
Lecz. coż: po tym, gdy. Oyca:za to traćić mufzę. 
T emiftokless 
Ze do domu powracam, nic nie traći(z na tym: 
Zoftajac tig w Perfyi przy mężu bogityw. 
Oboje tryumfujem, corko,.y ja y ty: 
Jakież już więkfze mogł być w mym fzczęśćimw zbyty? 
Grekowie, y Perfowie pokoy. będą mieli 
Wieczny, gdy éig me imię tym kfztałtew podźieli. 
Affjetta. 
Tata we móie nature krew twa Oycze wlała, 
Ze mi zawfze nad: wfzyftkie dobro milfza chwała: 
Lub tak miłego Oyca z oczu mych utracę. 
Nie dbam,gdy: familią tym w awg zbogacę. 
T emifkokles. 
Idź tedy miła-Coro, czyń Bogom ofiary 
Za ich wfzechmocne łafki,; za: te święte dary.. 
„> Afpetta. 
Za zdrowie Oycze twoje; y za męża, złotz 
Te Bogom ofiaruję, z chęóją y z ochota. 
"SCENA CZWARTA. 
Temiftokles,Olintus.. 
Olintus.. 


OOED AZT ZZ CZD 


Niewinność moja ludzkź zazdrość zwyćiężyła» 


OQ! 


PIERWSZY. 


Eo acz COENEN aANT SrA 


Q! fzczęśliw yé, że taką core malz moy Panie! 
| T emiftokles. 
Ta nie tak przykrym moje czyniła wygnanie: 
Tey tylko zofławować w Perfyi żałuje, 
Ta jedna do powrotu chęći. mi uymuje. 
„Oltntus.. : ł 
Y tam znaydźiefz (wych fynow„ Oyczyzny ozdoby: 
Oraz godne, ó krwiąći złączone ofoby., 
T emiftoklese = 
O! zjaka porywczośćię oglądać ich żądam! 
Gdy mojs ukochaną Oyczyznę ogladam. 
| +O/fńtus. 
Poffowie na pokoje idą wokowani. 
! Temifokles. 
Ach! poydęż,was przywitam, Grekowie kochani! 
SCENA:PIATA. 
Temiftoklćs, Lizyftrates, Agatokles; Olintus.. 
F emifłokles. . 
Jakiż to Bog łafkawy mnie tək dźiśiey darzy, 
Ze moich ukochanych źiomkow widzę twarzy? 
Lizyfłrates: 
Nie znam za źiomka fwego w tym roju człowieka. - 
TF emtjtokles. 
Nie znafz Temiftoklefa? czy także daleka 
Twarz jeft moja od dawney? przyftąp bliżey krokiem; 
A rzuć na wfpołmitfzkańca wego miłym: okiem... | 
"Lizyfirażes.. 
Temu śię przypatrywać; ktory zdsadź SOB]: vig g | 
Vi sadosłoż a 


AKT 


daenna paana ponen a WODPRODAZOCĄ RO 
Na fwa włalną Oyczyznę, Wyd, poczóiwość broni. 
Agatokles. 
Rozhoworu z monarcha Perkim, ź nie z toba 
Chcemy, twa jako zdraycy gardźiemy ofobę. 
Lizyfivates. 
Lece przećje potym możem w Greckim Trybunale 
Rożmo wić Gię jak trzeba, z tobą dofkonale. 


SCENA SZOSTA. 
Temiftokles, Olintus. 
T'emiftokles. 
Co poffow przyjaćielu fiowa wyrażają? 
Także Temiftoklefa Grekowie witaja} 
Olintys. 


SCENA SIODMA. 
Temiftokles; Kleofantuss Olintus.-. 
Kleofantus. 

:¿ «Gzy wolno będźie w nieznajomym ftroju 
Witać Temiftoklefa, y'waiść do pokoju? 
| T'emiftokles. 
Kogóž widzę? mylę śię? - 17 
.Klzofantus. 
y s pi 'Nie mylifz śig; ale 
Widźifz fyda w zły tobi; w niefzezgóćia opale 
Błądządegoyoyczyfte porzućiwfzy-propi» sn djs: * 
| Temiftokles. 
Kto ćię przywiódł dó tege?kto:ći, byl tak frogił aij gaT 
hit, Kleofantus. Nie- 


Nie wiem, 
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Niebefpieczeńft wo, w ktorym zoftaje twa głowa: 
Bowiem twojcy krwi żada Grecya furową. 
Poftowie do Perfkiego Krola że przybyli, 
Znak, że śię na twą zgubę frogi Lakon Gili. 
T'emtftokies. 
W jakim mię fkarżą grzechu? oraz Greckich ludźi 
Kto przećiw mnie do gniewu niewianego budźi? 
K leofantus. 
Złość Spartańfka, ktorą ma ku twojey ofobie, 
Chyba wtenczas zagaśnie,kiedy będźiefz w grobie, 
Ten na ćiecbie wyftępek. nieenotliwy kładźie: 
Ześ był z Pauzaniufzem niegdyś w jedney radźie: 
T emijkokles. | 
Mnie fpołecznikem czynią tak wfzeteczney kaźni? 
Kleofantus. 
Rozumicją: że wtenczas ćiebie do przyjaźni 
Z foba wćiągpał Pauzani, kiedy z Medfkim Krolem: 
Spikngli śię na zgubę oyczyany: parolem. 
Lakonowie bezbożni w tym świadectwo „dają, 
Bo od niego do Giebie lift pifany mają. 
F'emi(łokies. 
Prawda, pifał Paúzani do mnie tę ramotę; 
Chcąc mię na fwa wfzeteezną nakłonić robotę: 
Leez przyśięgam na Nieba, na wfzechmocne Bogi: 
Ze był w mnie w ohydźie jego koncept frogi. 
Nie taję śię, wiedźiałem o tym kryminale, 
Lecz.nic byłem pomocą, ani radź cale: 
Big. Kleofantns... ; 
Ześ milezał, wiedząc.© tym, przeto Sparta kładzie, 
Iż byłeś w tey fakcyi, w namowie,y w xadźie. 


Wy- 


Io AKT 


Wygnania hań bg, ktorg oyczyzma ći dała, 


= = onae OZI WOZÓW KE 


Moiema teraz, że kara to jeft jefzcze mała. 
Tcuchieję przypomnisw(Zy, co na Giebie gada 
Zajadłość nieprzyjaćioł, niecnoty fzkarada!. 


W zawżiętośći okrutney kray nalz cały zz 


ołas 


Ześ godźien Qycze śmierói, jawaie prawi, wała; 


Więe w tym punkóćie iczynić chcąc tobie 

W tym niezwyczaynym froju wgbrałer 
Myśl o mnie, ysa fobie. 
| T'emiftokles. 


Q oyczyzao miła! 


przeftrozę; 
m śię w drogę: 


Na miefzkańca fwojego takżeś éig zwaśniła? 


Także Temiftoklefa rewokuiz fwoi? 
Olintus, 


Hetmanie, niech śię ferce twoje ufpokoi. 
Nie czas teraz do żalu. Raczey myśl o fobie. 


Myśl 0 ućieczcejabo o jakim; fpofobie. 


T emi ftokles. 


Poydźiefz za mna Olinćie. Zal mię frogi bierze! 
Kleofaacie, jefzcze ty tay śię w tym ubierze. 


AKT DRUGI. 


SC ENA PIERWSZA. 
Agatokles, Lizyftrates, 


" Agatokles. 


RF 


Dźień dźiśieyfzy przewyżlzył Greczynow żądanie, 
Z poczętkow znać pófelftwo jak pomyślne ftanie. 


Lizyfirates. 


Ledwo tę łatwość Krola wiara moja znicśie: 


DRUGI. t 
Nigdym śię nie fpodźiewał po Artaxerxećic, 
Aby wydał wygnańca. : 
Agatokles. 
. Widoma przyczyna: 
Swoją krew wykupuje krwia podłą Greczyna. 
Lizyfirates. : 
Z tym wfzyftkim łatwe Krola na proźby fkłonienie, 
Coraz to wigkfze we mnie rodżi podeyrzenie. 
Apatokles, 
Y wątpifzże o wierze, y o danym ffowie? 
Lizyfirątes. 
Wierzę fiowom Krolewśkim, aleć to wymowie; 
Ze mniemam: iż nie winien Temifiokles w kaźni, 
Ktorą nań Sparta kładźie z dawney nieprzyjaźni. 
Agatokles. 
Ze zdrayca Temiftokles, że fą jego wady 
Prawdźiwe, że przez chytre y fztuczoe przyfady 
Dwor Perfki chćiał na Greki pobudźić do broni, 
Jefzczeż śię myśl do wiary twoja nie nakłoni! 
Lizyfłrates. 
Jeżeli Temifiokles ( jak go Sparta wini) 
Jeft zdraycą, jeśli wfzyftko zdaniem fwoim czyni 
U Perfa, jeśli mocny jeft w Pańfkim kredydie; 
Y w faworze Krolewfkim, jak go być mienicie, 
Czemuż ona dźiś za niego cale nie obftaje, 
Owfzem za pierwfzą prożbą w ręce nam wydaje? 
Ta ochota Krolew ika, jakom już rzekł wprzody, 
Ze mpiey jeft winien, daje widoczne dowody. ` 
Agatokles, 
Jak (woich Ateńczycy wymawiają z winy» 
G. Twier= 


ia AKT: 
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Twierdząc: że Sparta fkarży z złośći,bez pizyczydy. 
Ale krotko poczekay, kiedy na urzędźie 

Greckim twoy Temifokles pofławiony będzie 
Pokaże Gię:czy winien w zadaney mu kaźni, 

Czy go tylko nieffufznie złość Spartańfka draźni. 


SCENA DRUGA. 
Temiftokles, Lizyftrates, Agatokles. 
T emiftokles. 
Pozwołćie wygnańcowi wyrzec aby ftową» 
Ktory niegdyś był wafzym Hetmanem y głowź. 
Nie chcę wiedźieć zamyfłow zwafnioney Oyczyzny» 
Kiedy memu z niechęći fercu czyni blizny; 
Ten co wam rofkazował;o to tylko prośi, 
Powiedzóie: za jaki grzech złość wafzą ponośi. 
Niemająe dość z wygnania,czemu oiefpokoynie 
Oyczyzna krwi.tey żąda, ktorąm nieraz hoynie 
Za jey całość wylewał? chce tey głowy zguby; 
Bez ktotey zgipgłaby, mowię to bez chluby. 
Lizyfłrates. 
Prawda, twa głowa przedtym oyczyznę broniła, 


T emi ffokles. 
Agatokles. 


Potrzeba, ażeby nieżyła. 
7 emi ftoklesz 
Toć kiedy ja żyć będę;( o wfzechmocny Boże) 
Qyczyzna wíwey całośći być nafza nie może: 
Agatokles. 
Befpieczniey będzie trwala, gdy, co na nig godzą, 


A dopieroż? 


opeamanansa PONO | anean 


DRUGI. 
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Swe zdrady y wyftgpki włafna krwia oagrodzię 
T'emifłokles. 
Jakież mi kryminały wyrzućifz na oko? 
Czy to, żem pola Perfkż napoił pofoka! 
Zem Xerxefa zwyciężył, walcząe w boju żwawie, 
Zem mu oyczyůg Żiemię z ręku wydarł prawie» 
Czy to grzech,żem Ateny leżące w perzynie 
Reftaurował, y one poftawił Ba prymie? 
Gdy fmutne tylko w mieśćie widźiano popioły, 
W fpaniałe Bogom ftawił Bożnice, kościoły. 
Jeśli każń jeft oyczyznę zwyćięftwami wfławić, 
Wioienem, bo śig tym zwykł Temiftokles bawić. 
Lizyfłrates. 
Porzuć, porzuć (we dawne wyliczać obroty 
Mafz jefzcze,co ći Sparta zarzuca; niecaoty; 
Boy śię Pauzaniufza,boy śię jego kośći» 
Oni ćię fkarżą, oni twe wydają złośći. 
Agatokles. 
A choć Pauzaniufza milczeć będą prochy; 
Ta ćię fukoia wydaje, żeś winieo, żeś płochy. 
7 emiftokles. 
Rzucę fuknią, gdy ta mig czyni wam złośłiwym. 
Agatokles. 
Ale nie jeft w twey mocy być zawize poczćiwym. 
Nie wieraym fwey oyczyznie, y zdraycą wydaje 
To famo, Żeś z oyczyzoy ufzedł w Perfkie kraje. 
T emi ftokles. 


W cudzy krzy uyść muśiałem z Sparty twey przyczyny, 


Więc na Lakonow kładniy, á nie na mnie winy. 


Lizyftrates. 
C2 


Nie 


t4 AKT 

Nie czas tu do dyfputy, ale mową [polna 
Bawić 6ig w parlamenćie Greckim będźie wolny. 

A T emi fiokles. 

Idzćie, idzóie,gdy śię z was Terniftokles Śmieje, 
Mając w monarfze Perfkim obrony nadźieje. 

A z wygnania z oyczyzny teraz ‘ig wefeli, 

© Ze mu pie nie zrobióle,choćiaś Się zawźieli. 


SCENA TRZECIA. 
Temiftokles, Olintus. 
Olintus. 
Zacny wodzu, giniemy, y nie mafz nadzieię 
By twa głowa uyść mogła fatalney kolei, 
Już bowiem ftangl dekret w Pańtkim gabinecie, 
| Temi/ftokles., 
Co tojefi? o jakim to powiadafz dekrecie? 
Olintus. 
Na twą głowę. | 
SCENA CZWARTA. 
Temiftokles, Magabazus, Olintus. 
Magalażus. 
Zegnam: ćię miły, przyjacielu, 
Bądź zdrow, jeśli być możefz wtym niefzczęśćia delh. 
- T emiflokles. 


Jeśniey: powiedz. 


Mapabazus. 
Nic mogę, żal ufta krępuje. 
-.« Olintus.. 
Wfzak mowiłem,że śmierći Krol twey pretenduje. Temi, 


Tees. apnea puanga Aeta ENDO METRA ATE PTOP, per 
n T'emiftokles. 
Jakimże ja wyftępkiem, y przez jaka winę > 
Do gniewu Krolewfkiego dać moglem przyczynę” 
|... Megabazus. 
Nie grzech twoy, ni Krolewfka złość ćię nęka kryGie, 
Lecz wnaka Krolewfkiego Perfom drogie żyćie 
Krwi twcy pragnie. ANS 
T'emifłokles. 
. Czyż poty nie wynidzie z fupu, 
Poki ja (woją Śmierćię nie dam mu okupu? 
Megabazus. 
Nie chca złota, choćiaż im prezentuje wiele 
Krol, zawżięći Grekowie twe nieprzyjaciele. 
Ani Aftyagefa chcą puśćić z niewoli, 
Poki Krol wźiąć wzajemnie Ciebie nie pozwoli: 
Gdżie mafz śię fprawić z tego,coć w złośći zażarta 
Zarzući z: nienawiśći wyuzdana Sparta.: 
Z emifkokles. 
Więc Krol Perfki nie 'pomniąc na świata zwyczaje; 
Gościa, ktory śię w jego opiekę oddaje» 
Wydać chce nieprzyjaznym Ateńczykom w ręce? 
By u nich żyćie ftraćił na okrutney męce.. 
Megabazis, 
Przebacz Perfom. To prawda, ofądzą nas Nieba, 
Ześmy ćiebie niegodni: coż,-kiedy potrzeba 
Każe łamać koniecznie gośćińnośći prawa. 
Y choć to nie chwalćbna dla monarchy fprawa; 
Miłość;ktorey-na świecie nie nówioś błądźić, 
Grekom ćię ns wydanie przymiifza ofądźić. 
Odjedziefz do Grecyi zawźiętcy nad miarę». 


ré AKT 
CTER EREE S Saine aeaa amaeana PORAZKA a a eea 
` Ktorey niewinog z Siebie pewne dafz ofiare: 
Bo do tego publiczny nafz interes budźi. 
Okntus. 
Oto, ktorzy Cię mają wżiać, już widzę ludźi, 
SCENA PIĄTA. 
Temiftokłes, Artawazdus, Olintus, y inné 
dArtawazdus | 
Nie trać Temiftokłeśie tak dobrego czafu, 
Za temi ludźmi chyżo pofpiefzay zawczafu. 
Prowadźćie go,gdżiem kazał, poki czas jeft złoty, 
T emi fłokles. 
Do Greckięg pewnie każefz zaprowadźić floty? 
Artanazdus. 
Już fa fiatki gotowe, pofpiefzay nad morze: 
Bowiem. miegfca dla śiebie nie zaaydźiefz na dworze. 
Nie trzeba ći Się bawić dłażey wtey tu ftconie, 
Y Krol nie myśli o twey bynamniey obronie. 
T emi ftokles, 
Drogo fobie Perfkiego Krola rofkaz waże; 
Y gotow jeftem zaraz iść,kędy rofkaże. 
O to tylko monarchy chcę prośić przez dźiękę, 
| Nim wyjadę, niech Pańfkę ucałuję rękę. 
ja: Y nim śię woiebefpiecznź podroż te wybiorę, 
| Niech pożezgam kochano oftatni raz Gorge 
i Artawazdus. 
Abyś był ņa: pokojach,- byś byt. bliki dłoni 
Krolewfkicy, terazoieyfzy czas tego ći broni. 


+ T emiftokles. 


-Tać temu,ktory żydie Krolewtkiema głową 


Swę 


DRUGI. R 
Swą wnukowi kupuje,nie godźióię fowo 
Mowić z Krolem, : u 
dArtawazdus: 
| Czym prędzey idź profzę dla Boga: 
Unikay,gdy-nad tobą firafzna wifi trwoga; 
Tuć niepewne y życie, y miła (woboda, 
Więc ućiekay bez zwłoki, zdyć fłuży pogoda. 
Oto mafz wiernych ludźi,y befpieczóe nawy; 
Temi bież tam, gdźie Zefir powionie łafkawy. 
T emi ftokles.. 
Twey jefzcze Artawazdżie nie rozumiem mowy, 
Czyś od Krola: przyftacy, abym był gotowy 
Z Grekami do wyjazdu? i 
| Artamazdus: 
Miły przyjacielu, 
Nie rozumiey tak o mnie naywiernicyfzym z Wielu» 
Tych ludźi,co to widźifz przed fobą nie mało; 
Moje to ich dla ćiebie ftaranie zebrało. 
Ktorzy ( że Krol ćię Grekom już widzę oddaje) 
Zaprowadzą bez zdrady wbefpieczoieyfże kraje. 
Więc nie trać czafu, ale płyń do mey fortecy: 
Nuż tym czafem {woy ferwor ułagodza Grecy; 
Naż y Krol widzac zgubę pewna twey ofoby, 
Infze nato wynaydźie śrzodki y fpofoby. 
Olintus. 
Baczęże jefzcze O nas piecza maja w Niebie. 
T emijtokless 
Ach! Arrawazdźie, jaka przyjaźń widzę z óiebieł 
Zkąd te do niefzczę(oego, ktory już rofpacza' 
W (wym lichym położeniu, chęći twe tułączał 


Arta- 


t 
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Artamazdus, 

Day pokoy niepotrzebocy mowie,gdy czas płynie, 
Na befpiecznieyfzym lądzie uyrzyfz śię w godźinie. 
. T'emiftokles. | 

Olinćie! więc uciekać znowu nam potrzeba? 
- = Olintus. 
Ućiekaymy, gdy dla nas ten czas dają Nieba. 
Temiftokles, 
A corkaż ukochana jak śię tu zoftanie? 
drigwazdha. 
Nie trofzcz śię,ja g o tey mieć będę ftaranie. 
ST. emiftokles, 
MAKI Coż będźie, gdy krolówi o Temiftoklelie 
ki | Ze ućiekł twg pomocą,kiedy kto donieśie? 
i Artawazdas, 
Może mi głowę ućiąć, y żyćie wźiąć może, 
Ale w tym na świadectwo biorę ciebie Boże, 
Ze choóbym był w nayfrożfzey katowfkiey robodie, 
Nie doniofę Krolowi o twoim obrodie. 

Niech umieram, niech moją krew leje fowićie, 
Bylebym twe zachował od niefzczęśćia żydie, 
Temiftokles, 

Ach! nie! oje! przyjaćiela, nie chcę, aby podľa.. 
Wygnańca głowa w takićć niefzczęśćie zawiodła, 
| Nie fiucham. Do ućieczki ftraćiłem ochotę, 
TBM Y owfzem fam na Greckę z chęćia idę flote. 
Jo Dam śię im bez obrony; poddam kark otwarty; 
Niech prowadzą do Aten, abo też do Sparty; i 
Komu.w oczach wyftępku fzkarada nić Roi, 
"Ten Się żadney zwierzchnośći, y fądu nie boi. 


Arta- 
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dArtamwazdus. 
Hey wftrzymay śię w impecie, fam fzukafz fwey zguby, 
Czyż nie wiefz, że ćię nęka Grecki narod gruby. 
Temiftokles, 
Befpicczenem, bo w zadaney nie zoftaję winie. 
drtawazdus. 
Nie jeden (prawiedliwy przez nienawiść ginie, 
Doświadczeoiem, y fwoim w oyczyznie przykładem, 
Waruy śię Grekow goiewu zarażonych jadem. 
Ta złość, ktorać niewionie z oyczyzny wygnała, 
Teraz ku tobie więkfzą zawźiętośćią pała. 
Olintus. 
Pofłuchay przyjaćiela, ani w Greckie frogie 
Tłumy żyćie (we wdaway, dla nas wfzyftkich drogie. 
Temifokles. 
Artawazdźie kochany; wzajem tobić mowie, 
Za wygnańca Greckiego nie azarduy zdrowie. 
Gdy jednemu miefzczęśćie przećiwne śię ftawi, 
Nie zważay, fam to jeden Temiftokles rawie 
Artawązdns. : 
Przez twą corke uprafzam. 
T emiftokles. 
Tobie ja oddaję, 
Sam fłocham rofkazania, idę w Greckie krajćs 
Olintus. 
Y ćiebie chce zachować przyjaćiel łafkawy; 
Wige miey éig do ućieczki, śiaday do tey nawy. 
Temiftokles. 
Sromotnie Temiftokles uciekać nie umie; 


D Woli 
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poza a ra Lamama an amen 
Woli nayfrożfza śmieréig, wizagoiewanym tłumie 
Zginać; niech tracę żyćie, już o nie nie ftoję 
Bez trwogi na Krolewfkie wnet idę pokoje, 


SCENA SZOSTA. 
Artaxerxes, Temiltokles, Aflyetta, Lizyftrates, * 
Agatokles, y inni. 
Artaxerxes, 
Właśnie w czas Temiftokles w tym mieyfcu śię ftawia, 


Kiedy Krol Greckich poffow z Perfyi wyprawia: 
Ktorych ta jedna proźba, te tylko ftaranie, 


Byś powroćił. 
Afyeżta. 
j Ach prawo,Miłośćiwy Panie, 
Gośćinpośći! ktoryż Krol w (wym fłowie zawodźi? 


T emiftokles, 
Milez corko, ale oycu niech śię mowić godźi. 
Monarcho, ktorego tu fawor dla mnie Pańfki, 
Wzniećił ku mnie gniew w Grekach niewinnie tyrańtki. 
Nie z zafług, bo fie cale nie zafzczycam nimi, 
Lecz z łafki fwey,ofiatoia prożbę moją przymi. 
Nie profzę, byś mię w moim nieizczęśćiu obronił, 
Ani, byś mię przed zguba oczywifia chronił: 
Na wfzyfłko gotów jeftem, w Go mię ćiągna fata, 
Nie trwoży mię bynawnicy fzczęśćia alternata, 
Gotowem, acz niewinnie, krew wylać z ochotą, 
Gdy jey pragnie oyczyzna, gdy: ćię proślo tą. 
Dość mi fzezęśćia, że przez ma Śmierć, przez mæ niedolę, 
Z nieprzyjaznych rak, wnuka twojego wyzwoję. 
Składam znaki wojenoe podtwe Pańfkie nogi, 
„Miafta oraz oddaję, z Grecyi ubogi 


Przy- 
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Przyfzedłem w te tu kraje, zkad mam, tamy wracam 
Ubogi dooyczyzny niech znowu powracam, 
O to cię tylko profzę: w terazoieyfzym ftanie, 
Pamiętay o mcy corce, Go śię tu zofłanie: 
Niech te łafki odbiera z twey ręki (pokoynie, 
Ktore dotąd świadczyłeś wygnańcowi hoypie. 
Zoftaway zdrowa coro, kochay (wego męża, 
Gdy go krwią fwa uwoloię, nie mocą oręża. 


Affpetta, 
Ach! porzuć miły Oycze! w dźiśieyfzey potrzebie 
Trzeba t% krwią okupić y męża, y Giebie, 
Mz głowę ofiaruję za obudwuch razem, 
Mnie Grecy wnet okrutnym krępuycie żelazem, 
Jeśli Temiftoklefa żądaćie jedynie 
Krwi, cedźćie, bo żyłami temi ona płynie. 
Niech ja Grecka zawźiętość do fytośći pijes 
Y niech Temiftoklefa w mym ćiele zabije. 
Agatokles. 
Męfkicy my kiwi pragniemy, á nie białcygłowy: 
Affpetta. 
Dla czegoż? brzydki, frogi, w rozumie niezdrowy? 
Artaxerxes. 
Porzuććie wafze fwary. Do Aten pojedżiefz 
Zaraz Temiftokleśie, gdźie śię z ich wywiedźiefz 
Zarzutow; byś mogł jedoak poprzeć fwojey fprawy, 
Tobie w moc fwoją fotę, wfzyftkie daję nawy; 
Sto tyśięcy patronow przydawfzy w konwoju, * 
Gotowych do odporu, y prętkich do boju. 
Całe woyfko do marfzu już dawno gotowe, 
Niech ćię ma aa Hetmana, niech ćię ma za płowes 
Powroćifz do oyczyzny, Die już, jakoś winien» 
: Dz 


Lecz z pomftą:boś za krzywdę pomśćić śię powinien; 
Ktora tobie niewdźięczna Grecya czyniła. 
Pokaż: Temiftoklefa co potrafi 6iła, 
Co on dokazać może, gdy jeft zagniewany, 
Co moy,potrafi zdołać żołnierz zawołany, 
Ze żąda krwi Grecya, z tym śię prawie fzczyći: 
Więc niech śię upragniona krwią włafag nafyći. 
Ogniem, y mieczem z gruntu nieprzyjazne gmachy 
Wywroć; puść w całe Pańitwo Greckić trwogę, ftrachy. 
A mfzczac śię dyzhonoru, że mi jeft zadany, 
Skrufz na kochanym Wouku fromotoe kaydany. 
A tak jedaym zwydięftwem złego przedóięwźięćia 
Uwolń mnie Wnuka corce męża, fobie źięćia, 
Lizyfirates, 
Takież pakta Perfga z Grekami zachowa? 
Agatokles. 
Tak wfpaniale krol Perfki dotrzymuje ffowa? 
Artaxerxes. 
Wypełajam, com obiecał, wfzyftko fprawiedliwie, 
Powroći Temiftokles wraz do was fzczęśliwie: 
Siła przećie za fobą gośći poprowadź. 
4gatokles, 
Niech idzie,jefzcze temu Grecya poradźi. 
Lizyffrates, 
Jako niegdy przyjęła Xerzefa w łudzkośći,: 
Tak upewoiam potrafi y tych przyjąć gośći, 
i Artaxerxes. 
Jdźóież tedy czym prędzey przy takim wefelu, 
Oznaymćie, że tam gośći trzeba czekać wielo, 


SCENA SIODMA. 


Artaxerxes, Temiftokles; Afyctta.  4r- 


TRZECI. * 
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Artaxerxes. 
Widźifz Temifłokleśie, co dla ćiebie czynię: 
Pokoy złoty odbieram całey mey krainie, 
Miefzam Pańftwo, y cale pobudzam do broni. 
Niech za tweżyćie ftawa, niech twą głowę broni, 
Srraćić wnuka, niż Ciebie, ferce moje woli, 
Lecz mniemam, że twa dzielność y jego wyzwoli. 
T emijtokles. 
Wybaczyfz mi to Krolu, że śię frodze wftydze, 
Kiedy ten refpekt Pańfki twoy dla Siebie widzę: 
A za lalki, ktore dźiś z twey odbieram ręki, 
W zadumieniu nie umiem godoey dać podźięki. 
Afyetta. 
Y ja też zadźiwiona, w fwoich myślach ftoję: 
Zkąd te dla nas niecgodnych (3 refpekta twoje: 
Zda mi śię, że przez takie dźiś monarcho ły, 
Z śmicrteloey mąż, y Ociec, pow ftają mogiły, 
Artaxerxes. : 
Obum żyćie, y zdrowie chce dać moja ręka, 
Niech tylko pod niefzczęśćiem nieprzyjazna ftęka 
Grecya, g złośliwy niech śię Lakoo bois 
Kiedy Temiftoklefa obaczy we zbroi. 


ART TRZECI 


SCENA PIERWSZA. 


Lizyftrates, Agatoklcs, 
Liay fHrates, 
Także ztad pojedźiemy? y pofelitwo owe 
Tak kofztowac, przyaigćie niefzczęśćia gotowe? 


Mia. 


34 AKT 


| oco 3 


EEES wzmak 


Miaftom, Dworom ruing now3 przyprowadź:? 
Nie wiem, za tę wiadomość jąk nam będą radźi: 
4Agatokles. 
Sparta przedie. z pofelftwa tego frukt odbiera, 
Temiftoklefa bowiem,jakim jeft, otwiera: 
Już nie może nikt mowić, że z niechęci Sparta yk 
Szkaluje.go, gdyż teraz złość jego otwarta. 
Niechay znaja, y widzą :dopioro Ateny: 
Jakiey u Perfow nabył ten wygnaniec'ceny, 
Ze on może zafzkodźić całcg Greckicy źiami, 
Wfzyfcy mi nie wierzyli, onoż jejt przed niemi. 
Lizyfirates, 
Jeżeli na Oyczyznę porwie dig dó broni, 
Pofelftwo nafze na to'myśl jego nakłoni, 
Ah Oftatnia złość, ktorey mu czynić pie przeftajem, 
M Wzrufza go, że Się porwać może na nas wzajem, 
Nie mogąc prożbą zmiękczyć Greckiego ferworu, 
Nie dźiw, że łafki fzuka u Períkiego dworu. 
Agatokles. 
Jefzcze złośći cheefz zatrzeć niewiernego męża? 
Jefzczceż mowifz, że fłufznie rwie śię do oręża, 
Lizyfłrates. 
j Nie tak mowię, lecz to Gi gadam, to ći prawie, 
Haim Ze nie. chólałbym Qyczyznę mieć w wojenney fprawie. 
ij Agatokles, | 
JR Jak widzę, twe śię ferce Perikiey śiły lęka, 
ih | Lizyfirates. 
[HR | Temiftoklefa ftrafzna dla kazdego ręka, 
Ib Agatokles. 
NAN Gdy Grecya Xerxefa hufy poznośiła, 


TRZECI 


Artaxerxefa teraz pie firafzna jey éita: 
,  Lizyfłrates. 
Rzadźił nas Temiftokles, kiedyśmy wygrali: 
Dźiś my go utraćili, Perfowie doftali. 


Agatokles. 
Naymniey nam Temiftokles głowy nie zatrudźi, 
Znaydźie Sparta walecznych przećiw niemu ludźi: 
Gdy wafz kray mu rownego wyfławić nie może, 
Ta broń, y ręka jefzcze Grekom dopomóże. 
Ale oto PA! zdrayca tu przychodźi. 


"SCENA DRUGA. 
Temiftokles, Kleofantus, Lizyftrates, Agatokles 
Artawazdus, y inni. 


Artawazdus. 

Oftrożnie mow. Lakonie; nie tak ći śię godźi, 

Nie wygpańca tu widźifz, jakim on był z rand, 
Lecz.nad Perfkim Rycerftwoem zacnego. Hetmana, 

Agatokles. 

Pierwfzy tedy odmieniam ftyl moy bez uporu» 
Betmanowi.dowemu nowego honoru- 

Wiofzuję,oraz przez ten krok jego wfpaniały. 
Nowo pabytey także wiofzuję mu chwały, 

Ktora po,całym świećie to niechybnie wfławi, 
Ze on włalney oyczyznie przećiwnie śię ftawi: 

Przez ten wielki pofłępek, przez rzełką ochotę» 
Wiek poźny wieje ważyć bęslżie jego cnotę. 

Y jateż z fwojcy ftrony wfzyftkim choć potrofzę, 
Do domu powroćiw (zy miefzkańcom ogłofzę. 


„Lizyjł rates. 


Za tę 
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Za tę wiarę Oycowika» za oyczyzny fzkodę; 
Syn twoy ikuteczna pewnie odbierze nagrodę, 
Powitań Temiftokleśie na QOyczyznę moca, 
Lecz uważ, jak śię Grecy Z twym fynem. obrocź. 
Wfzak wiefz, że Kleofantus jefzcze u nas śiedźi: 
Za Oycowiki grzech pewnie [woją krew wycedźi. 
Agatokles, 
Ucierpi on za Qycs. Nim ty Grekow żiemię 
Ogarnicfz, pod miecz cale poydźie twoje plemię, 
Kleofantus, 
Tu będąc Kleofantus, mało gniew wafz waży. 
. Lizyfłrates, 
Có widzę? Kleofantus w Perikicy już jeft fraży? 
Agatokles. 
Jakim był Temiftokles, jakim dziś zoftaje, 
Przytomność Kleofaata świadczy, y wydaje. 
Kleofantus. 
Wyświadczam, że Sparcąńika złość nie powśćiągnioaa 
Niewinnie mego Oyca fwg wśćiekłośćią kona. 
Artawazdus. 
Lecz Bogowie do pomfty już wam czas podali: 
W krotce Sparta pod nogi wafze śię obali, 
Y ktorym na Trybunał zapozwy wydaję 
Grekowie, w krotkim czaśie za fędżiow uznają: 
Wroć śię Temiftokteie, pokaż Panu fyna, 
Nowa będźie applauzow 4 dworu przyczyna. 
T emiftokles. 
Idź, y ja też pofpiefzę, lecz pierwey fynowi 
Dam przefirogę, jak śię on ftawić ma Krolowi. 
> Agatokles, 


Idźcie, 
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ldźóie, Perfowi fłażćie, o Duchy nieczy fel 
Wnętrznośći froga bronia rzniyćie macierzy fte. 
Rozfypćie dawnych wafzych pradźiadow popioły, 
Groby pozarczucayćie, y Święte Kościoły. 
Godna tego Grecya, niechay Pers przewodzi, À 
Ze takie brzydkiemonftra w (wych wngtrznośćiachrodźi. 
Lizyfirates. 
Poydźmy ztąd, bowiem widząc tych bezbożnych ludźi, 
Czyfte ferca poczóiwy wftyd do'gniewu budźł, 


SCENA TRZECIA. 


Temiftokles,Kleofantus. 
Kleofantus. 
Bez pomfty tak dotkliwe znośić muśim flowa. 
T emiftokles. 

Dźiś jefzcze o mnie infza fynu będźie mowa, 
Tym czafem powiedz, co śię tai w fercu twoim, 
Czyś odrodck, czy prawym jefłeś fynem moim? 

Kleofantus. 
By mię o to kto infzy, 4 nie oćiec pytał," 
Ta ręką, tym żelazem wnetbym go przywitał. 
T emii fokles. 
Powiedzże mf fynu moys co jeft w twym umyśle? 
Czy dobrze, że śię porwać na oyczyznę myśle, 
Kleofantus. 

Choć niewdźięczna oyczyzna nęka nas niezmieraie; 
Do niey śię ferce garnie, powiadam ći wiernie: 
Strach wfpomnieć na jey zgubę, na ognie, na miecze, 
Ktoremi narod gruby wygładźi, wyśiecze 
Wfzyftkich ludźi, ne wśćiekłe y frogie zaboje; 

E 


Atego 
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A tezo autorami będą ręce twoje. 
W niwecz poyda pałacow ożdoboe aatryóia, 
Miefzkania w ktorycheś mi dał początek życia. | 
O gdyby nam Bogowie fpofob dali jaki, 
Ażeby od oyczyzay te firafzne actaki, | 
Te trwogi, te niefżczęfne do woyny zapały 
Odwroćiwfzy, można wieć y honor. twoy cały, | 
T emiftokles. 
Można fynu, można mieć;czego chcefz, to będźie; 
Dźuśieyfzy dźień niewinnym pokaże mię wfzędźie. 
Przy wroći mi śię honor, gniew oyczyzny zgaśnie, 
Ktora mię zacznie kochać tak, jak przedrym właśnie, 
Kleofantus. 
O ażebyż tak było, day wfzechmocny Boże! 
Lecz co myślifz? y jak ję taka rzecz ftać może? 
Temijtokles, 
Idź proś Pofłow, nalegay, obowięzuy frodze, 
Niechay ze mną do Krola idz choć fa w trwodzeż 
Dla świadectwa. 


Kleofantus, A E 
Lecz czemu? 
T emi ftokles. 


Nic nie mañ milfzego 
Nad QOyezyznę; idź z fkutka dowiefz Gig wfzyfikiego. 


SCENA CZWARTA, 
Temiftokles, Afłyctta. 
Affyetta: 


Do zbroynego Rodżica, y Corce przyftoi, 
Gotowey do podroży przychodźić we zbroi. 


Niech 
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Niech $ięmi Oycze, godźi brać śię do oręża, 
Iść za tobą, mfzcząc śię twey krzywdy, bronić męża, 
Niewiaftam, lecz krew twoja przenika te żyły, 
Serce grzeje dodając y węftwa, y śity. 
Poydę, poydę za tobą bez żadney bojaźni, 
Będę śię Greckiey mśćiła dla was. pieprzyjaźni: 
Krew Grecka hoynie niechay te hańby zaćiera, 
Ze dotąd cudze kąty Oćiec moy wyciera; 
Niech wraz krufzy na męża fromotnie włożony 
Ciężar kaydap, mdła ręka, lecz odważney żony, 
A jeżeli mi zgioąć przeznaczono w Nisbie, * 
Za fzczęśliwą śmierć będę miała w tey potrzebie. 
T'emifłokles. 
Miłość, ktora zbytecznie w twoim fercu gory; 
Zag:zawfzy ploche mysli, podzega ferwory. 
Afyetta. 
Ze me ffrce miłośći czyfty ogień pali, 
Y pobudza do gniewu, Oćiec mi nie chwali? 


T emi ftokles. 
Kiedy odda Grecya twego męża wcale, 
Możefz go kochać wtenczas całym fercem, ale = - 
Afyetta. 
Czy zechce, czy nie zechce, wnet oddać go muśi, 
Bo do tego z Perfami twa ręka przymuśi, 
Doświadczywfzy, z kim walczą, z kim mają zatargi, 
Zwyćiężone pod twoje ftopy padną Argi. 
! T emi ftokles. 
Porzuć gadać, bo te ći ftowa nie przyftoją; 
Pamigtay, że Grecya jeft oyczyzną mojże 


dffyetta. 
E2 


AKT 
Aaeeei zzz ta Narwi, PROW 
Ktora Ciebie z (wojego wyrzućiwfzy tona, 
Y terąż żąda śmierći nie úfpokojooa? 
T'emifkókles. 
Jako matkę oyczyznę ( tak powinność twierdzi) 
Szanować, kochać trzeba, choć Ś'ę ona śierdźu:; 
Choć matka fwoich dźieći fkarze, rozga otnie, 
Przećic oni powinni fiużyć jey ochotnie, 
Afyetta. 
Co myślifz Oycze? coś śię tak odmieni! razem; 
Tak haniebną fwę krzywdę pewnie puśćifz płazem? 
Czy porzućić broń pragniefz bez pomity wftydliwie, 
Ktorąć Pers y Bogowie podają życzliwie, 
Ażebyś brał, y ong 'chóiał Grecya fkarać? 
T'emi/tokles. 
Grekow Ateńfka ręka pie powinna karać. 


Afpetta. 
Więge wftrzymay.iwoją rękę od takiey roboty, 
Ale ja, gdym nie Greczka, mogę bez fromoty 
Zburzyć miafta, pielube rofpędźiwfzy Greki, 
Y pamiątkę zoftawić mey pomfty na wieki. 
Jeśli éig z niemi obeyść, Oycze, chcefz fpokoynie, 
To ja fama Hetmanić gotowa w tey woypie. 
Pomfzczę śię wafżey krzywdy, wżiąw(zy woyfka władzę, 
Sama go w ich granice chętnie poprowadzę. 
T'emijtokles. 
Więc czyń, coś ułożyła, jeśli nie chcefz zgody, 
Mśćiy śię męża, ale mię wyrzekfzy śię w przodys 
Nie zoay odtąd za Oyca, ja żać przed śię biorę, 
Gdy nie lubifź Greeyi, Die znać ćię za Core, 
Odchodzę ztąd bez zwłoki, żeś tak zajulzona, 


TRZECI. 


AEAEE poemen EEEE 


Nie Corkaś moja, aniś jeft zemnie ipłodzona. 


Affyetta. 

Qycze! ach Qycze prze Bog; odmień gniew furowy! 
Nie zabijay fwey Corki tak ćięfzkiemi flowy. 
Przez łafki pie raz boynie dla mnie wyświadczone; 
Niepomniy flow, ktore fx teraz wyrzeczone. 

Miłość ku tobie, oraz bez pomfty uraza, 
Wzbudźiła mię na Grekow chwyćić śię żelaza. 
Jeż fow moich żałuję, już zemfty nie żzdam; 
Niechay Aftyagiena nigdy nie ogladam, 
Gdy każefz, y Grecyg, choć nie mogę lubić, 
Nienawidzieć przeftanę, y oie zachce gubić! 
T emi fokles, 
Pozoawam krew ma zoowu. Chcę, ażebyś wftafa, 
Nie trzeba, gdybyś męża (wego nie kochała; 
Kcchay, y fzczerze kcchay Krelewfkiego wnuka. 
Toć kazałem, tać pierwfza była ma nauka. 
Ale w tym ćię przeftrzegam, choć mi czyni blizny, 
Pamiętay nie urażać nigdy mey oyczyzDy. 
| Afyetta. 
Słucham Oyca, gniew koję: Lecz gdy nie uraże, 
Pgtam śię: co uczynifz, kiedyć Krol rofkażes 
Gdybyś powftał na Grekow, y z woyfkiem fzedł zbroyny? 
T emi fłokle$. 
Wymowię śig Krolowi od niefufzney woyny. 
Afyeżta. 
ie przecz nie Krolowiy 
Srogi jeft, nie odmienia, Go raz póftanowi. 
A dopioro na Greków gdy mu ferće boli; 
Z któremi ty wójówać jeśli nie mafz woli; 
Monarchy boy śię gniewu, ktory na ćię fpadnie, 


O Nieba! Qycze uważ, D 


„Do 
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Do oręża porwać śię gdy nie zechcefz fnadaie. 
Gdy refpektem Krolewikim. Temiftokies wzgardźi, 
Zapewne jego ferce na śiebie zatwardźj, 
T emijtokles, 
Dla kochaney oyczyzny nie śię ja nie boję: 
Lecz idź ztąd, bowiem idźie Pofeł w te pod woje, 


Affyetta. 
Odmieńćie-myśli Oyca, ktore przed śię bierze, 
O Nieba! niech Krolewikiey ftucha woli fzczerzs. 


SCENA PIĄTA. 


Temiftokles, Kleofantus, Lizyftrates, Agatokles. 
T'emii (£okles. 


Przybądźóie przyjadiele, á oraz dopioro 
Pozaawayćie myśl moją fprawiedliwą, fzezerą 
Ku oyczyznie kochaney, w ktorey ufam Giła: 
Ażeby śię krwi mojey ręka oie napila, 
Łafk Krolewfkich nie zważam, odrzucam fa wory; 
Y obfite bogactwa, wyfokie honory, 
Hetmańfką władzą gardzę, y mam wfzyftko za oic, 
Abym miley oyczyzoy nie oarufzył granic. 
Lizyfirates, 
Łalki nie choefz Krolewfkiey? 
T'emi ftokles, 
Zaraz,dźiś przed tobą 
Wfzyftko oddam Krolowi, co niech będźie probą, 
Ze mą kocham oyczyzoę, fzkody jey żałuję: 
Wfzyftkie moje urazy, y krzywdy daruję. 
Od niey zaś o to tylko uprafzam jedynie, 
Niech wyzna, że ja w żadney nie zoftawam winie. 


Kleofantns. Po 


TRZECI. 
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Po tych fłowach pytam śię, kto też na ofłatku 
Pragnąć iaa miłośći więkfzego zadatku? 
Z'emifiokles. 
Chodź tedy ze mna fynu, znak widoczny damy, 
Ze oyczyznę fłatecznie, y wiernie kochamy. 
Wyraźim to przed Krolem, że choć od nas ftronią 
Grekowie, przećie na nich nie powfłajem z bronią, 
Y wy także natenczas ftanąwfzy przytomnie, 
Wefpoł z nami monarchę chcieyćie błagać fkromnie, 
Agatokles. 
O przewrotny człowiecze! liśie farbowany! 
Chcefz odrzućić Krolewfki fawor obiecany, 
A zebyś przez tę fztukę, przez te chytre ftecki, 
Barźiecy jemu w nienawiść podał narod Grecki. 
Umyślnie śię pokazać chcefz z (wą nieochotą, 
Azeby 6:ę tym mocniey uprafzano o to. 
Wicfz bowiem, że twa "ręka choć w cnotę uboga, 
Przećież potrzebna Perfom, przecież dla nich droga, 


Przećiw. Grekom Krol Perfki chce poftawić Greka, 
Y ćiebie fpofobnego znayduje człowieka: 

Ty zaś chcefz to pokazać, żeś nie jeft ochoczy, 
Byś zamydlić tym kunfztem mogł każdemu oczy, 

A choć nas pragoiefz gubić prawie z każdey ftrony; 
Przećie chcefz to pokazać, żeś jeft przymufzony. 


Liz.yjirates. 


Kicofanćie. 


Kleofantus. 
Co? 


Lizyfrates, 
Tyloś nas dla tego prokił? 


Też 


Też to znaki, ktoreś ty wyfoko wynośjł: 
Ze Die ma nic ftalfzego Odiec twoy; jak żywy, 
Nad aftekt ku oyczyzoie wierny, y prawdźiwy. 
Kleofantts, 
Sprzyśięgła Się, jak widzę, oyczyzna choć matka 
Cale nafze zagubić imig do oftatka. 
Truóizna, ktora Sparta w złośći wyrzućiła, 
Już teraz y Ateny jadem zaraźiła, 
Temiftokles czy winien, czy nie, ( miły Boże! ) 
Niech ginie, bo śię widźi, że zafzkodźić może. 
Tego prośi Grecyg, tego żąda fkryćie 
Poffowiey pofpolftwo, że nie mogą żyćie 
Wziąć ći Oycze kochany, w teraznieyfzym:-ftanie, 
Więc brać éi honor, jeft ich jedyni ftaranie. 
Cnotliwe twe poftgpki, za wyftępek kładą, 
A wiarę niefkażong, nazywają zdradą. 


T'emi tokle$. 


Ufap ztąęd miły fynu, lecz powroćifz potym: 
Ja fam na fam z żiomkami niech pogadam o tym, 


SCENA SZOSTA. 


Temiftokies, Lizyftrates, Agatokles. 
T emiflokles. 


Powtornie was uprafzam mili przyjadicle, 
Pozwolśie mało zwłoki, y czafu nie wiele, 

Idźćie ze mog do Krola zaraz na pokoje, 
A tam poznaćie:z jakim (ercem dla was ftoję. 

Lizyfirates, 

Dość jeft, dość,żeć przez fwoje obrotne przyfadnie 
Raz już nas afrontował ( jak zwykłe) fzkaradnie, 

liść powtornie na pałac, prawie na żart tobie, 


Broni 
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| szcze ennn przezyc ZSP: 
Broni charakter, ktory nóśietmy: na fobie; 
Bo ġ ten znieważony, y dofyć wyśmiany: 
Dla ćiebie, przez Krolewfkie'w umowie odmiany: 
- T'emiftokles. 
Nędzny Temifoklesie! wfzyftkie twe obroty 
Przyfadą oazywaję, y punktem'niecnocy: 
źAgatokles. 
Byś nie gadał, że Sparta: nęka ćię w ferworze 
Nieftufznie, łatwy: fpofobrzardz ći otworze; 
Y oyczyzny gniew. będźie wiecznie umorzony; 
Y Sparta odtąd zechce twey śię trzymać ftrony. . 
T emi fkokles. 
Otworz, profzę. 
Agatokles. 
Będżiefz. miał afekt pewnie wfzędy: 
Nad Perkim całym woyikiem podcym śię komendy 
Przećiwko Grekom; w pole prowadź darod:gruby, 
Czyń śię nieprzyjacielem, że chcefz nafzey zguby, 
A dawfzy, żeś w tey myśli, dokumenta z Siebie, 
Naraź Perfow, niech zginę:z Grekami w potrzebie. 
Lizyfirates. 
Tak jeft: fami Bogowie; co światem władajs, 
Powfzechne śiły Perfkie w moc Greczyna dają, 
Użyi czafu, gdy kochafz (wą oyczyzoę fzczerze, 
Niech padnie całe woyfko Perfkie w jey ofierze. 
A tak ćiebie Grecya znowu kochać może. 


: T'emiffokles. 
Nie namowifz mię nigdy na zdradę nieboże. 
Agatokles. 
Gdy oyczyznę zachowafz, y zdradaż to będźie? 
Te- 
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T emiftokles. 
Jeft zdrada, kiedy Hetman będacych w komendźie 
Wiernych fobie przyjaćioł na zgubę parażi. 
Taki poftępek flawe, y: fumnienie każi. 
Lizyfirates. 
Perfow mafz za przyjaćioł fwoich? 
T emiftokles, 
Bez pochyby; 
Gdyby nie či, na nogach dawno miałbym dyby 
Cośćie wy odmowili dia mnie z nienawiści, 
Tego mi Pers nie broni, to mi z chęćią iśći. 
Agatokles, 
Dość tey mowy, co myślifz, iftotnie widźiemy, 
Podźmy, odtąd y mowić z toba nie będźiemy. 
Lizyfłrates. 
ldź, fwoim Przyjaćiołow Perfom bądź pomocą 
Zdrayco oyczyzny, ktorą chcefz zagubić mocą. 
4Agatokles. 
Dla Tyrana, ktoremu żadafz ftużyć w woyoie, 
Rozleway krew Greczynow fprofną ręką hoynie. i 
Lecż pono twa krew pierwey, choć śię w kontr nam ftawi, 
Choć Grecką być przeftała,Perfką broń fplugawi 
T emiftokles. 
Zyczę czynić o pokoy z Perfami, ftaranie. 
Lizyfirates. 
Grecya gdy go zechce,uczćiwiey doftanie 
Agatokles, 
Nie chce ći być oyczyzna winną żadnym kfztałtem. 
T emiftokles. 
Boże! 
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Boże! Temifoklefa toż przymufzafz gwałtem, 


AKT CZWARTY. 
SCENA PIERWSZA. 


Artaxęcxes;  Megabazus. 
Artaxerxes. 
Grecya zgody ż&da, przy pokoju ftoi, 
Bo śię Temifoklefa dźieloey ręki boi. 
Y gdy jaż fama widźi, że jeft blifka zguby, 
Zufałośćią nadęte zoowu (chyla czuby. 
Magabazis. 
Pofiowie do pokoju nowe punkta kładą 
„ S} przededrzwiami twemi. 
Artaxerxes. 
Niechay precz odjadg; 
Bo me ferce zagrzewa ftufzny gniew do zwady. 
Nie przyimuję pokoju, ani ffucham rady. 
Już za Temiftoklefa wfzyftkie Pertkie 6iły 
Do prętkiey woyay moje rofkazy wzniećity, 
Y nie pierwey broń wftrzymam tę, ktorg podnofzę; 
Aż śię pomfzczę,aż Grekow dobrze nie aapłofzę: 
Idź donieś Pofłom Greckim: że y myślić fzkoda, 
Ażcby jakim kfztałtem z niemi dofzła zgoda, 
Niechay jadą do domu, niech dłużey nie siedza, 
Niechayg fwoim miefzkańcom rzecz tę opowiedzą: 
Ze gniew, w ktorym zofłaję, ukoi jedynie 
To,gdy całą Grecy obaczę w perzynie. 
M agabazus. 
Wielki Krolu, to prawda, ktory ćigę uwodźi, 
Gniew jeft fiafzny, lecz ed gdy śię mowić godźi). 
Nię 
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Nie waż lekce Grecyiy niech twoy.0ie budźi 
Wyrok;da zawźiętośći zbyt zajadłych ludźi, 
W ktorych seku (a latwe do pomiły fpoloby: 
Chéiey być Aftyagiefa pamigtnym ofoby. 
"a Artaxerxes. 
Zem już woyaę ogłośił dla niego-jedyoie, 
Y dla Temiftoklefa, tg.g9towość, czynię. 
Przez hoyne krwi rozlanie,. przez fpofob Marfowy 
Chcę zachować od;zguby dwie kochane głowy. 
Megabazus, 
Day to Boże! z tym wfzyftkim, kiedy jeft «w niewoli, 
Zyćie jego od Greckiey-dependnje woli. 
Artaxerxes, 
Czemu óię niezwyczayna oźionęła trwoga? 
Megabazus. | 
"Rozmyśl śię Krolu; profzę, y uważ dla Boga: 
Gdy Grecyę przyćiśniefz fwoją śiłą frodze, 
O oftatoiey do. pomfty może myślić drodze. 
Strach wymowić,w tey pono frogicy miefzacinie 
Naypierwfzg wnuk: Krolewtki padaie, picrwfzy zginie, 
Tego Śię<barzo lekam, y tego śię boję, 
By nie zmyłaKrolewfka krew te niepokoje. 
Artaxerxes. 
Pewnie Greccy te groźby czynili Poffowie. 
M egabazys, 
Wierz mi, niebefpięczeńftwo ffufzne jego głowie. 


SCENA DRUGA. 
_ Artaxerxcs, Megabazus, Aflyetta. 


Qdpuść Krolu. Niefzczęfna upadam kobieta 


CZWARTY. 


Pod twe nogie 
- Artaxerxes: 
Czego chcefz miła Aflyetta? 
„ Affyeżta. 
Sama nie wiem w mey prośić czego mam niedoli, 
Gdy na pokog z Grekami gniew twoy nie pozwoli; 
O Oyca yo nen boję éig ftrofkana. 
M egabażus. 
Słufzna żony o męża ferce rzewni rana. 
Jak ći pierwcy mowiłem miłośćiwy Panie; 
W niebefpiccznym zoftaje-Aftyagies ftanie: 
Artaxerxes, 
Tak TET że Grecya tego nie'uczyDi, 
Politycznych praw ludzkich powfzechoa mifirzynię 
Wfzak śię zawf(ze ludzkośćią zafzczycają Argi. 
Megabazus. 
Ludzkośći tłam wie patrza,sgdy maz kimzatargi, 
Zwierz jeft frogi pofpolftwo: Ateńfkie zaś gminy: 
Przywykłe do wolopśći, y żadney przyczyny 
Nie zwazają, na fiofzność nie dbają-fzkaradnie, 
Jedos tylko.pefiya iercem onych. władnie. 
Ani będą uważać żadney paiegteli, :.: 
Na wfzyftko śię. pofpolft wo -zawżigta aómieli. 
Aby fwojcy pomizczenią paflui dogodzić, 
Na żyćie krwi tak zacney pewnie zechce godźić. 
Artaxersies. 
Prawo wojenoe,oraz uczćiwe zwyczaje, 
Y fama fłufzność więźniom,w tym otuchę. Ca 
Megabazys. 
Zawźiętośći okrutney niç: Kocka uawas 


o 
4 Uana aiaia a a AA O eaea, tg 
Nic cnota nie pomoże, nic wojenne prawa, 
Jat mowiłem, podobno w tym fpolnym ferworze 
Naypierweg wnuka twego goiew żyćie rofporze. 
Affyetta. 
Strach mię zewlząd zdeymuje, bojaźń ferce wiąże. 
Gdy w złey toni zofłaje ukochany Xiąże. 
O Krola! o tafkawy dla niefzczęfnych Panie, 
Zabież złemu» o żyćiu czyń jego: ftaranie. 
Megabazus. 
Cała Perfka potęgź temu nie przefzkodźi, 
Gdy Grecyą zagubić, na ktorego godźią 
Zcchce Xiążęćia, 


Artaxerxes, 
Ale pomóći śiętey zrzędy, 
Przyśięgam, że ich gubić za to bedę wfzędy. 
Aljyetta. 
Ach! coż po pomśćie, kiedy żalu nie ukroći, 
Gdy zguba Grecka żywo męża mi nie wroci! 
M egabazus. 

Monarcho, fłufzne gniewy chćicy wftrzymać w tym razie, 
Zmyśl, że już nit pamiętafz o fwojey uraźie 
Pokić wnuka nie wrocą zdrowo w port domowy, 
Y dla tego pofelfkicy trzeba fłuchać mowy. 

! Artaxerxes, 
Szpetna zgoda, w odkazach gdy śię tak kokofzą. 
` Megabazus, 
Owfzem z pokorą idą, uniżenie profza 
O pokoy wieczny z tobą, oftateczną zgodę. 
Chcz dać twemu wnukowi żyćie, y (wobodę. 


Affyctta. 


Czegoż 


CZWARTY: 


Czegoż czekafz? pokojem piech śię już zafzczyca 
Grecya, by wroćiła Perfyi dźiedźicą. 
Artaxerxes. ; 
Zadney ten kray ode mnie nie jeft godźien dźięki, 
Lecz fylke wieęczney zguby z zagniewaney ręki, 
Megabazus. 
Niegodna jeft twey łafki Grecya, fam mowię, 
Lecz pamiętać należy na wnukowfkie zdrowie; 
Aftyagies w niefzczęśćiu twey żąda pomocy; 
Zyćie tego Xiążęćia, y Śmierć w Greckicy mocy. 
Afjyetta. 
Y ja to niefzczęśliwa j już dobrze poznafa, 
Profzę teraz o pokoy;ktoregom nie chćiała, 
Nie wiedząc, że na męża przez to zguba bieżys 
Więc dopioro już Poftow pofłuchać należy, 
Oto powtornie rzucam mię pod Pańfkie nogi, 
Zachoway od bicizczęśćia Perfki fkarb tak drogi. 


Artaxerxes. 


Wfłań, na twą proźbę mufzę.uczypić co można, 
Pofiucham Poftow Greckich. 


„Affyetta. 


Ach ja nie oftrożna. 
Dla męża profzę aby kro] poftąpił fkromnie 
Z Grekami, 4 tym famym na Qyca nie pomnie, 
Może jego rozlaniem krwi teo pokoy ftanie; 
Ratuy mię w tey niedoli miłośćiwy Panie. 


SCENA TRZECIA. 


Artaxerxes, Aflyetta, Lizyftrates, Agatokles, 
Lizyfirates. 


4 


Mo- 
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Monarcho, nie rozumiey, że moc twojey broni 

Do pokorney fuppliki nas kiedy nakłoni; 
Nie ftrwoży nigdy ludźi cych naywiękfza śiła, 

Ktorych w Marfa zabawie oyczyzna fpłodźiła: 
Ktorych tọ nie-dźiećinoym karmiła pokarmem; 

Leez częftą trwogą, ezęftym da woyny Alarmem. 
Dźiw nam przećie przynofzą twę. Krołu:wyroki; 

Ze-te czynifz do woyny tak fkwapliwe kroki. 
. Wteaczas, gdyśmy dla tego w ten kray przyjechali, 
Byśmy ći śię z uffazi nafzey podobali. 

„ Czy dla tego powftajefz na Grekow furowie, 

Ze wnuka twego z chęćią zachowuja zdrowie? 
Pofpolftwo nafze ćiebie ni 0 co nie prośi; 

Tylkoć wnuka oddaje: że żyje, d ooośl. 

Artaxerxes. 

Ofiaruje mi wouka, ale o fzkarada! 

Bezbożnie ną mnie prawą tak niefłufznie wkłada; 
Niewiaaego człowieka na śmierć chce wydanie. 

Gośćia, Temiftoklefa! 

Agatokles, 
Nie byla mniemania 

Nigdy tego Grecya, ażebyś włocęgi s 

Drożey żyćie poważał, nad wrodzoney tęgi 
Natury affekt ku*(wey. włafaey krwi, atoli 

Gdy widzi,że twe ferce wnuka raczcy woli 
Utraóić, niż wygaańca, da ibfze (pofoby 

Na uwolnienie z więzow tak zacdey ofoby. 
Pełnomocni Rofławie jefteśmy, przez nowe 

Puokta zgodźić śię możem, y od zguby głowe 
Wnuka zachować, aby powroćił befpiecznie; 
A tym famym utwierdźić pokoy dofłatecznie. 

i i Artaxerxes. 


CZWARTY, 


A Temiftokles? : 
Lizyfirates. 
d Teraz nie pytay śię o to, 
Niech pierwey złoży władzęsktorą ma nad foto 
Y nad Perfkim Rycerftwem, potym na'żądanie 
Twe, od oyczyzny łafki tey -móże doftanie: 
Ze mniey pomniąc o jego niegodźiwey zrzędźie, 
Zćierpi wygnańca wiecznie, choć kędy żyć będźie. 
Artaxerxes, 
Dość hardźie, dość zufale płochy w obyczaje 
Jedea Grecki miefzkanice Krolom prawa daje. 
Lecz przećie Aflyetta na żądanie twoje 
Powśćiągoę gniewnz rękę, y wfłrzymam zabojć: 
Tylko tey woli mojey uczyńćie zadofyć, l 
To jef, Temiftoklefa wnet chéieyćie przeprośić 
Greckim imieniem, gdyż jey jefteśćie pofłowie; 
Ze niewinnie na jego naftapiła zdrowie. 
Lizyfirates. 
Temiftoklefa mamy za tak fzpetne zbrodnie 
Przeprafzać, my pofłowie Grecyi.niegodnie. 
Agatokles. 
Picrwey Grek,y Pers także wniwecz śię obrodi, 
Pierwey Eutopa mieczem Azya zakłoći, _ 
Picrwey ludzka wypłynie krew do odrobiny; 
Niż daruje Grecya zdraycy temu winy. 
Lizyfhrates. 
ldźmy ztąd, będźiem czekać nielękliwie woyny, . 
Ktorey to Temiftokles może niefpokoyny 
Dać feralny początek, lecz ża jego czyny 
Upewniam, że da gardło ź/gć, choćiaż bez wiy, 
Gniew, ktorym on zagrzany te niecnoty broi» 
G 


44 AKT 
Daenen amea. pomar „CERZE VENNEC GONNE p 
Aftyagefa. wftrzyma krew, oraz ukoi. 
Niech nas zgubi, niech z woyfkiem za granice zaydźie, 
W jedney głowie Grecya dofyć pomfty znaydźie. 
Afpetta: 
Ach Ktolu,chćiey. łafkawiey tym cie nie urażę, 
Artaxerxes. 
Nie już daley nie ficham,gdy potrzeba każe, 
Niech zginie Aftyages'w niewoli fzkaradnie. 
Choć wnuk moy, niech umiera; aiechay trupem padnie, 
Temiftoklefa tylko chcę bronić jadypie, 
Y gdy to.mała będzie, kiedy wnuk moy zginie; 
Za niego ofiaruję te ręce ochocze, 
Nie dbam,choć'w tey obronie włąfną krew wytoczę: 
Niech przyidźie Temiftokl:s' wnet,niech woyfko zbierzcy.. 
Niech ftaną bez odwłoki Perfcy tu rycerze, 
Całemu woyśku głofem trąb dayćie przeftrogę; 
Ze-dźić jefzcze.poyść muśi bez pochyby w drogę. 
Wy zaraz precz z mych grapie, precz z mego widoku, « « 
Abo waia: y za prog nie fiawiayćie kroku. 
Za wnuka: mego bądźćie rękoymig w, zamianie, 
A-co z. nim tam uczynią, to.śig tu wam ftanies 
Lqzyfirates.. 
Na co nas zatrzymujefz? na.co czynifz wftręty; 
Gdyż nafz prawem. narodow jeft charakter ówięty?” 
Artaxerxes. 
Oba w błifkiey fortecy niech będą pod ftrażą,. 
Nie boy śię. Aflyetta, już śię nie odważę. 
Poftąpić z twoim mężem.Grecy piełafkawie,, 
Gdy ich poftow za.niego mafz. w.fwojęy zafławie. 


SCENA CZWARTA. 
_Affyctta fama... 


CZWARTY. 
u S TER SA, e Masma AAAA EREA OE E 
O jak rożnie mię-nedzoęą obracają fatal 
Jak nieftała paffya z-fercem śię mym brata! 
To mię ćiefzy nadźieja, to bojaźń zwyćięża, 
Zal Qyca; miłość każe pamiętić na męża. 


SCENA PIĄTA. 
Temiftokles, Affyetta, Kleofantus, 
T'emiftokles. 


Z monarchąś Corko moja dźiś rozhowor misła, 
Powiedz, czy jeft to prawda, co mi wieść podała; 
Że Grecyi poffowie punkta dali nowe 
O fwobodę Dźiędźica Perikiego y głowe? 
Y że przez ten ich fpofob' tak wczefnie zażyty, 
Do woyny Temiftokles nie bgdźie użyty? 
 Afyeźta. 
Profzę ćię miły Oycze,nie myśl o pokoju, 
Gdy zoftaje Krolewfkie ferce w :frogim znoju. 
Oba pofłowie w arefzt f pobrani razem. 
T emiftokles. 


Za Krolewfkim śię flała taka rzecz rofkazem? 


Affjetta. 
By na wnuka Grekowie nie pow ftali frodze; ‘i 
Pod fwg ich trzyma ftrażą, chce mieć ich w załodze, 
Tem: fłokles. 
Wfzyftkie tedy odrzuca punkta do ugody? 
. Afyetta. 
Chce woyną jak nayprędzey Greckie miafta, grody 
Z gruntu rufzyć,;aż poki ćiebie nie przeprośl, 
Y żeś jey nic nie winien, oyczyzna ogłośi. 
Zważże tedy moy Oycze, w tym łafkawym panie, 


G2 Jak 
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Jak wielkie o. twa. fławę,.yżyćie ftaranie: 
T emi tokles. 
Ach ten affekt Krolewfki y ten fawor blifki 
Nieznośne fercu memu przynośi ućifki. 
Niewdźięcznym będę, kiedy kommendy.nie przyimę: 
Gdy zaś woynę podoiofę, utracę eftymę. 
Coż: tedy czynić będę,tę ponofzac mękę, 
Toż na miłą oyczyznę mą żażyję rękę? 
Kleofautus. 
Chóiey pomnieć na fwa chwałę, Oycze moy w tey dobie. 
Co wiek poźny ofadźi, co powie o tobie? 
Afljetta. 
Coż ma mowić? to tylko, że za ćięfzkie zbrodnie, 
Temiftoklcs pokarał fwoich żiomkow. godnie. 
` Kleofantus. 
Przytym to, że Oyczyfte Bożnice, Kościoły 
Dał na łup,ź kapłanow puśćił pod miecz poły; 
Oraz fwą zawźiętośćią, bezwftydoą fwawolą 
W jarzmo podał cyczyzog -y wieczną niewolę. 
Chcefzże tedy moy Oycze, co powiadam z płaczem! 
Nazwanym być oyczyzny fwojey obalaczem? 
Ten będźie fzpetny tytuł (mogę mowić śmiele) 
Na twoim (mutoym grobie, na twoim popiele, 


T'emijlokles. 


* Porzuć fynu turbówać myśli zkłopotane; 
` Y nowym ogniem raźić rozjatrzoną ranę. 
Sam widzę,w jskiey hańbie awa ma zofłanie, 
Gdy przećiwko oyczyznie ta ręka powftanie, 
Pewnie zanurzon będę w niezmierney ohydźie 
Y o wieczną niefiawę imię moje przyidźie. 
Lecz coż, mam czynić! tedy w. tey ćięfzkicy niedoli 


CZWARTY. 


ZZOZ A POZEW ” 


W niczym fuchać nje będę Krola'mego woli. - 


dffyetta. 

Qycze! ach Qycze! profzę, w dźiśieyfzey potrzebie 
Nie wzrufzay Krolewfkiego na nas, y Da śiebie 
Ferworu.Rozmyśiać Się w tym niejeft w twey woli, 

Lub iść nie chcefz na Grekow,poydźiefz poniewoli. 
Kleofantus: 
Ten oyczyzny nie krzywdźi, ktory kocha cnotę; 
Miłość fiawy do tego wftrzymuje ochotę. 
Affyetta. 
Coż, gdy nagli potrzeba, y ftrach pewney zguby, 
Myśl o has.y 0. fobie o moy Oycze luby. 
K kofantus. 
Y o ffawie też myślić trzeba w tym terminie, 
Gdy oyczyznę uraźifz, p'wnie y.ta zginie. 
Affyetta. 4 
Niepewne nafze życie, y niepewne zdrowie, 
Kiedy Oćiee Krolowi przećiwnie odpowie. 
T emiftokleso- 
Ach plemię ukochane, dźieći nie wyrodne, 
Jefteśćie.fzczęśliwfzego oyca, niż. ja, godne. 
Spofobu uaiknienia kaźni mieć nie mogę; 
Chyba, że do ućieczki nowę wezmę drogę. . 


SCENA SZOSTA.. 
Temiftokles, Kleofantus, Aflyetta, Olintus. 
T'emifiokles. ł 


Olinćie. * 


Olintus. 
Co mi każefz wodzu? 


T emijtokles, 
Dotąd wieroy 
Byłeś dla mnie przez'ten czas wygnania mizernyś 
Czy poydźiefz y dopioro ze mog przyjacielu? 
Olintus. 
Profzę ćię,nie:pytay mię, bowiem z 'uftug wielu 
O mojey powatpiwać nie należy wierze, 
Choćiaż przećiw oyczyznie broń tua ręka bierze; 
Przećie gdźie Temiftokies fwe obroći ślady, 
Poydę za nim z ochotą, mafz już w tym przyklady. 
T'emiftokles. 
Idź tedy miły bracie, w gotową do biegu 
Zaraz chóiey ze mną wśiadać barke blifko brzegu. 
Synu. miły y corko, wy moje kochanie, 
Oftatoie już ad Qyca bierzćie pożegnanie. 
Z Perfyi, yz oyczyzny idę, by powieki 
Zadne mię nie widźiąły wygoańca na wieki. 
| Afjjeżta. 
Ach Qycze ukochany! wfirzymay siew impećie! ` 
Kleofantus, 
Jeżeli chcefz uciekać, powiedz, dokąd przedie? 
T emi ffokles, 
Excefu; kryminału; wftydu, y złey toni, ' 
Jedna tylko ućicczka widzę mię obroni. 
Affyetta, 
Stoy Oycze! 
Kleofantus. 
Gdy ućieczkę umyfł twoy ftanowi; 
Y my z tob ućiekać jefteśmy gotowi. 


Z emi ftokles, Nie; 


CZWARTY. 


Nie;nie,zoftańćie, niech waar fzozęśćia daja Nieba: 
Corko, tobie przebywać przy mężu potrzeba, 
Ty fynu do Qyczyzny obroć. krok fkwapliwy, 
Ze mnie tułacz niech będzie wiecznie niefzczgśliwy.. 
Afjyetta. 
Owfzem więkfza nafiąpi na mą ffawę bida; 
Bo mię na śmierć widoczną twa ucieczka wyda. 
Klesfantus. 
Y dla mnie do oyczyzny nie jeft powrot wolny, 
Za Qyca we mnie znaydźie pomfię lud (wawolny. 
Wigo wfzyfcy ućiekaymy.gdyś jeft tego zdania. 
OHintus. 
Ale już pożny mamy: cezas do uGiekania.- 
Wfzędy warty pilnują, ani można nogi- 
Wzycknąć, zaległe pafly, porty, śćiefzki; drogi. 
T emiftokles: 
Do udieczki już mieyfca nie mamy; á gdyby 
Y było, -niemogłbym:ćię, corko bez pochyby 
Tu porzućić;-wziąć z fcbą.mnie,co na uftroni 
Zyć mufzę, jeft to wydrzeć berło z.twojey dłoni, 
Y odłączyć od męża,co żyje obficie: 
Wdawfzy ćig w niebefpieczne y ubogie życie: 
Więc już radę ucieczki gapię, zanic ważę, 
Bo z Perlyi wyjcżdzać fam Bog nam niekaże, 
Afyetta.. 


To w Perfyi zoftaniefz? 
T emi ftokles. 
) Owfzem dla nicy prace 
Chcg ponieść, y gdy.trzeba będźie, żyćie 'fracge. 
Kleofantus. 
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Pow ftaoiefz na oyczyzaę,:y zburzyfz Ateny, 
eKtorym cwa ręka chwały dodała y ceny? 


Afyetta, 


Tak jefł,tak czynić trzeba w dźiśieyfzey potrzebie. 
Wyftępkiem (wym Grecya zójągagła na śiebie 
Zgubę. 


7 emi ftokles. 
Poydźiem,gdźie fata wiodę nas zufale. 
Kleofantus. 
Rękę'twoją całuję, wieczaeć dając wale, 
Abym nie był oyczyzny,abo Qyca zwany 
Zdraycą, oraz ażebym nie flyfzał nagany, 
Ktora cię Qyczę czeka,bowiem każdy zgoła, 
Ze fwg zdradźifz oyczyzng, w Gsecyi zawoła: 
Będę wiecznym cułaczem w odległey uftroni, 
Kedy mię wieść o tobie żadna nie dogoni. 
T emi ftokles. 
Ach fynu, odpuść fowom, ktorem wyrzekł. Zwawie 
Serce me na „poł krajefz? 
Kleofantus. 
» „Pamiętay o fławie. 
Affyetta. 
Ach Braćie, czas poprzefłać takich ffow, dla Boga! 
Na co ślę zda niewczefna ta twoja przeftroga! 
Sam widźifz,ś toć przećie cale nie zwyćięża, 
Ze pomrzem, gdy nie fkłoaim chęói do oręża. 
Kileofantus. 
Co życia befpieczeńftwo, coż pomoże zdrowie, : 
Gdy niedobrze o nafzey awie każdy powie? 
Temiftokles 
O Bo- 


Maanen ni a aE a E e 


PIXTY. 
O Boże! toż już nie mafz fpofobu na źiemi, 
Przez ktorybym befpiecznie mogł żyć z dźiećmi (werńi, 
Sławg cale zaftonić wyniść z tey niedoli, ; 
Y oyczyznę zachować od blifkiey niewoli. 
Olintus, 
Prośmy Bogow, jeft jefzcze ten fpofob w zczerwie 
Czyńmy zwykłe ofiary Bogini Minerwie, | 
Nuż da radg, że w taki Panie cel ugodźifz, 
Iż oyczyznie pomożefz,fławie nie zafzkodźifz, 
j T emiftokles. 
Słacham ćię. Dobra fynu rada nam śię zdarzas 
Czyńmy pogłon Palladźie,poydźmy do ołtarza. 
Kleofantus. 
Zawfze ta oycu memu w proźbach dobrze czyni. 
Affjetta. 
Lęka śię ferce moje tey Greckiey Bogini. 


AKT PIĄTY. 
SCENA PIERWSZA, 


Artawazdus, Lizyftrates, Agatokles, y, inni. 
Artamazdus. 


Temiftokles z Monarshą poki tu nie ftanz 
Poty wam na tym mieyfcu zaczekać kazaną. 


Lizyftrates. 


Kto nam może rofkazać? 


Agatokles. 
Oświadczam śię, że my 
Być przez was rozfądzeni nigdy Bie możemy, 
Gdy jefteśmy pofclfkie imię. nośić zdolai, 
a 
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CEPA ee BRZ = 
Powinniśmy narodow prawami być wolni. 
I Lizyfirates, ` 
Chcę,abym do oyczyzny powroóił [pokoynie - 
Arsawazdus. 
- TemiRoklesuas obu zaprowadźi zbroynie, 
Nie bądźćie niecierpliwi, czekaybie czas jaki 
Przyidźie on tu, gdźie będzie Hetmańfkie brał znaki 
Z rąk Krolewfkich,chce tedy, byśćie y wy fkroinni 
Byli tak wfpaniałemu Aktowi przytomni. 
Lizyjrates. 
O! zdrayca!chce mieć pompę, fzpetne czyniąc zbrodnie, 
Y z oyczyzny bez wftydu żartować niegodnie, 
Agatokles. 
Tego tylko wyftępku mu nie doftawało, 
By w oczach wfpołmiefzkańcow  przyśięgał tak śmiało 
Przećiw fwojey oyczyznice; lecz pono ochoczy 
Już idźie. | 


Lizyfirates. 
' Nie chcą patrzać na ten xces oczy. 
5 Agatokles. o. 
Bądźmy jednak świadkami,ca ten zdrayca czyni 
Czy fzłufznie tego Sparta,czy z niechęći wini. 


SCENA DRUGA. 


Artaxerxes, Lizyftrates, Agatokles; Artawazdus, 
Wodzowie Perfcy, Zołnierze. 
dArtaxerxes. 
Czyi to pofąg Grekowie widźićie z opoki? 
Y komu poświęcony? Oyca mego zwłoki 


Tu leżą; na tym miey(cu odpoczywa Dufza 
Xer- 


Xerxefa, ta mię dawno do guiewu porufza, 
Oraz za krzywdę, ktorą Grecka mu kraina 
Uczyniła, niejako pomfty prośi fyna. 
Słufzne przećie dotychczas ku Grekom niechęći 
W zwłokę puśćiłem,oraz miałem w niepamiędi, 
Lecz gdy Temiftoklefa bez żadney fiufzoośći 
Nękaćie,dość już mojey dla was ćierpliwośći: 
Już rękę zagniewaną do pomfty podnofzę, 
Chcę zwady, y otwaróie wfiępną woynę głolzę. 
Przez popioły Qycowfkie przy świętey ofierze 
Przyśięgans,że broń,ktorą Pers do ręki bierze, 
Nie rzaći, aż uczyni krwią rozlana hoynie 
Xerxefowi ofiarę z Greczynow na woynie: 
Y poki śię nie pomśći bezbożnego jadu 
Przećiwko wygnańcowi, ludźiom dla przykładu: 
Niechay śię Perfkiey boi ręki, kto ją gniewa, 
Y miech wie Świat,jakie Pers przyjaćioły miewa. 
Lizyfirates. 
Przez nafzych Oycow wzajem przyśięgamy prochy, 
Ze przećiw śile Perfkiey,ktoręą w pole płochy 
Wyćiggnie Temiftokles, wiele dźielnych naydźie 
Grecya ludźi, z temi śmiało w Oczy zaydźie, 
Y mie pierwey dobytą broń do pochew włoży, 
Aż śię ftufznis nad zdraycz oyczyzny ofroży. 
Agatokles. 
Pozwol tylko odjechać. i 
Artaxerxes. 
Zaczekayćie mowie, 
Wy ozdobyGradywa waleczni Perfowie, 
Dla dufz rodźicow wafzych, dla wieczney pamięći 
Nie żałuyćie na pomftę ręku wafzych z chęci: 
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Kięfki częfte, y z źiemią miaft Greckich zrownania 
Rzęśifte krwi bezbożney po polach rozlanie, 

Oraz całego kraju Greckiego pożary; 
Zamiaft óftatniey Oycom oddayćie ofiary. 

Lecz gdy.pamięć umarłych nie rafzy was zgoła, 
Wnuk moy do waś,związane ręce wzhofząc,woła; 

Nie ćierpćie tey'zniewagi, y mocą fwych dłoni 
Wycwiyćie krew krolewiką z tak okrutney toni. 

Artamazduś. 

Nie trzeba nas zagrzewać,wnet poydźiemy radźi, 
Zwłafzeza,że przećiw Grekom Greczyn poprowadźi, 

Perfka młodź już okryta bronią woyny chćiwa 
Temiftoklefa przyiśćia tylko oczekiwa 


SCENA TRZECIA. 


Do pierwfzych ofob przybywa Temiftokles. 
T emiftokles. 


Wybacz Krolu,żem poźno przed tobą śię ftawił, 


+ 


Ofiarym czynił, ktorem wezwady zoftawił 
Ni kończone 


Artaxerxes. 
Przyfzedłek wczas,o pomśćie pomniy; 
Swey, y Xerxefa krzywdy niech ręka napomni 
Grecka Grekow, tym ogniem: każdy moy wodz pała, 
To krol każe,tego chcé monarchia cała. w 


‘T emiftokles. 


Mopżrcho;luboć moja mało może śiła, 
A wiele mężnych wodżow Perfya zrodźiła, 
Przecież móćić nad Grekami ż tey wyborney młodźi 
Tak,jako mię krzywd Perfkich żadnemu nie godźi, 
Ta ręka wiele Perfow fzkody przez wydieczki 
t Czy. 
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Czyniła,ca twojego Ogea do ućjeczki 

Przywiodł», ta na morzu ręta Perfka flota 
Utopiona, ta ś$sła zaegarnęła zlota; 

Nakoniec zewfząd aiofgc, Qyczyznie obronę, 
Ta Xerzefowi Grecką wydarła koronę: 

Więc gdy będąc niechętna, tyle Perfom fzkody 
Czyniła, teraz fzukać powinna nagrody, 

Y gdy bgdźie zażęta do wierocy uflugi, 
Trzeba, by flufzoą pomfta wypłaćiła długi, 

Agatokles, 


O zdrayca! 
Lizyfirates. 
Groza ffachać. 
Artaxerxes, 
Y ja w tym zoftajg 
Zadanio: tobie władzę nad mym woyfkiem daję 
Temiftokleśie, odtad żołnierz beztwty woli, 
Naymnaicyfzey rzeczy fobie nigdzie nie pozwoli» 
Co ty każefz,to każdy ma czynić do razu, 
A kto zaś twego fłuchać nie będźie rolkazu, 
Majeftat moy obrażi; y za tzek zrzędę 
jak buotownika frogą Śmierćię karać będę. 
Te lowa poprzyśięgam przez popioły czyfte 
Mych przodkow,przez mą flau e,p:zez imię oyczyfłe. 
T emi jlokles, 
A wy Perfcy wodzowie czy chcećie ofobie 
Mojey przyrzee fłatecznie przy tym Świętym grobie, 
Przez Xerxefa pamiętna wfzyftkim krajom dufzę, 
Ze w dźiśieyfzey gwałtowney woyny zawierufzę 
Przećiwko Grekom zbroynie nie poydźiećie z nikim, 
Chyba ja będę wafzych znakow przewodnikiem: 


Y czy 
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Y czy będźiećie Fiuchać mego rośkizania: 

„Nic fobie nie poz wałać bez mojego zdania? 

Sło wem: jeśli zechcećie,gdy śię będźje zdało,? 
Mnie y fpokoynie Śiedźieć, y naćierać śmiało 

Artamazdus, 

Xerxefa Dufzę bierzemy te ognie święte, 
Tudźież światło fioaeczne nigdy oiepojęte 

Za świadkow,że w tey woynie,na ktorg idźiemy, 
Temiftoklefa tylko za wodza mieć chcemy, 


Temat ftokles. 
Wicc ja wzajem przyśięzam przez światłość przedwieczną 
Affyryi monarfze wiarę doftatecznę. 
Dach Xerxefa krwi Greckiey dawno oczekiwa, 
Co da onemu pewnie moja ręka mśćiwa. 
Swietne Gienie Krolewfkie, y wfpaniałe zwłoki 
Nie pragog pofpolitey z podłey pofoki 
Więkfzey trzeba ofiary,y z zacnicyfzey fzyje 
Krew. wylana piech groby Xerxcfowe zmyje. 
Lizyfirates,. 
Zdrayco obrzydły, mafzże miewftydu tak wiele 
Mowić,gdy twoi fiyfza to obywaczle? 
Agatokles. 
Krolu!więcże obierafz jego do Buławy, 
Rozumiejęc,że wiernie Perfkie wefprze fprawył 
Temuż to powierzona wojfka twego wła iza, 
Ktory bogow, y włafaz feg oyczyznę zdradzi 
T emifkokles. 
Czy godźientm imienia zdraycy, y tak żyję, 
Poźny to wiek ofądźi,y jawnie odkryje; 
Lecz powtore przyrzekam Krolu tobie fzczerze, 
Ze mię zawfze w ftateczoey fwojey znaydźiefz wierze 
Xerxcfa,wnuka twego, y twojey ofoby Zee 
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Zemfzczę $ g krzywd puzcz takie śrzodki y fpofoby, 
Ze moją zemfte, moję goiewy y niechędi 

Nie będa poźoe wieki miały na pamiędi. 
Ale czas poyść zakcńczyć ofiary zaczęte. 


SCENA CZWARTA. 
Do tychże ofob przybywa Affyetta, 
Afjyetta. 


Przynofzę wrożki dźiwne,co przez ftowa Święte 
Kapłan wyrzekł, gdy bowiem ty na rofkaz Pańfki 
Wyfzedłeś, wtenczas wołu przed widok kapłańfki 
Przywiedźiono,ktorego gdy chćiał ofiarować 
Brat moy, natenczas wiefzczek zaczął prorokować. 
T'emiftokles. 
Powiedzże:jakiey świętey kapłan zażył mowy? 
Afyetta. 
Temi wfzechmocną wolą wypowiedział fowy: 
Niech przez Temiftoklefa Bogom będźie dana 
Ofiara, ktorg onym chętnie dać ftanowi: 
Krew Grecka 2 krwią bydlęcą razem pomiefzana 
Wieczną chwałę „przynieśie jego imieniowi. 
Więc fam idź ofiarowaćOycze do kośćioła; 
Ktoregoś już Bogini przyobiecał, woła, 
Jego krew pomiefzana z Grecką;co wypłynie 
Na woynie, błagać będźie wfzechmocnź Boginie, 
A tak ofiara,ktorą teraz dać ftanowi 
Temiftokles, przynieśie fiawę imieniowi, 
Artaxerxes. 
Dość f owa wyrażne, Coż teraz Greko wie? 
Sami pragną krwi wafzey wfzechmocni Bogowie 
Lizy(irates. 
Wies 
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Wierzyćleż, że życzliwa takiemu bez przerwy 

Będźie Bozini,ktory kośćioły Minerwy 
Chce wywroćić? 


Agatokleś. 
Dziękuję wfzechmocney Bogini, 
[ż już Temiftoklefa kacze, gdy go czydi 
Tak ślepym,iż oyczyznę,chcąc wywrodić mocą, 
Choe Bofką zafzazycać śię w tym dźiele pumóocg, 
Temifokles, 
fmczey wkrotee o mole będziećje gadali, 
Ale fk:ńczę ofiarg,ktora mi przerwali, 
Woet przed ołtarzem ręką moją wo! upadnie, 
Y zbydlgcą krew Grecka pomiefza się (aadnie" 
Artaxerxes, 
Idż, kończ zaraz,kiedy jeft Bofki wyrok taki, 
Powroćiwfzy odbi:rzefź te Hermańfkie znaki, 
Lizyffrates. 
Ny,co pie mamy pstrzać na ten cx zes woli, 
Niech jedźiemy do domu,wypaść nas z niewoli, 
Agatokles, 
Prawa nas bronię więżić, 
dArtaxerxes. 
Nie turbuyćie głowy, 
Poydźiećie z woyfkiem,to wafz przewodnik gotowy. 


SCENA PIĄTA. 


Aflyetta, Lizyftrates, Agatokles, 
Affyetta, 
Coż Grecy czy możećie to powiadać ninie? 
Ze pafze imię pierwfze na tey woynie zginie? 
Pier- 
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Pierwfzaż Aftyagiefa krew będźie rozlana? 
Lizyfirates, 
Barzoś jeft Aflyetta gorąco kępaoa; 
Jefzcze tobie Grecya nie padła pod nogi, 
Jefzcze mąż.cwoy w niewoli, jefzcze pełen trwogi. 
Agatokles. 
Przyśięgam,że choćbym miał utraćić y żyćie, 
Przećie Giekow. do tego będę naglił (kryćiez 
Ażeby na twym mężu tego wetowali, 
Ze nad prawo narodow nas. tu zatrzymali. 
Lizyfirates. 
Y we mnie śię znayduje do śmierći ochota, 
By tylko Aftyagies poftradał żywota; 
Wierz mi,że zginąć muśi źięć za:teśćia (wego 


Wyftępki. 
| Afyetta. 


Trzeba wiedźieć, że żartuje z tego. 


SCENA SZOSTA. 
Aflyetta, Kleofantus, Lizyftratcs; Agatokles. 


Kleofantus. ; 

„Już y ja do'tey ftrony śioftro! bez odwłoki 

Przyftaję, ktorą Nieba przez fwoje wyroki 
Utwierdzają. Nie będąc na Oyczyzny skory 

Zgubę, datąd ganiłem te wafze ferwory: 
Obawiatem śię bowiem wzbudźić Bofka karę; 

Y wieczną imieniowi uczynić przywarę. 
Ale jawnie dopiero wolą Bofkę widzę; 

Gdyż Minerwa niejako będe z Perfem w lidze; 
Krwi pragnie Greckiey, kiedy przez wyrok łafkawy 

Wieczney Oyca nafzego chce nabawić fławy. 

I: 
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Affyetta. 
Znowu ćię Kleofanćie, żeś moy brat, poznaje, 
Kiedy widzę, że możefz Greckie gardźić kraje. 
Kleofantns. 
Nie dbam już 6 oyczyznę, to tylko mam w głowie: 
Jak fwg flawę zachować, y Qycowfkie zdrowie. 
Idę do Krola zaraz, wyrażę mą wole; 
Zem gotow przećiw Grekom z Oycem wyniść w pole, 
Afyetta. 
Ja także bronić męża z wami w jedog drogę, 
- Jeśli Oćicc pozwoli,z ochota iść mogę. 
SCENA SIODMA. 
Agatokles, Lizyftratćs. 
Agatokles. 
O bezbożca rodźino, drzpieżnć gadźiny, 
Idźćie,gubóie oyczyzbę, obroććie w perzyny 
Jey miafta, á poftępek watz zewfząd plugawy 
Wieczney Jemiiftoklefa dom nabawi fiawy 
Lizyfrates. 
Wierzyfzże tym wyrokom? podobneż to rzeczy; 
By OQyczyzny Bogowie nie mieli w fwey pieczyć 
Możeż kiedy Ateny wzgardźić Pallas lube? 
Abo piechętos rękę na ich śćiągoać zgubę» 
Gdźie twoja widźi chwałę,y ofiary miewa, 
Strach przeóie ferce śćiśka, nuż śię Niebo gniewś. 
Niech przez  Temiftoklefa bogom będźie dana 
Ofiara, ktorg onym chętnie dać ftanowi: 
Krew Gtecka z krwią bydlęcs razem pomiefzana 
Wiecznz chwałę przyniesie jego imieniowk 
aAgatokles. 
Nieftafźne jeft proroctwo, y niefprawiedliwi Bogo- 
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Bogowie, ktorzy zdraycy ftają éig życzliwi, 
Ktorzy to;co natura, oraz prawa bronią, 
Gniewliwey fwojey ręki utrzymujź dłoni$ę. 
Lizyfłyates. 
Day pokoy przyjaćielu, utul w fercu ranę, 
Dość jeft na nas bez tego Niebo zagniewang« 
dAgatokles. 
Kary Bofkiey Ateńiki tylko powiat godny 
W, ktorym śię Temiftokles urodźił wyrodny 
Na wftyd całey oyczyznie, przeto mu jedynie 
$woją zgubę przypifze, gdy Grecya zginie. 
Z wafzego wyfzedł kraju zły człek, ktory ludźi 
Y Bogow fwym wyftępkiem na Grecyś budźi. 
Lizyfirates. 
Przyznam ći śię,to prawda,wftyd mi barźiey fzkodźi 
Niżeli bojaźń złego, ktorą na nas godzi: 
Z tym wfzyftkim trzeba rady,gdy z (wojey opieki 
Wfzechmogący Bogowie wypulzczajź Greki. 
Agatokles, 
Jeżeli zgubę dla nas naznaczyły Niebó, 
Więc ginąć, lecz odważnie nie bez pomity trzeba. 
Przez tyśiączne zaboje, przez miecz,przez boy frogis 
Przez potyczki, przez czgfte klęfki, y pożogi, 
Y Rawać śmiało w boju mężni Lakonowie 
Y pa widoczną zgubę nieść umieją zdrowie; , 
A gdy pod miecz poydźiemy, przez częfte attaki, 
Te krwiz nalz wiecznośći zapifzemy znaki, 
Ze w Atenach zrodzony wyrodek nie luby 
Przyprowadźił (wą włafną oyczyznę do zguby. 
Lizyftrates, 
Wfyd, hańba niefkończona, y gniew nie wytrwany! 
Ia Nie 
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S METETE n O Das ue an RE? 
Nie wiem! ach! wieczney zdraycaiten godźien nagany! 


SCENA OSMA. 


Artaxerxes, Temiftokles, Kleofantus, Aflyetta, 
Liżyftrates, Agatokles, Artawazdus, wodzowie, y 
żołnierze Perfcy. 

Artaxerxes, 

Powracaż Temiftokles? 
T'emi ffokles. 
Bogom czyniąc dźiękę 
Zem ofiary, zakończył. a , 
Artaxerxes. 
Wice dopiero rękę 
Obrodić trzeba nafzą na infzą zabawe. 
Słyfzeliśćie Perfowie. wyroki łafkawe? 
Bogowie chęći nafzych już lekce nie ważą, 
Gdy mśćić Się wygnańcowi krzywdy fami każą. 
Ta ręka Perfom była trwogą niefkończoną, 
Dźiś śię ftaje od wfzelkich zamachow zafłong. 
Bierz tedy do fwey dłoni tę Buławę złotą, 
Rządź całym woyfkiem moim,jazdźą y piechotę, 
Zbroję nienarufzoną włoż na mężoe barki, 
Miecz ten wroćifz, niechętnym poftrącawfzy karki: 
A mając dofkonałą pomftę z każdey ftrony, 
Powracay zdrowo,łupem Greckim obciążony; 
Przez moc zaś woyka mego, y. przez te buławę 
Przywieź mnie wnuka, corce męża, fobie fiawę. 
dArtamazdus, 
Niech długie lata żyje Krol Perfkiey korony; 
Niech żyje Temiftokles wodz niezwyćjężony; 


T emtftokles. Zyi 
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Zyi długo wielki Krolu,Perszy Grek niech fiynie, 
A za nich Temiftokles niech famjeden zginie. 
K leofantus. 
Co śię dźiejełcoś wyrzekł o moy Oycze miły? 
Afyetta. 
Ach blednicje! y ufta kolor odmieniły! ` 
T emiftokles, 
Wefprzyi fynu,bo fiłabo mdła mię trzyma noga. 
Artaxerxes. 
Nieftety! co $ię dźieje? co to jeft dla Bogar 
Agatokles. 


Już Bog karze,że powftał pa Oyczyznę śmiało, 


SCENA OSTATNIA 


Do tychże ofob przybywa Olintus. 
Olintus. 
Dopomoż oycu coro! 
Affyetta. 
A coż śię to ftało? 
Olintus. 
Ledwiejęzyk fitrwożony opowiedźieć zdoła, 
Wołu zabił przyfzedfzy zaraz do kośćioła, 
Krew fłoczył, w ktorą nagle gdy coś ręka wmiefzaf, 
Wypiwfzy nie leniwie z Kośćioła pofpiefzał, 
Po odmiepioney cerze, teraz każdy przyzna, 
Ze to była niechybnie wmiefzana trućizna, 


Kleofantus, 
Ach _Oycze ukochany! 
Afpetta. 
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O wizechmocne Nieba! 
Artaxerxes. 
„Jaka éig przynagliła do tego potrzebź. 
T emiftokles. 
Mitość Oyczyżny, oraz wdźięczna myśl ku tobie, 
Leżeć mi bez odkładu rofkazały w grobie. 
Już wypłacam, com przyrzekł, niech przyimuje ze mnie 
Na Grekow zagaie wany ofiarę przyjetnnie 
Duch Xerxefa, bo przez mnie twoy naywięk fze bierze] 
Krzywdy ỌQćiec, przezemoie już zemfzczony fzczerze, 
Już ktory przedtym śmiało, z nieprzyjażośż w oczy 
Stawał mu, dźiś przy grobie upada ochoczy. 
Artaxerxes. 
Ach nie z ćiebie Xerzefa pragnie Duch ofiary, 
Lecz chce»aby złośliwa ćlckła krew bez miary» 
Y ażeby Grecya od twey padła dłoni, 


T etai ftokles. 

. Tego Bog, y powinna ku oyczyznie broni 
Wierność, za ktorey całość umieram z ochoto, 

Przepuść Króla oyczyznie mojey,profzę o to. 
Afiyryifóy wodzowie,obowiązck tęgi, 

Y przy grobie Xerxefa Qzynione przyśięzi» 
Pamiętacie: że przećiw Argiwikiey: krainie 

Idzc,mnie mieć za wodza chćieliśćie jedynie, 
Bądźćież w fłowie ftaceczni, nie ważćie śię fami 

Iść na Grekow jeżeli nie poydę przed wami, 
A wy zaś wfpołmiefzkańcy kochani Pofłowie, 

Widząc, że za oyczyznę y Żyćie,y zdrowie 
Tracę,( jak każdy Greczyn uczynić powinien) 

Przynamniey rozumieyćie teraz, żem nie winien, 


Lizyfirażes, 


Ach poznałem po czaśie» Aga- 
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Agatokles. 
O Sparto wyrodna! 
Miefzkańca atak godnego nie byłaś ty godna! 
T emiftokles, 
Czegoś chćiał wielki Krola,oto ći 6ig zdarza: 
Grecya zagniewana już śię upokarza. 
Jużja za krzywdę moją odbieram nagrody: 
A jeżeli ty pomfty chcefz za {woje fzkody; 
A to już jeft zmiefzańa krew Grecka pofpołu 
Z krwią według woli Bofkicy zabitego wołu. 
Z mey zguby wielki Krolu;gdy ćig wolno prośić, 
Za urazy ku Grekom chćiey mieć już zadofyć. 
Artawazdus, 
Wielki człek! fwg oyczyznę kocha znakomićic! 
Artaxerxes. 
Temiftoklešie! jefzcze zatrzymay fwe żyćie! 
T emiftokles. 
Za całość mey oyczyzny,za jey wolność złot$ 
Trace żyćie bez żalu,umieram z ochotą: 
Profzę ćię tylko Krolu, nie gub mę oyczyznę. 
ńfyetta. 
Wypiy ten likwor Oycze, wyrzućifz trućiznę. 
T eżmiftokles. 
Po czaśie. Oto Krolu pod twe Pańfkie nogi 
Upadam, na oyczyżog moją nie bądź (rogi. 
Artaxerxes. 
Zyi tylkoy do pierwfzey znowu powroć iły, 
Datuję krzywdy Grekom, ftwicrdzę pokoy miły. 
Lizyjłrates, 


Zyi 
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Zyi,zachowafz tę głowę dla oyczyzny zdrową, | 
Ktora nie jeft na Giebie,jak była,furową, 
Owfzem żadocy urazy już nie mając zgoła, 
Chce ćię przyjąć do łona,y przezemnie woła, 
Agatokles, 
Zyi tylko, zaowu będźiefz przy dawnym honorze, 
Wroći Sparta,coć wźięła, wroći męża Gorze. 
T etnt ftokles. 
Y owfzem niech umieram wefoł bez odwłoki, 
Kiedy śię już fp:łniły wfzechmocoe wyroki, 
Już jeft Bogom ofiara,jakicy chcieli, dana; 
Już bydlęca krew z moją razem pomiefzana; 
Zgaa Perfow z Grekami już zawżiętość froga, 
Tobie Corko powroći mąż, a tobie droga 
Do oyczyzny be!pieczna, fynu! 
Kleofantus. 


Już otucha 


Mała żyćia, ftabicje! 
T emiftakles, 
Pozwol Krolu, ducha 
Niech przy pocałowaniu twey wyźionę ręki. 
Artaxerxes. 
Ach! jefzcze nieumieray! wftrzymay éig przez dźięki! 
Abo jeśli koniecznie ftraćić Ciebie mufzę, . 
Chćicy pogrześć w fercu moim tak cnotliwą dufzę. 
Olintus. 


Umarł. 5 
Kleofantus. 
Hey! ftrżóiliśm yOycatśioftro miła: 
Lizyfirates, 
Yoy- 


- “Y oyczyzna zacnego miefzkańca ftraciła. 
„Agatokles. 
Lecz umarł ża;oyczyznę, więc śmierćią wfpaniałą. 
„Lizyfirażes. 
Krolu, Temiftoklefa odday Grekom ciało: 
Ze niechciała oyczyżna przyjąć:w Twoje kraje: a 
Zyweęgo,.niech przynamniey już trupowi daje 
Miefzkanie w fwoim łonie. ` 
Artaxerxes. 
Skarb tak wielkiey ceny; 
W moim kraju zoftanie; nie uyrzą Ateny; 
Wieczney trzeba pamiątki tak żacney ofobie, 
W Krolewfkim prochy jego będą leżeć grobie. 
Lizy(trates. 
Niech przynamniey część prochow tego cztekamamje 
Agatokles. 
Zdrowegó Tobie Wnuka, Monarcho, oddamy; 
Tylko pozwol: niech przecie żwłoki tego bierze 
Grecya, ktory kochał oyczyznę tak fzczerze. 
Artaxerxes. 
Dam część jedną,a drugą część zoftawię fobie; 
Ażcby Temiftokles rozdźielony, obie 
Krainy porożnione złączył, y narody 
W wieczrey zgodźie zachował,przywiodfzy do zgody 
Lizyfirates. 
Więc miły Kleofancie, porzuciwfzy żale, 
Powracay do oyczyzny fwojey poufale, 
Niechay wfzyfcy u ciebie wfpoł obywatele 
K Cno- 


7 AK To Prkry 


Cnoty Temiftoklefa czytają na czele. 3 
Artaxerxes, 
Affyetto, na moim będźiefz żyła dworże, 
Niech mam pamiątkę Oyca tak godnego w Corze. 
|. Affpetta; 
Ach! gdy mię niefzczęśliwą uczyniły Nieba, 
Nie żyć, lecz razem z Oycem umierać Potrzeba! 
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